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Pozdrowienia z całego świata 
dla Towarzysza Stalina

W Y D A N IE  F C E N A  5 Z E .

O SKW A (P A P ). Prasa 
"  iecka zamiesżcza w  dal- 

l  c iągu długą lis tę  organ i- 
i zagranicznych, k tóre na- 
ały pozdrow ienia dla tow a. 

L !a S ta lina z okaz ji 70-rocz 
■ cy Jego urodzin.

Pozdrow ienia nadeszły m.
od Zgromadzenia Narodo- 

s - 5 Czechosłowacji i W ęgier 
••ezydium Zgrom adzenia L u 

dowego A lb a n ii, KC Kom uni
stycznych P a r t i i Meksyku 
Yenezueli, od K om ite tu  W yko

nawczego Ludowo-Socja listycz 
nej P a r t i i K uby, od m iędzyna
rodowego zjednoczenia zw iąz
ków zawodowych przem ysłu 
włókienniczego i  kraw ieckiego, 
od Rady Narodowej m. W a r
szawy oraz od Zw iązku K o
biet A lbańskich.

)ar polskich mas pracujących 
i instytutu Marksa — Engelsa-  

Lenina przy KC W KP(b)

Ludobójcze metody imperialistów
japońskich

Zbrodniarze-faszyści stosowali b roń  bakte rio log iczną  
przeciw  wojskom  c h iń s k im  i radz ieck im

Japońscy przestępcy wojenni przed Trybunałem  Wojskowym
w Chabarowsku

Sklep MHD w Warszawie

)S K W A  (P A P ), W  przed- 
ia tn im  dniu swego pobytu 

oskwie, t j .  23 grudn ia br. 
cewnik delegacji po lsk ie j — 
ira  baw iła  w  Moskwie w 

zku z uroczystościam i ob- 
i  70 rocznicy urodzin to- 
ysza Józefa S ta lina — 
genepał F ranciszek Jóź- 

-W ito ld  —  w ręczy ł dyrek 
owi In s ty tu tu  M arksa-E n- 
: -Lenina p rzy KC W K P (b ) 

Fospiełowowi, jako dar poi

skich mas pracujących, w yra 
żający ich uczucia czci i m i
łości  ̂dla S talina , oryg ina lne 
m a te ria ły  h istoryczne i zdję
cia, dotyczące pobytu Lenina 
w _ K rakow ie , Poronin ie oraz w 
więzieniu w Nowym  Targu.

D y re k to r Pospiełow w yra z ił 
delegacji po lsk ie j i  je j k ie ro 
w n ikow i w im ien iu  In s ty tu tu
M arksa-Engelsa-Lenina ser
deczne podziękowanie za ten 
cenny dar.

M O S K W A  (P A P ) 25 grudnia br. przed Trybunałem 
Wojskowym w Chabarowsku rozpoczął się proces byłych 
wojskowych armii japońskiej, oskarżonych o przygotowywa 
nie i stosowanie broni bakteriologicznej tj. o przestępstwa, 
przewidziane w § 1 dekretu Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR z 19 kwietnia 1943 r. Przed trybunałem pod przewod
nictwem sędziego wojskowego generała D . Czertkowa, w skła
dzie sędziów płk. M . Ilickiego i ppłk. J. Worobiewa stanęli 
w charakterze oskarżonych następujący japońscy zbrodniarze 
wojenni: Yamada Otozoo, Krdzicuka Riudzi, Takachasi Ta- 
kaacu, Kawasima Kłosi, Nisi Tosichide, Karasawa Tomio, 
Onoyo Masao, Sato Siundzi, Hirazakura Dzensaku, Mitomo 
Kadzuo, Kikuczi Norimicu i Kurusima Yudzi.

Oskarżenie popiera prokura-

Kząd polski odrzuca 
lestychane żądania francuskie

Francja usiłuje mieszać się 
w wewnętrzne sprawy Polski

a 27 g rudn ia  1949 roku 
;ł  się do Sekretarza Gene- 

o M SZ ambasadora W ie r 
siego, ambasador f ra n  - 
Jean Baelen i zaprotes- 
w im ien iu  swego rządu 

: wko zapadłemu w  dniu 
we W roc ław iu  wyroko- 

spraw ie szpiegów, sabo- 
‘ ów i dywersantów f ra n 
ci, dzia ła jących w  Polsce, 
adto ambasador Baelen 
ał się natychm iastowe

go zwolnien ia osób skazanych 
w tym  procesie prawomocnym 
w y i okiem sądu polskiego i o- 
desłania ich do F ra n c ji.

N iesłychane w  swoje j treści 
i fo rm ie  żądanie i pro test rzą 
du francuskiego zostały przez 
Sekretarza Generalnego MSZ 
kategorycznie odrzucone w  i-  
m ieniu Rządu R. P. jako  p ró 
ba niedopuszczalnego miesza
nia się do spraw  wewnętrz - 
nych Polski.

to r  L. Sm irnow, broni oskar
żonych ' 8-m iu adwokatów.

A k t  ęskarżenia cytu je  wypo
wiedzi „ideologa“  japońskie j 
k lik i m ilita rys tyczne j Hasima- 
to K inga ro , z których w ynika, 
że im peria liśc i japońscy zmie
rza li do utworzenia tzw. 
„w ie lk ie j A z ji W schodniej“  czy
l i  do opanowania poza Mariażu 
r ią  —  Chin, radzieckiego Da
lekiego Wschodu, Archipe lagu 
M alajskiego, Indonezji, B ry ty j

lania organizacji związkowych 
w walce o pokój

ezolucja Biura Wykonawczego SFZZ

OSI

niz

do

IYŻ  (P A P ). B iu ro  W yko- 
5 Światowej Federacji 

ków Zawodowych uchwa- 
ezolucję o zadaniach or- 
c ji zw iązkowych w wal- 
okój.
rducja podkreśla, że do- 
rezu lta ty  pracy nad zrze 
n mas w obronie pokoju 
ięte w, zw iązku z orga- 

j  \ M iędzynarodowego Dnia 
o Pokój 2 października,

; - iją ,  że należy przystąp ić  
¡•anizowania M iędzynaro- 

. o Dnia W a lk i o Pokój 
D roku.

: o W ykonawcze ŚFZZ 
m ina centra lom  k ra jo - 

że w inny one wzmóc 
id z ia ł w k ra jow ych  ko

m ite tach obrońców pokoju 
wPłynąć na ich utworzenie w 
kra jach , gdzie kom ite ty  takie  
jeszcze nie is tn ie ją .

Jednym z celów, k tóre w in 
ny sobie postaw ić zw iązki za
wodowe każdego k ra ju , jest 
przystąp ien ie  wszystkich p ra 
cowników, zorganizowanych u 
związkach zawodowych, do kon 
sekwentnej akc ji w obronie po 
koju.

¿ w iązk i zawodowe, należące 
do ŚFZZ, pow inny również spo
wodować przystąp ien ie  do sze- 
rokiego ruchu ludowego w  o- 
bronie pokoju pracujących, 
zrzeszonych w  innych zw iąz
kach zawodowych, ja k  też 
pracow ników  niezrzeszonych.

Artykuł towarzysza 
Bieruta w „Prawdzie“

M O S K W A  (P A P ). Dziennik 
„P raw da“  zam ieścił na swych 
łamach a r ty k u ł Przewodniczące 
go KC PZPR —  Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  —  p. t  
„Tow arzysz S ta lin  — organ i
zator zwycięstw  socjalizm u“  
w ydrukow any w numerze 32 or 

B iu ra  In form acyjnego 
P a rt ii Kom unistycznych i  Ro
botniczych „O  trw a ły  pokój, c 
demokrację ludow ą!“

Komunikat 
Kancelarii Cywilnej 

Prezydenta RP
W  związku z licznym i py

tan iam i K ance laria  Cyw ilna 
Prezydenta RP. kom unikuje, 
że przedstaw iciele organizacji 
społeczno - po litycznych i in 
s ty tu c ji oraz osoby prywatne, 
pragnące przekazać życzenia 
noworoczne Prezydentowi R P „ 
będą m ogły dn ia 1 stycznia 
1950 r. w  godzinach od 12 do 
15 składać podpisy w księdze 
życzeń wyłożonej w Belwede
rze.

skich In d ii Wschodnich, A fg a 
nistanu, A u s tra lii,  Nowej Ze
land ii, W ysp Hawajskich, F i
lip in  oraz innych wysp Oceanu 
Spokojnego i Indyjskiego.

A g re s ja  przeciw  ZSRR, któ
ra w planach im peria lis tów  ja 
pońskich określona była jako 
„ob iek t N r  1“  —  traktowana 
była jako główne ich zadanie.

A k t  oskarżenia, opierając 
się na m ate ria łach  śledztwa, 
zarzuca oskarżonym  przygoto
wanie na szeroką skalę oraz 
stosowanie środków masowego 
tępienia łu dz i -— broni bakte
rio log icznej.

A k t  oskarżenia stwierdza, iż 
wkrótce J>o okupowaniu Man
dżurii japoński sztab generalny 
i m in is terstw o w o jny  zorgani
zowały tam specjalne laborato
rium  bakterio log iczne, kierowa 
ne przez generała „s łużby le
karsk ie j“ , Is ii Siro.

Jak w yn ika  z zeznań jednego 
z oskarżonych, byłego generała 
„s łużby le ka rsk ie j“  w  a rm i ja 
pońskiej —  Kaw asim a Kiosi, 
zgodnie z ta jn y m i rozkazami 
cesarza japońskiego H iroh ito  
w latach 1935— 1936 utworzono 
na terenie M andżu rii dwie ta j
ne form acje wojskowe, k tó ryc ł

zadaniem było przygotowanie 
i prowadzenie w o jny bakterio
logicznej. W 1941 r. po najeź- 
dzie h itle row sk ich  Niemiec na 
Zw. Radziecki pierwsza z nich 
pod dowództwem Is ii Siro na
zwana została „oddziałem  N r 
731“ , druga zaś pod do
wództwem generała W aka- 
matsu — „oddzia łem  N r 100“ .

W  skład tych fo rm a c ji wcho
dz ili w y b itn i specjaliści —  bak
terio lodzy, w ie lka  ilość pracow
n ików  naukowych i  technicz
nych. O rozm iarach ich św iad
czy np. 'to, iż „oddz ia ł N r  731“  
liczy ł około 3.000 pracowników. 
Oba oddziały dysponowały gę
stą siecią f i l i i ,  rozmieszczo
nych w poszczególnych jednost 
kach a rm ii kw antuńsk ie j, na 
podstawowych odcinkach s tra 
tegicznych wzdłuż g ran icy  ze 
Zw. Radzieckim .

O ddzia ły bakterio log iczne 
ich f i l ie  podporządkowane b y ły  
bezpośrednio głównodowodzące 
mu a rm ią  kw antuńską —  ge
nera łow i Umedzu Yosidziro , a 
następnie oskarżonemu w tym  
procesie —  genera łow i Yam a
da Otozoo. P rzyzna ł to całkow ; 
cie oskarżony Yamada, k tó ry  
zeznał również, iż  Japonia pro 

, wadziła przygotow ania  do w o j
ny bakte rio log iczne j nie ty lko  
przeciwko Zw. Radzieckiemu 
ale i  innym  państwom.

Form acja N r  731, k tó ra  po
siadała 8 oddziałów, zajmowała 
się badaniam i i hodowlą zaraz
ków dżumy, cholery, zgorzeli 
gazowej, w ąg lika , ty fusu  

brzusznego, p a ra ty fusu  i  in 
nych b a k te r ii chorobotwór
czych.

D ru g i oddział te j fo rm ac ji

produkował specjalne rodzaje 
broni dla rtizpowszechniania za 
razków w form ie  wiecznych 
p iór, laseczek, porcelanowych 
bom lo tn iczych itd., oraz kon
tro low a ł skuteczność działania 
śmiercionośnej broni ba lfterio - 
logicznej, w ykorzystu jąc w tym  
celu specjalne samoloty i p o li
gon na stac ji Ańda.

C zw arty  oddział fo rm a c ji zaj 
m ował się masową produkcją 
ba k te rii w specjalnej fabryce. 
O mocy w ytw órczej te j s trasz li
wej fa b ry k i śm ierci świadczy 
to, iż  fo rm acja  N r 731 mogła 
w ciągu k ilku  dni wyproduko
wać 30 m ilionów  m ilia rdów  bak 
te rii, a w ciągu miesiąca do 300 
kg. zarazków dżumy.

Analogiczne przygotowani? 
do w o jny bakterio log icznej pro 
w adziły  również ta jne japoń 
skie oddzia ły wojskowe, które 
dz ia ła ły  w  środkowych i połu 
dniowych Chinach pod do
wództwem oskarżonego w ty rr 
procesie generała Sato.

Jak zeznał oskarżony Yama 
da, ustalono 3 zasadnicze meto 
dy stosowania bron i bakte rio 
logicznej: rozpylanie bakte rii 
z samolotów, zrzucanie bomb 
bakterio log icznych oraz akty  
dywersyjne.

Zbrodnicze eksperym enty  
na ludziach  

Jak w yn ika  z zeznań oskar
żonych, k ie row n icy  zbrodn i
czych labo ra to riów  dokonywa
li swoich eksperym entów na ży 
wych ludziach, m ordując aresz
towanych pa trio tów  chińskich 
mandżurskich oraz obywatel 
radzieckich.

Przedłużenie godzin hand lu  detalicznego 
uspraw nia zaopatrzenie świata pracy
Tow. wicemin. Zawadzki omawia zarządzenie Ministerstwa

Handlu W ewnętrznego
Ludzie pracy w  stolicy korzystają już od szeregu tygodni

Kuomintang traci 
ostatnie lotniska 
na kontynencie

L O N D Y N  (P A P ). Agencja 
Reutera donosi z Hongkongu, 
że chińskie wojska ludowe za
ję ły  m iasto Kwangnan, leżące 
w pobliżu Czeng-tu.

W  Kwangnan znajdowało się 
ostatn ie większe lotn isko, ja 
k im  dysponowali nacjonaliści 
w Chinach.

Wmurowanie aktu erekcyjnego 
pod pomnik Mickiewicza w Warszawie

PrzcdiUżonych godzin handlu w sklepach uspołecznionych 
oraz dokonują zakupów w niedziele. Obecnie Ministerstwo 
Jandlu W ewnętrznego stworzyło możliwości rozszerzenia tej 

akcji na inne większe ośrodki miejskie i osiedla robotnicze, 
wzmagając jednocześnie kontrolę nad przestrzeganiem obowią
zujących godzin handlu przez przedsiębiorstwa prywatne. 
W  wywiadzie udzielonym redaktorowi gospodarczemu PAP,
r dSt T TZ 8tanU W Ministelstwie Handlu Wewnętrznego, 
tow. Włodzimierz Zawadzki wyjaśnił przyczyny wydania tego
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, , Decyzja ta  podyktowana 
oyfa troską  o konsumenta, o u- 
m ozliw ien ie  m u spokojnego za
opatrzenia się w  a rty k u ły  p ie r
wszej po trzeby -r- m ów i tow. 
w icem in is ter Zawadzki. —  Kon 
sument -— człow iek pracy, czę
stokroć późno kończący swe za
jęcia zawodowe, względnie czyn

ny w  te j czy in ne j dziedzinie 
pracy społecznej b y ł niejedno
kro tn ie  słusznie rozgoryczony, 
że obowiązujące godziny hand
lu ko .id u ją  z jego zajęciam i, że 
dokonanie niezbędnych zaku
pów napotyka na poważne trud  
nosci.

Braliśmy także pod uwagę

Centralny Zarząd P P R K  
sumuje w yniki prac

2Jf hm. w  151 roczn icę  u ro d z in  A . M ich ie io icza  z o s ta ł w m u ro w a n y  a k t e re k c y jn y  
o m n ik  W ieszcza. N a  z d ję c iu  w ice p re zyd e n t m. W a rsza w y  S trz e le c k i o d c z y tu je  a k t  

e re k c y jn y  na c h w ilę  p rze d  w m u ro w a n ie m  go w  pods taw ę  p o m n ik a  Foto AR

W  D y re k c ji P P R K  odbyła 
* 1<? kon fe renc ja  prasowa, na 
k tó re j zapoznano dziennikarzy 
z roczną działa lnością Centra l 
ńego Zarządu Państwowych 
P rzedsięb iorstw  Robót Kotnu- 
n ikacy jnych .

D z ięk i szeroko rozw iniętemu 
współzawodnictwu pracy, k tó 
re  obejm uje przeciętnie 60 
Proc. załóg poszczególnych 
przedsiębiorstw , a także rac jo  
na liza c ji i  mechanizacji robót, 
C en tra lny  Zarząd P P R K  w y
konał na dzień 1. X I I .  rb . ro 
czny p lan p rodukc ji w  101 
proc., zaś p lan trz y le tn i w 
107 proc.

Z ważniejszych robót w r . b. 
P P R K  N r  1 wykonało w ie lk ie 
roboty z iem ne. w porcie szcze
cińskim , ukończyło w stanie su 
row ym  budowę 14-piętrowego 
wieżowca dla M in is te rs tw a Ko 
m un ika c ji w W arszawie, bu
dowę l in i i  średnicowej oraz bu 
dowę k ilk u  mostów przez Odrę 
i W isłę.

Do zakresu pracy P P R K  
N r  2 należy budowa dróg dla 
ruchu kołowego.

P P R K  N r  3 w ykonu je  robo 
ty  na drogach wodnych. P P R K  
N r   ̂4 w ykonu je  roboty  telete
chniczne, elektrotechniczne o- 
raz prace insta lacy jne . Dzięki 
współzawodnictwu, ra c jo n a li
zac ji oraz w łaściw e j organiza
c ji p racy, przedsiębiorstwo to 
obniżyło koszty robót teletech
nicznych o ok. 30 proc., dając 
oszczędności inwestorom  prze
kraczające kwotę 50 m ilionów  
zł.

W pierwszym  roku planu 6- 
letn iego działalność wszystkich 
przedsiębiorstw  P P R K  bardzo 
poważnie wzrośnie. P lan p ra 
cy na rok 1950 przew iduje bo
wiem w zrost p rodukc ji po
szczególnych przedsiębiorstw  o 
264 proc. w porów naniu z p la 
nem na rok  1949. W  związku 
z tym  ilość zatrudnionych zo
stanie zwiększona 2,5 raza.

Z dniem 1 stycznia 1950 ro 
ku^ C entra lny  Zarząd p rzew i
du je zorganizowanie szóstego 
z kolei przedsiębiorstwa, k tó 
remu powierzone zostaną ro 
boty montażowo - remontowe 
sprzętu budowlanego.

to, że s ta ły  rozw ój życia gos 
podarczego k ra ju  pociąga za 
sobą w zrost liczby zatrudn io
nych, k tó ry m i są w znacznej 
mierze kobiety, nieczynne do
tąd zawodowo, że wreszcie w ie
lu obyw ate li w  godzinach po
południom, ych dokształca się za 
wodowo. Również i  te kategorie 
konsumentów nie zawsze mog
ły  w  porę dokonać zakupów.

D zięk i wcześniejszemu otw ie 
ran iu  sklepów spożywczych o- 
raz przedłużeniu funkcjono
wania części sklepów WSS, 
PCH i  3 PDT, ja k  również o- 
graniczonycn godzin handlu w 
niedzielę —  w  W arszaw ie na
s tąp iła  radyka lna  poprawa.

Z dwumiesięcznego doświad
czenia widać, że publiczność 
warszawska chętnie korzysta  z 
tych udogodnień. Jako w ym ów --  
ny p rzyk ład  mogę podać, że 
obrót go tów kow y osiągany w 
stołecznych P D T  w  godzinach 
19— 22 i  w  niedzielę od 9— 17 
wynosi do 30 proc. przeciętnego 
u ta rgu  uzyskiwanego w  dni po
wszednie, w  uprzednio stoso
wanym czasie o tw ie ran ia  skle
pów, t j .  od 9— 19-ej. Są to o- 
b ro ty  bardzo poważne.

Ponieważ handel uspołecznio
ny dorósł ju ż  do tak iego u- 
sprawnienia obsług i konsumen
tów, zostało wydane zarządze
nie upoważniające wojewodów 
do podobnego uregu low ania go 
dżin handlu ^detalicznego w 
większych ośrodkach m ie jskich 
i osiedlach robotniczych.

—  W  przedsiębiorstwach p ry  
w atnych obow iązują nadal do
tychczasowe przepisy i  wyda
ne przez wojewódzkie władze 
a d m in is tra c ji ogólnej zarządze
nia. N ieste ty , część przedsię
b io rs tw  m n ie j zdyscyplinowa
nych nie stosuje się do nich, 
n ie jednokro tn ie  zam ykając skle 
py w  godzinach dotyolnych.

Stan ten nie może być to le 
row any i dlatego podległe M i
n is te rs tw u władze o trzym a ły  
polecenie dopilnowania, aby go
dziny handlu, obowiązujące pry  
watne przedsiębiorstwa b y ły  
ściśle, rygo rystyczn ie  przestrze 
gane —  zakończył swe uw agi 
tow. w icem in is ter Zawadzki.

P rzed  k i lk u  d n ia m i n a s tą p iło  o tw a rc ie  k ilk u d z ie s ię c iu  
sk le pó w  M ie js k ie g o  H a n d lu  D e ta liczn eg o  w  c a ły m  k ra ju .  
N a  z d ję c iu  jeden  ze sk lepów  M H D  w  W arszaw ie  p rz y  u l. 

K ra k o w s k ie  P rzedm ieśc ie  Fato ^

Życzenia demokratycznej 
Polonii Amerykańskiej 
dla narodu polskiego

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). Po 
stępowe organizacje Polonii 
A m erykańskie j przesła ły  na 
ręce ambasadora RP. w  W a
szyngtonie W in iew icza pozdro
w ienia dla narodu polskiego o- 
raz życzenia świąteczne i  no
woroczne.

„W  im ien iu  członków stowa
rzyszeń polskich w  Ameryce, 
polskich związków zawodo - 
wych oraz dziesiątek tysięcy 
p rzy jac ió ł i  sym patyków  —  
stw ierdza depesza —  przesyła
m y narodow i i  rządow i pols - 
kiemu z Prezydentem B ie ru 
tem na czele najserdeczniejsze 
życzenia wesołych św ią t Boże
go Narodzenia i  szczęśliwego 
Nowego Roku.

M iłu ją c y  pokó j Am erykan ie  
i A m eryka nk i polskiego pocho
dzenia wdzięczni są Polsce za 
je j o lbrzym i w kład do w a lk i o 
pokój —  na jw ażn ie jszy i n a j
bardzie j up ragn iony  cel wszy
stk ich narodów .. D um ni jesteś
my, że na fo ru m  m iędzynaro
dowym Polska sta je  w  obronie 
narodów ko lon ia lnych oraz 
przeciw staw ia sią odbudowie 
neofaszystowskich N iem iec, ja 
ko bazy wypadowej przeciwko 
narodom dem okratycznym .

Cieszymy się z ogromnych 
zdobyczy po litycznych, społe
cznych, gospodarczych i k u ltu 
ra lnych  narodu polskiego, k tó 
r y  rozpoczyna w  roku  1950 
sześcioletni p lan  gospodarczy.

Zdobycze postępowej Polski 
są zdobyczami całej ludzkości, 
kroczącej w  coraz szybszym 
tempie ku  lepszej przyszłości, 
oparte j na spraw iedliwości 
społecznej. Dem okratyczna Po
lonia A m erykańska uczyni 
wszystko, co je s t w  je j  mocy,

aby w  roku 1950 zacieśniły się 
jeszcze bardzie j w ięzy p rz y ja 
źni m iędzy narodem am erykań 
skim  a narodem po lsk im “ .

Am basador W in iew icz prze
kazał dem okratycznej P o lon ii 
podziękowania za nadesłane 
życzenia.

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). Po
dobnie ja k  w  la tach  poprzed
nich ambasador W in iew icz w  
przem ówieniu rad iow ym  z łoży ł 
Polonii A m erykańsk ie j życze
nia  świąteczne i  noworoczne.

Am basador podkreś lił, że 
w brew  tym , k tó rz y  kraczą o 
w o jn ie  up ływ a ją cy  ro k  prze» 
szedł w  pokoju. W skazał on 
zarazem, że dla Polski b y ł to  
rok  n ie  ty lk o  go jen ia  ra n  wo
jennych, lecz ro k  wytężonej 
p racy i  w ie lk ich  osiągnięć nad 
rozbudową przem ysłu i  ro ln i
ctwa, uspraw nieniem  adm in i
s tra c ji państwowej oraz p o 
praw ą w arunków  by tu  szero
k ich mas ludności.

Am b. W in iew icz w y ra z ił żal, 
że nie wszyscy Polacy w Am e
ryce czy ta ją  prasę k ra jo w ą , z 
k tó re j m og liby się dowiedzieć 
o praw dziw ym  obliczu nowej 
Polski Ludowej, w  k tó re j w a l
czy się o lepszą dolę d la  p ro 
stego człowieka, tego, k tórego 
bieda w ygan ia ła  daw n ie j z 
Polski na em igrację, a k tó ry  
teraz ma pracę, da$h nad gło
wą i  lepsze życie we w łasnym  
k ra ju .

W in iew icz zapewnił postępo
wą Polonię A m erykańską, że 
również w  1950 r. w y s iłk i lu 
du polskiego będą szły w  kie
runku  zapewnienia porozu
m ienia i współpracy między
narodowej oraz u trw a le n ia  po
ko ju .

List otwarty robotników  
francuskich do Trum ana

D z ienn ik ] Robotnicy francuscy, pro te- 
” , U-mamte zamieszcza lis t  stu jąc przeciwko próbom prze- 
o tw a rty  roho tn ikow  sta low n i w  kształcenia F ra n c ji w  k ra j ko- 

(^ ePartam ent M eur- lon ia lny, kończą swój l is t  sło- 
— ’■ — 0SeH°) do prezydenta- w am i: „O strzegam y Pana, Pa- 

,)■ nje Prezydenci#, aby nie lic z y ł
Pan na nas, jako na piechotę 
a rm ii zachodniej“ .

L S A  Trum ana, w  k tó rym  ro 
b o tn ic y ^  zwracając uwagę na 
zależność m in is tró w  francus
kich od rządu am erykańskiego, 
piszą: „Z w racam y się do Pa
na, Panie Prezydencie, aby 
wskazał Pan rządow i francus
kiemu, że może udzielić robo
tn ikom  sta low n i ■ w Longwy 
podwyżki płac. K orzystam y z 
okazji, aby donieść Panu Pre
zydentow i, że sytuacja w na
szym k ra ju  pogarsza się coraz 
bardzie j i  im  większej „pom o
cy“  dostarcza nam A m eryka, 
tym  gorzej dzieje się we 
F ra n c ji“ .

J E R Z Y  B O G U S Ł A W S K I — 
K ażda fa b ry k a  m usi b;C  
tw ie rd z j(.

W . S K U L S K A  — N ie w y k o 
rzystane reze rw y .

R* JU R Y S  — Zw ycięstw o  
Z u ic y  A w ra n o w e j.

M . P O D K O W IN S K I — N a 
zistow ska prasa w  Trizo - 
n ii prosperuje  ja k  za cza
sów H itle ra .

R. S Z Y D Ł O W S K I — Goe- 
g ra fia  k u ltu ra ln a .
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D e m o k ra c ja  
p o tra f i się obron ić

O b yw ate l a m e ry ka ń s k i V oge
le r  i ob yw ate l b ry ty js k i Sanders 
s iedzie li w  Budapeszcie ja k o  re 
prezen tan c i p e w n e j a m e ry k a ń 
s k ie j f irm y  p rze m y s ło w e j. P ra w  
d z iw y m  ich  chlebodawcą b y ła  
je d n ak  in n a  f irm a  am erykańska  
— cen tra la  w y w ia d u . V o g eler i 
Sanders z a jm o w a li się szpiego
s tw em  i  o rgan izow aniem  sabo
ta żu , skierow anego p rze c iw k o  
in teresom  lu d o w e j re p u b lik i w ę 
g ie rs k ie j. N

b ła d z e  w ęg iersk ie  w y k r y ły  i  
ro zb iły  organ izację  szpiegowską. 
V og eler 1 Sanders zostali z a - , 
aresztow an i.

W y k ry c ie  bandy szpiegow skiej 
i  aresztow an ie  je j  p rzyw ód có w  
nie  podoba się rząd om  U S A  i  
W . B ry ta n ii .  To je s t zrozum ia łe . 
Nie. upow ażn ia  to je d n a k  rz ą 
dów’ U S A  i  W . B ry ta n ii do in 
g eren c ji w  w e w n ętrzn e  spraw y  
W ęgier. In g e re n c ją  ta ką  są no ty , 
zaw ie ra jące  bezczelne żądanie  
zw o ln ien ia  szpiegów, żądanie, 
k tó re m u  tow arzyszą b ru ta ln e  
groźby rep re s ji.

T ru d n o  pow iedzieć czego tu  
w ię c e j — bru ta lności, czy c yn i
zm u. P rzec ież dopiero nie daw 
no K ongres S tanów  Z jed noczo 
nych  po dw yższył sum y asygno- 
w ane na  działalność szpiegow
ską i  d y w e rs y jn ą , a w  p aźd z ier- 
n iku  b r. dyp lom aci a m e ry k a ń 
scy z k ra jó w  W schpdnie j E u ro 
p y  ze b ra li się w  P a ry żu , by  o- 
p iacow ać  n o w y  k o n k re tn y  „p la n  
dzia łan ia*4 w  k ra ja c h  de m o k ra 
c ji lu d o w e j.

A le  gdy dem askuje  się i  un ie  
s zko d liw ia  działalność nasłanych  
agentów  — Anglosasi z je zu ick ą  
obłudą — ja k  to  jeszcze ra z  po
k aza ły  ic h  n o ty  do rządu  w ę 
gierskiego — p ra w ią  m o ra ły  o 
^spraw iedliw ości** i  „prawdach 
człow ieka**.

O dpow iedź rządu  W ę g ie r dała  
na le ży tą  odpraw ę ob łudnym  ob
rońcom  szpiegów i  dyw ersan - 
tó w . K ra je  d e m o k ra c ji lu dow ej 
m aja  p ra w o  bron ić  się p rzed  t i -  
tow skdm i i  w s ze lk im i in n y m i 
a g e n tu ra m i i  szpiegam i im p e 
ria lis tó w . Z  p ra w a  tego będą k o 
rzystać  w  całe j p e łn i, pom im o  
bezczelnych i  cyn icznych  prób  
in g e re n c ji ze strony m ocodaw 
ców  tychże  szpiegów. J. S.

Strajk tragarzy 
portowych 

w Argentynie
N O W Y  JO R K  (P A P ). Po-

nad 5 tysięcy tra g a rz y  po rto
wych proklam owało 48-godzin- 
n y  s tra jk  w  Buenos A ires, 
domagając się podw yżki płac.

Występy artystyczne i zabawy ludowe 
w dniu Nowego Roku

O 35 proc. więcej wydatkują w br. zakłady pracy na zakup
podarków

%
Świat pracy w  Polsce przygotowuje się do radosnego spot

kania Nowego Roku. Wszystkie organizacje masowe jak 
związki zawodowe, Z M P , T P D , T P Ż , Z w . Samopomocy 
Chłopskiej i inne opracowały już bogaty, atrakcyjny program 
artystyczny i rozrywkowy*

Zakłady pracy w  ca łym  k ra 
ju  organ izu ją  w  ciągu n a jb liż 
szych dni uroczystości dla dzie
ci pracowników. Przedstaw ie
nia i  tradycy jne  „ch o in k i“  po
łączone są w  w ie lu  wypadkach 
z wręczaniem dzieciom paczek 
świątecznych. Odpowiednie śród 
k i na organizację przedstaw ień, 
choinek i zakup paczek przezna 
cza się z funduszów  akc ji soc
ja lne j. K w o ta , ja ką  zakład p ra 
cy może wydatkow ać na ten cel 
na każde dziecko, je s t o 35 
proc. wyższa niż w  roku  ubieg-

W  porozum ieniu ty m  —  
pisze dziennik —  mowa jest 
^lie ty le  o „pom ocy“  am erykań
sk ie j w  przyszłości, lecz prze
de w szystk im  o warunkach po
kryc ia  przez zachodnie N iem cy 
kosztów dotychczasowej „porno 
cy“ . D łu g  Zachodnich Niem iec 
za tę „pomoc“  wynosi o lb rzy
m ią sumę 500 m ilionów  dok, 
czy li 2 m ilia rd y  m arek nie
m ieckich.

O tym , że St. Zjednoczone 
fo rsu ją  przekształcenie N ie 
miec w  jedną ze swych baz 
im peria lis tycznych —  zaznacza 
dziennik —  świadczy m. in. 
dalsze pogłębienie w spółpracy

łym . Oddzielne zabawy i  im pre
zy urządza się w  żłobkach , i 
dziecińcach, w  przedszkolach, 
św ietlicach dziecięcych oraz 
prew entory jnyeh domach dzie
cięcych.

Im p re zy  choinkow o- 
noworoczne organizow ane  

przez O R Z Z  i rad y  
zakładow e

Poszczególne ORZZ i  rady 
zakładowe w szystk ich  fa b ry k  i 
in s ty tu c ji w  całym  k ra ju  p rzy 
s tą p iły  w raz z re fe ra ta m i świet 
licow ym i do organizowania im -

m iędzy monopelami am erykań
sk im i i  niem ieckim i.

Najśw ieższym  dowodem tego 
jes t w yjazd do U S A  znanego 
hitlerowskiego fin a n s is ty  Absa 
oraz dwóch dyrekto rów  ban
ków Fokkego i Treuego. Po 
powrocie z A m e ryk i Fokke o- 
świadczył, że je s t bardzo za
dowolony j,ze  zrozum ienia, z 
ja k im  spotkał się w  St. Z jed
noczonych“ .

Innym  faktem , świadczącym 
o zbliżen iu m iędzy monopolami 
am erykańskim i a n iem ieckim i, 
jest nom inacja przedstaw icie la 
banku „D illo n , Read et Com
pany“  —  Paula N itze  na s ta -1

dla dzieci
prez choinkowo - noworocznych.

W  św ietlicach wszystk ich fa 
b ry k  odbędą się zabawy ludo
we z udzia łem  zespołów a r ty 
stycznych, chórów, o rk ies tr itp . 
dla załóg fabrycznych i  ich ro 
dzin. Dzieci o trzym a ją  liczne 
podarki.

N a im prezy w  m iastach ro 
botn icy zapraszają chłopów z 
okolicznych gromad.

Bardzo starannie p rzygo to 
wany rep e rtua r a rtys tyczny  u- 
każe osiągnięcia społeczeństwa 
polskiego w  walce o pokój i  
szczęśliwą przyszłość narodu. 

50 tys. dzieci chłopskich  
obdarow anych  
podarunkam i

W  gromadach i  gm inach koła 
'grom adzkie ZSCh, gm inne rady

nowisko k ie row n ika  Rady P la 
nowania Politycznego p rzy  De
partam encie Stanu U S A . ,

Należy przypom nieć, że bank 
ten finansow a ł po pierwszej 
wojnie św iatowej na jw iększy 
niem iecki koncern s ta low y —  
V ere in ig te  S tah lwerke, a więc 
b ra ł czynny udz ia ł w  odrodze
niu  niemieckifego im peria lizm u 
po jego klęsce w  roku  1918.

W szystk ie  te fa k ty  —  kon- 
K ludują „Iz w ie s tia “  —  wska
zują, że am erykańscy podże
gacze w o jenni us iłu ją  prze
kszta łc ić zachodnie N iem cy w  
rezerwat faszyzm u i  planów 
odwetowych oraz w  bazę dla 
rea liza c ji agresywnych p la 
nów.

N ie  doceniają jednak oni te 
go zw ro tu  historycznego, k tó ry  
nastąp ił w  Niemczech. Stwo
rzenie N iem ieckie j Republiki, 
Dem okratycznej dowiodło, że 
obecnie sam lud n iem iecki u- 
ją ł  w  swoje ręce losy k ra ju  i 
że n ik t  nie zdoła -—• w brew  je - 
go w o li —  zawrócić wstecz h i
s to r ii N iem iec“ !

kobiece i  ko ła  gospodyń ZSCh 
urządza ją tradycy jne  „cho in 
k i“ , w  czasie k tó rych  dzieci 
mało i  średniorolnych chłopów 
o trzym u ją  różnorakie  podarun
k i gw iazdkowe: ks iążk i, zeszy
ty , odzież i  słodycze, zakupione 
przez Zarząd G łówny i  w o je
wódzkie zarządy ZSCh.

Dotychczas na im prezach cho 
inkowo - noworocznych św ią
teczne poda tunk i o trzym a ło  ok. 
50.000 dzieci chłopskich.

N a jliczn ie jsze są i n a jb a r
dziej radosny cha rakte r m ają 
im prezy w  spółdzielniach p ro 
dukcyjnych. Do św ie tlic  wsi 
spółdzielczych na tradycy jne  
cho ink i p rzybyw a ją  ch łop i z 
na jbardz ie j nawet odległych 
miejscowości.

Zabawy urozmaicone są w y 
stępam i chórów w ie jsk ich , ze
społów św ietlicowych, koncer
ta m i o rk ie s tr i  kapel ludowych. 
Po koncertach i  występach u- 
rządzane są zwykle zabawy lub 
he rb a tk i dla dzieci, k tó re  p rzy 
go tow u ją  członkin ie K ó ł Gospo
dyń ZSCh p rzy  pomocy człon
k iń  gm innych rad kobiecych. 
Masowe obchody „choinkowe“  i 
zabawy trw ać  będą na wsiach 
do po łow y stycznia 1950 r .

Z a b a w y  i w ystępy
artystyczne organ izu je  

Z M P
"W szys tk ie  ogniwa Zw iązku 

M łodzieży Polskie j organ izu ją  
na N ow y Rok zabawy połączo
ne z występam i a rtys tycznym i.

K o ła  robotnicze i  szkolne za
praszają na swe zabawy m ło 
dzież w ie jską, a ko ła  w ie jsk ie  
—  m łodzież z m iast.

Zarząd G łówny ZM P opraco
w a ł specjalną „szopkę po litycz 
ną“ , z k tó rą  młodzieżowe ze
społy św ietlicowe w ystąp ią  na 
uroczystościach.

„C ho in kę“
d la  najm łodszych dzieci 

organizu je T P D

A m erykańscy podżegacze w o jenn i 
us iłu ją  przekszta łc ić zachodnie N iem cy 

w rezerwat faszyzmu i  bazę agresji
„Izwiestia“ o włączeniu zach. Niemiec do planu Marshalla

M O S K W A  (P A P ) Komentując podpisane niedaymo mię
dzy W ysokim Komisarzem U SA  w  zachodnich Niemczech 
M ac Cloyem, a „premierem“ Adenauerem porozumienie 
w sprawie włączenia zachodnich Niemiec do planu( Marshalla,
„Izwiestia“ stwierdzają, że porozumienie to stanowi kolejny 
etap opanowania gospodarki zachodnio-niemieckiej przez ame
rykański imperializm.

Japońscy 
przed T ryb u n a łe m

przestępcy w o jenn i 
W ojskow ym  w Chabarowsku

Towarzystw o P rzy ja c ió ł Dzie 
ci urządza Choinkę Noworocz
ną dla  dzieci od la t  7 dó 14. 
Odbędzie się ona w  trzech m ia 

DOKOŃCZENIE ZE STR. i

W  fo rm a c ji n r  731 u tw orzo
no specjalne w ięzienie we
wnętrzne, k tó re  dostarczało 
o f ia r  zbrodniczym  eksperymeh 
ta torom . Jak zeznał świadek 
F u riu cz i, aresztowanym  dawa
no wodę zarażoną bak te riam i 
ty fu s u  brzusznego. Oskarżony 
Karasaw a zeznał, że dw ukro t
nie b y ł obecny w  la tach 1943—
1944 na po ligon ie Ańda, na 
k tó ry m  spowodowano wybuch 
bomb napełnionych bak te riam i 
dżum y i  w ąg lika . O dłam kam i 
bomb ran ien i zosta li w ięźnio
wie, p rzyw iązan i do słupów na 
m ie jscu wybuchu. O fia ry  tych 
s trasz liw ych  eksperym entów 
bczywiście zg inę ły .

Inn ą  fo rm ą  po tw ornych ba
dań „naukow ych" nad w ięźn ia
m i, by ło  sztuczne odmrażanie 
rą k  i  nóg, co prow adziło  do 
u tra ty  palców i  w  końcu do 
śm ierci.

Jak  stw ierdza oskarżony K a- 
wasim a K ios i, w sku tek tych 
„eksperym entów “  z rą k  fo r 
m acji n r  731 co ro ku  ginęło 
co na jm n ie j 600 ludzi.

A k t  oskarżenia stw ierdza, 
iż  japońscy zbrodniarze wo jen
n i na czele z generałem Yam a- 
da Otozoo, nie og ran icza li się 
do „eksperym entów “ , lecz sto- 
stosowali fów nież broń bakte
rio log iczną  w  wojn ie . La tem  
1940 r . specjalna ekspedycja 
fo rm a c ji n r  731 pod dowódz
twem  generała Is ii,  w ysłana 
zosta ła na teren dzia łań w o
jennym i do Chin środkowych. 
Sam oloty te j fo rm a c ji dokona
ły  zarażenia te ry to r iu m  ch iń
skiego z pow ie trza  p rzy  pomo
cy zadżumionych pcheł, w  w y 
n iku  czego w  re jon ie  N im bo w y 
buchła epidemia dżumy.

W  1941 r . ekspedycja fo rm a 
c ji n r  731 zaraziła  z samoló- 
tów  zadżum ionym i pch łam i o- 
kolice m iasta Czande. W  1942 
r. fo rm ac ja  n r 731 dokonała je 
szcze jednej ta k ie j operacji w 
re jon ie Chin środko™vch.

O fensyw a Z S R R  
unicestw iła  p lan y  

m ilita ry s tó w  japońskich
Oskarżony N is i, k ie row n ik  

sekcji szkoleniowej fo rm a c ji n r 
731 zeznał, iż jako b ron i bak
terio log icznej przeciw  Zw. Ra
dzieckiemu postanowiono użyć 
b a k te r ii dżumy, jako n a jb a r
dziej skutecznej. Już w m aju
1945 r. oskarżony N is i o trz y 
m ał od generała Is ii specjalne 
polecenie wzmożenia produkc ji 
broni bakterio log icznej, przede 
w szystk im  zarazków dżumy.

Generał Yam ada zeznał, iż 
jedyn ie b łyskaw iczna ofensy

wa a rm ii radzieck ie j w  głąb 
M andżurii un icestw iła  p lany 
m ilita ry s tó w  japońskich, zm ie
rzające do zastosowania bron i 
bakterio log icznej.

W  przededniu k a p itu la c ji do 
wództwo japońskie dla za ta r
cia śladów swoich zbrodni po
leciło zniszczyć labo ra to ria  i 
inne ob iekty  fo rm a c ji ba k te rio 
logicznych.

S y lw e tk i zb ro dn iarzy
Precyzując w inę j  odpowie

dzialność każdego z oskarżo
nych, a k t oskarżenia s tw ie r
dza, iż b y ły  głównodowodzący 
a rm ii kw antuńsk ie j Yamada 
Otoźoo, bezpośrednio k ie row a ł 
fo rm ac jam i n r  731 i  100 i  —  
ja k  przyzna ł, —  b y ł ca łkow i
cie po in fo rm ow any o zbrodn i
czych eksperymentach na ży 
w ych ludziach i  sam do n ich 
zachęcał, wobec czego ponosi 
odpowiedzialność za bestialskie 
wym ordowanie tysięcy ludzi, 
zarażonych śm iercionośnym i 
bakteriam i.

Oskarżony Kadzie aka R iudzi 
od 1939 r . b y ł s/zefem zarządu 
„san ita rnego“  a rm ii kw a n tuń 
sk ie j, bezpośrednio ¿kierował 
pracą fo rm a c ji n r  7Sl i  sam 
b y ł jednym  z in ic ja to ró w  roz
pracowania i  stosowania me
tod w o jny  bakterio log icznej.

Oskarżony Takachasl Taka- 
acu do dnia k a p itu la c ji Japo
n ii b y ł szefem służby w e te ry 
na ry jn e j a rm ii kw antuńsk ie j i 
bezpośrednio k ie ro w a ł fo rm a 
cją  n r 100.

Oskarżony Kaw asim a K ios i 
b y ł od 1941 do 1943 r. szefem 
oddziału „w ytw órczego“  fo rm a  
c ji n r  731.

Oskarżony N is i Tosichide od 
1943 do 1945 r . b y ł k ie ro w n i
kiem  jednostk i n r  673, stano
wiącej f i l ię  fo rm a c ji n r  731.

Oskarżony Karasawa Tomio 
b y ł od 1943 do 1945 r . szefem 
oddziału „w ytw órczego“  fo r 
m acji n r 731.

Oskarżony Onoyo Masao b y ł 
od października 1943 r . do 
1945 r. szefem jednostk i n r 
643, stanowiącej f i l ię  fo rm a c ji 
n r 731.

Oskarżony b. generał Sato 
S iundzi od 1941 r. do 1943 r. 
b y ł szefem fo rm a c ji bak te rio 
logicznych „N a m i“  i „ E j “ , 
dzia ła jących w Chinach, a od 
1945 r. k ie row a ł jednostką nr 
G43, k tó ra  była f i l ią  fo rm a c ji 
n r 731.

Oskarżeni H irazaku ra  Dzen- 
saku i M itom o Kadzuo b y li do 
chw ili k a p itu la c ji Japon ii czyn 
nym i pracow nikam i fo rm ac ji 
n r 100, zaś oskarżeni K ikucz i 
N orim ieu i Kurusim a Yudzi 
by li laborantam i w w y tw ó r
niach śmiercionośnych bakte
r i i .

A k t  oskarżenia stw ierdza, iż 
Yamada, ICadzicuka, Takacha- 
si i  Sato, zajm ując k ie row n i
cze stanow iska w  a rm ii japoń
sk ie j, k ie ro w a li działalnością 
specjalnych bakterio log icznych 
fo rm a c ji, k tó re  m ia ły  za zada
nie produkcję bron i ba k te rio 
logicznej dla użycia je j w  w o j 
nie przeciw  ZSRR i innym  pań 
stwom. Ponadto Yamada, Ka- 
dzicuka i Takachasi ponoszą 
odpowiedzialność za bestia l
skie eksperym enty, w  rezu lta 
cie k tó rych  zamordowano co 
na jm n ie j 3 tysiące ludzi.

A k t  oskarżenia precyzuje 
też konkre tn ie  w inę i stopień 
odpowiedzialności pozostałych 
oskarżonych. * 1

W szyscy oni, z w y ją tk ie m  
oskarżonego Kadzicuka— p rz y 
zna li się całkow icie do w iny, 
oskarżony zaś Kadzicuika p rzy  
znał się do n ie j częściowo, je 
dnak jego ca łkow itą  w inę i od 
powiedzialność po tw ie rdza ją  
in n i oskarżeni oraz św iadko
wie.

Japońskie bazy  
bakterio logiczne  
na gran icy  Z S R R

W  pierwszym  dniu procesu 
25 bm. —  zeznawał oskarżony 
Kawasim a K iosi, jeden z g łów  
nych k ie row n ików  fo rm a c ji n r 
731. Zeznał on, iż fo rm ac ja  ta 
utworzona została na specja l
ne polecenie cesarza H iro h ito  
i że na je j u trzym an ie  w yasy
gnowano w  1940 r .  —  10 m i
lia rdó w  jen. Kaw asim a K ios i 
s tw ie rdz ił, iż każdy człow iek, 
k tó ry  dostał się do w ięzienia 
fo rm a c ji n r 731 —  m usia ł tam  
zginąć.

Kaw asim a s tw ie rd z ił ró w 
nież, iż  fo rm acja  n r  731 po
siadała cztery f i l ie  w  pobliżu 
gran icy  radzieckie j w  L inkou, 
C ha jlin ie  i w  miastach' Sunju 
oraz C ha jla rz, k tó re  m ia ły  
służyć jako punkty  oparcia w 
wojnie bakterio log icznej p rze
ciwko ZSRR.

Generał Is ii la tem  1941 r. 
postaw ił przed fo rm acją  zada
nie doprowadzenia hodowli 
pcheł w  toku jednego cyklu 
wytwórczego do 200 kg. Pod 
k ierow nictw em  Kaw asim y mie 
sięczna moc wytw órcza form a 
c ii została doprowadzona do 
300 kg. zarazków dżumy, 
względnie 800— 900 k g  zaraz
ków ty fu su , lub 500— 700 kg 
b a k te r ii w ą g lika  albo do 1 to 
ny b a k te r ii cholery.

Japończycy stosowali 
broń bakterio logiczną

p rzec iw  w ojskom  Z S R R
W drug im  dniu procesu —  26 

bm. —  zeznawał oskarżony K a 

rasawa Tom io —  lekarz bakte
rio log ,. podw ładny Kaw asim y.

W  fo rm a c ji N r  731 s łu ży ł 5 
la t. Karasaw a zeznał m. in ., iż 
broń bakterio log iczna by ła  w y 
próbowana również na w ziętych 
do n iew o li żołnierzach a rm ii a- 
m erykańskie j. N a zapytanie 
p rokura to ra  czy przewidziana 
była  możliwość zastosowania o- 
ręża bakterio logicznego prze
ciw  U S A , Karasawa odpowie
dzia ł tw ierdząco. Karasawa o- 
powiedział też o zbrodniczej 
akc ji ekspedycji bakterio log icz
nej w  Chinach środkowych, w 
k tó re j sam b ra ł udzia ł.
, .W  drug im  dniu procesu ze
znawał również b y ły  g łów no
dowodzący a rm ii kw antuńskie j, 
Yamada Otozoo, k tó ry  poprze 
dnio w la tach 19.38— 1939 dowo 
dz ił japońską arm ią  okupacyj
ną w  środkowych Chinach. Do 
1944 r. b y ł członkiem  japoń
sk ie j N a jw yższe j Rady W ojen
nej, a przez pewien czas g łó w 
nodowodzącym „ob rony  Ja
pon ii“ . Yamada zeznał, iż  fo r 
macje N r  731 i 100 b y ły  m u bez 
pośrednio podporządkowane.

Odpowiadając na pytan ie  pro 
ku ra to ra  —  Yamada s tw ie r
dził, iż broń bakterio log iczna 
m ia ła  być użyta  przede wszyst 
k im  przeciw  Zw. Radzieckiemu, 
M ongolskie j Republice Ludowej 
ofaz Chinom, ale b y ła 1 również 
przewidziana m ożliwość zasto
sowania je j przeciw  St. Z jed
noczonym i  A n g lii.

N a rozpraw ie na żądanie 
prokura to ra  odczytano specjal
ną i „ in s tru k c ję  bojową dla 
grup dyw ersy jnych“ , wydaną 
w  1944 r. Yamada przyznaje, 
że in s tru kc ję  opracowali jego 
podwładni.

W  toku rozp raw y odczytano 
również ins trukc ję , dotyczącą 
przesłuchiwania jeńców wojen
nych, w  k tó re j zaleca śię stoso
wanie to r tu r  wobec przesłu
chiwanych.

Oskarżony N is i Tosichide 
opow iedzia ł o masowej produk 
c ji śm iercionośnych b a k te r ii i
0 n ie ludzkich eksperymentach 
nad żyw ym i ludźm i, w  k tó rych  
sani b ra ł udzia ł. N is i zeznał, 
że japoński inżyn ie r Tanaka 
skonstruow ał specjalną lasecz
kę dla przenoszenia zarazków 
dżumy, p łk  Oeto zaś w yprodu
kow ał specjalną „czekoladę“ , 
nadziewaną bak te riam i w ą g li
ka i przeznaczoną dla celów 
dyw ersyjnych.

N is i przyzna je  również, iż 
wojska . japońskie, działające 
przeciwko wojskom  radzieckim
1 m ongolskim  w  re jon ie  rzeki 
Chałchin Goł —  stosowały 
broń bakterio log iczną.

Proces trw a .

stach: W arszaw ie, Łodzi i  K a 
tow icach i  obejm ie ogółem o- 
ko ło  15.000 dzieci. M iejscowe 
oddzia ły TPD  przygo tow u ją  bo 
g a ty  program  artys tyczny  i 
rozryw kow y.

W  s to licy  „C hoinka“  zorga
nizowana zostanie w  salach 
g im nazjum  p rzy  u l. W aw el
skie j. P iękne dekoracje, w yko 
nane przez dzieci pod facho
wym  kie row n ictw em  artys tów , 
sym bolizu ją  Pokój. Obok sali 
z choinką przygotow uje się dru 
gą salę do przedstaw ień te a tra l 
nych i  w yśw ie tlan ia  f ilm ó w  o- 
raz w ie lką  salę, w  k tó re j odbę
dą się zabawy i różne- ro z ry w k i 
dla dzieci. Dzieci będą obdaro
wane paczkami ze słodyczami.

Ponieważ w  stołecznej „C ho
ince“  weźmie udz ia ł około 5.000 
dzieci, zabawy odbywać się bę
dą p a rtia m i w czasie od 28 bm. 
do 6 stycznia 1950 r., dwa ra 
zy dziennie. Wezmą w  n ich u- 
dz ia ł dzieci ze w szystk ich  szkół 
warszawskich oraz z PGR i 
w ie jsk ich  spółdzie ln i produk- 
cy jnych  województwa warszaw
skiego.

Komunikat 
Ministerstwa Handlu 

W ewnętrznego 
o inwentaryzacji

W  zw iązku z zaobserwowa
nym w  roku ub ieg łym , prze
w lek łym  przeprowadzaniem in 
w enta ryzac ji w  p ryw atnych  
przedsiębiorstwach handlowych 
i w y n ik ły m i z tego powodu za
burzen iam i w  1 norm alnym  
funkcjonow aniu sklepów, M in i
sterstwo Handlu W ewnętrzne
go podaje w szystk im  za in te
resowanym do wiadomości, że 
na prze łom ie la t  1949 —  1950 
inw entaryzacja  w  p ryw atnych  
przedsiębiorstwach handlowych 
nie może kolidować z no rm a l
nym  funkcjonowaniem  tych 
przedsiębiorstw . P ryw atne 
przedsiębiorstwa handlowe po
w inny być o tw arte  bez ogra
niczeń w  norm alnych godzi
nach handlu zarówno w  dniu 
31 g rudn ia  1949 roku, ja k  i w 
dniach następnych, poczynając 
od dnia 2 stycznia 1950 roku.

W inn i przekroczenia tych 
przepisów pociągnięci będą x do 
odpowiedzialności ka rne j.

Hi

TrumanowsJd ąołąbek „pokoju4

..M po d  c ię ża re m  „ p o k o ju “  p ę lta ją  m u ry  g o s p o d a rk i
am erykańsk ie j

Rys. W . GROPPER
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Robineau był „nieostrożny44 
Tygodnik gaullistowski o porażce

francuskiej „dyplomacji“
P A R Y Ż (P A P ). Tygodn ik

gau llis tow sk i „C a rre fo u r" za
mieszcza a r ty k u ł na tem at sto
sunków francusko-polskich, ko
m entując przede w szystk im  
sprawę szpiega francuskiego —  
Robineau.

A u to r w yraża jąc żal, że spra 
wa Robineau „w yka za ła  sła
bość i b ra k i w yw iadu fra n cu 
skiego“  —- pisze:

„W  W arszaw ie wiadomo b y 
ło  w szystk im , że Robineau prę 
dzej czy później będzie m ia ł 
k łopoty. N ieostrożnością było 
m ianowanie go przed trzem a 
la ty  wicekonsulem w  Szczeci
nie, k tó ry  —  pisze z goryczą 
au tor — : nie je s t ju ż  portem  
niem ieckim “ . ,

A u to r  a rty k u łu  stw ierdza 
bez ogródek, że było  do prze
widzenia, iż  Robineau po a- 
resztow aniu nie p o tra f i u trz y 
mać ta jem n icy  i  zdemaskuje 
innych in fo rm a to ró w  francu 
skie j i  a lianck ie j sieci szpie
gowskie j.

B y ł to sukces rządu polskie
go —  stw ierdza „C a rre fo u r“  
—  by ła  to do tk liw a  klęska dla 
szpiegowskiej ta jn e j służby in 
fo rm acy jne j francusk ie j i  a- 
lianck ie j.

P raw dziw a odpowiedzialność 
za tę porażkę spada —  zdaniem 
autora —  na tych, k tó rz y  „od 
powiedzialną m is ję“  szpiegow
ską pow ie rzy li „m a ło  doświad
czonemu“  Robineau.

Pismo uskarża się, że zbyt 
często powstaje ryw a liza c ja  
m iędzy zawodowymi urzędn ika
m i placówek dyplom atycznych 
i  konsularnych, a agentam i 
szpiegowskiej służby in fo rm a 
cy jne j, k tó rz y  w ystępu ją  pod 
ich firm ą .

W ysta rczy  rzucić okiem —• 
dodaje autor -— ha ro c z n ik i 
Quai d'O rsay, by dowiedzieć 
się, k tó ry  z dyp lom atów pe łn i 
funkc je  dyplom atyczne w  is to 
cie, a k tó ry  jes t dyp lom atą je 
dynie z pozoru".

Organizacja Pomocy Ojczyźnie 
we Francji walczy z knowaniami 

reakcyjnej emigracji polskiej
P A R Y Ż (P A P ). Delegaci na 

ostatn ie obrady plenarne O r
gan izacji Pomocy O jczyźnie 
(O PO), og łos ili odezwę, k tó ra  
stw ierdza m. in .:

„Z jazd  delegatów OPO, n a j
licznie jsze j o rgan izac ji wychodź 
stwa polskiego we F ra n c ji, o- 
świadcza, że —  OPO bierze 
czynny udz ia ł we wszystkich 
akcjach w  obronie pokoju, OPO 
oświadcza, że n ieubłaganie de
maskować będzie reakcję po l
ską spod znaku „N arodow ca" i 
tzw. „K ongresu P o lon ii F ra n 
cuskie j“ , k tó ra  dąży do w yna
rodow ienia wychodźstwa, do po 
zbawienia dzieci po lskich nau

k i języka ojczystego i  pragn ie 
pchnąć wychodźstwo do obozu 
podżegaczy wojennych.

—  OPO podkreśla swą zde
cydowaną wolę w a lk i u  boku 
narodu francuskiego i  w szyst
k ich ludów św iata o t rw a ły  
pokój,

—  OPO wzywa wszystk ich 
pa trio tów  polskich we F ra n c ji 
do wstąp ien ia  w  je j szeregi".

Przewodniczący T ow arzy
stwa P rzy ja źn i Polsko-Francu
skie j, p ro f. Jo lio t-C urie , prze
s ła ł zjazdow i depeszę, w  k tó re j 
zapewnia o ca łkow ite j so lida r
ności narodu francuskiego.

Dalsze k ro k i w k ierunku  
rem ilitaryzacji Niemiec zachodnich

N A S Z K O R E S P O N D E N T B E R L IŃ S K I T E L E F O N U J E :
H itle ro w s k i Reichsarbeits- 

dienst (R A D ), k tórego twórcą 
b y ł osław iony dr Ley, został 
wskrzeszony w  zachodnich 
Niemczech. Wiadomość tę przy  
nosi na czołowym m iejscu de
m okra tyczny dziennik „B e r li-  
ner Ze itung am Abend" poda
ją c  z Bonn, że m in is te r pracy 
w  „rządz ie " Adenauera —  
Storch, opracował p ro je k t p rzy 
musowej służby pracy, wzoro
wany na R AD . Pom agali m u w 
tym  b. oficerow ie ze sztabu 
d r Leya.

Storch oświadczył prasie, że 
polecenie zorganizowania przy 
musowej służby pracy w  T n -  
zon ii o trzym a ł od Adenauera. 
Obowiązek służby w  oddzia
łach nowego R A D  dotyczyć bę
dzie przede w szystk im  ^zw. 
uchodźców ze wschodu, k tó rym  
władze okupacyjne u tru d n ia ją  
celowo ak lim atyzac ję  na za
chodzie Niemiec. R e jestrac ji 
poddani zostaną również bezi’o 
botni, w  liczbie ok. pó łto ra  m i
liona osób, k tó rym  z chw ilą  
wstąp ienia do oddziałów p rzy 
musowej służby pracy zostaną 
wstrzym ane zasiłk i.

Ustaw a o przym usowej służ 
bie pracy przedłożona zostanie 
w tym  tygodn iu  do zatw ierdze
nia  wysokim  kom isarzom  z w y 
łączeniem „pa rlam e n tu " w 
Bcnn, gdyż Adenauer boi się 
w ystąp ić z ta k im  planem na
w et wobec swych m arione tko
wych posłów.

’ O ficerow ie am erykańscy ze 
sztabu wysokiego kom isarza 
Mc Cloya w y ra z ili zadowole
nie z planu Storcha tw ierdząc, 
że „skoszarowanie bezrobot
nych jest na jlepszym  środkiem 
ich uspokojenia". Oczywiście, 
is to tnym  celem „A rbe itsd ien - 
s tu“  jes t —  obok „ lik w id a c ji“  
bezrobocia —  stworzenie bazy 
rekru tacy jne j dla nowego 
W ehrmachtu.
G eneralskie  „w yc ieczk i“

Popołudniowa prasa b e rliń 
ska podaje również wiadomość 
°  tym , że generałow ie niem iec
cy zajęci tworzeniem  tzw . k o r
pusu bezpieczeństwa, m. in. 
Ha ider, Gudgrian, Schaeffer 
oraz 11 innych w ysokich o f i
cerów h itle row sk ich  opuściło 
w ta jem n icy F ra n k fu rt  nad 
Menem na pokładzie am ery
kańskiego samolotu wojskowe
go, udając się do F o r t KnoX w  
US A , gdzie zna jduje się w yż
sza szkoła dla am erykańskich 
oficerów.

N a m arg inesie tych general
skich „w ycieczek" trzeba 
stw ierdz ić ; że prasa niem iecka 
z całym  'nac isk iem  podkreśla, 
że naród n iem iecki w  swej 
przeważającej większości nie 
chce tw orzenia nowego W ehr
m achtu i  że potępia „d z ia ła l
ność" bezrob nych generałów 
h itle row skich , k tó rzy  oddali 
się na us ług i am erykańskich 
poszukiwaczy mięsa a rm a tn ie 
go. M . P.

Pomoc Radzieckiego 
Czerwonego Krzyża 

dla Albanii
T IR A N A . W  najb liższym  

czasie radziecki Czerwony 
K rzyż  prześle do A lb a n ii 5 sa
mochodów san ita rnych, znacz
ną ilość lekars tw , in s tru m e n 
tów  medycznych i inne niezbę
dne przedm io ty do wyposaże
n ia  ośrodków zdrow ia.

W  zw iązku z brak iem  odpo
w iedn ie j liczby ka d r medycz
nych w  albańskim  Czerwonym 
K rzyżu , radziecki Czerwony 
K rzyż  p rzyzna ł 10 stypendiów 
dla s tudentów  albańskich, k tó 
rz y  w  t . 1950 rozpoczną stu - 
diia Ins ty tuc ie  Medycznym w  
Moskwie.

Jeńcy niemieccy 
z Polski

wracają do kraju
B E R L IN  (P A P ). Do F rank 

fu r tu  nad Odrą p rz y b y ł trans
p o rt jeńców niem ieckich z Pol
sk i i  zosta ł uroczyście pow ita
ny przez władze m ie jskie .

Pow raca jący w y s ła li do Pre
zydenta R. P. B ie ru ta  depeszę, 
w  k tó re j zapew nia ją go o b ra 
te rsk ie j p rz y ja ź n i do Polski j  
o uznan iu g ra n icy  na Odrze !  
N ysie  ja ko  g ra n icy  pokoju.

Apel Ho Chi-minha 
do narodu 

francuskiego
P A R Y Ż (P A P ). Prezydent 

V ie tnam u H o C bi-m inh zw ró
c ił się przez rad io  z apelem 
do narodu francuskiego. W  a- 
pelu prezydent V ie tnam u 
stw ierdza m. in .:

N a  polach w a lk  giną tys ią 
ce W aszych synów. W iem y, że 
jesteście przeciw n i te j niespra 
w ied liw e j Wojnie. W iem y, że 
pragniecie poko ju  tak , ja k  m y. 
Zjednoczmy nasze w y s iłk i, aby 
osiągnąć nasz w spólny cel —■ 
aby doprowadzić do położenia 
kresu wojn ie .

Nowa prowokacja 
policji Scelby

R Z Y M  (P A P ). —  W  g m a 
chu rzym skie j Izby P racy m ia ł 
się odbyć w ie lk i w iec z udzia
łem delegatów chłopskich z 
p ro w in c ji rzym skie j. P o lic ja  
otoczyła kordonem Izbę P ra
cy aresztu jąc 500 delegatów.

W  obliczu te j nowej prowo
kac ji, k ie row n ic tw a Jw=zyst - 
k ich zw iązków zawodowych 
p ro w in c ji rzym skie j ogłosiły 
na znak pro testu s tra jk  p o w 
szechny.

Po te j decyzji, m in is te r Scel- 
ba zmuszony b y ł wydać pole
cenie zwolnien ia aresztowa - 
nych i  w yco fan ia  p o lic ji sprzed 
budynku Izby  Pracy.

Zdecydowana postawa zw ią
zków zawodowych doprowadzi
ła  nie ty lk o  do wypuszczenia 
aresztowanych na  wolność, 
lecz rów nież um ożliw iła  zorga
nizowanie zapowiedzianego 
wiecu.

Uchwały kongresu 
belgijskich zw. zaw.

B R U K S E L A  (P A P ). Zakoń
czył się tu  nadzwyczajny kon
gres be lg ijsk ich  zw. zaw.

Uczestnicy kongresu powzię
l i  szereg uchwał, w  k tórych 
po tęp ia ją  antyrcbotn iczą p o li
tykę obecnego ka to licko -libe ra l 
nego rządu, dewaluację fra n 
ka be lg ijsk iego i  wzrasta jące 
stale koszty u trzym an ia .

Jedna z uchwał stw ierdza, 
że w  razie dalszego pogarsza
n ia  się sy tua c ji mas p ra cu ją 
cych be lg ijska  klasa robotn i
cza prze jdzie do solidarnej ma 
sowej a k c ji s tra jko w e j.

i  W IA D O M O Ś C I |
I *  Z . S . R . R . J

30 -LE C IE  D E K R E T U  
O L IK W ID A C J I 

A N A L F A B E T Y Z M U
W ie le  dzienników  radziec

kich omawia 30-Iecie dekretu 
Rady K om isarzy Ludowych o 
lik w id a c ji analfabetyzm u. De
k re t tęn podpisany 26 grudnia 
1919 roku  przez Lenina, b y ł 
jednym  z doniosłych aktów 
zm ierzających do lik w id a c ji 
c iężkie j spuścizny Rosji car
skie j —  ciem noty i  nieuctwa.

Deputowany Rady N a jw yż
szej ZSRR Olga Leonowa w  
a rtyku le  opublikowanym  na ła 
mach dziennika „K rasn a ja  
Zwiezda“  stw ierdza, że w 
ZSRR zlikw idow ano całkowicie 
analfabetyzm . W  ubiegłych la 
tach dokonano w ie lk ie j rew olu
c ji k u ltu ra ln e j, w  rezultacie 
k tó re j m ilionow e rzesze p ra 
cujących o trzym a ły  dostęp do 
nauki i  ośw iaty. W ie lk im  in i
c ja torem  i  organizatorem  te j 
rew o luc ji b y ł Józef S talin.

PO C ZĄ TE K  
F E R II  Z IM O W Y C H

W  tych  dniach rozpoczynają 
się w  Zw iązku Radzieckim ‘wa
kacje zimowe, k tó re  ja k  zw y
kle zbiegają się ze świętem no
worocznym.

We wszystk ich pałacach k u l
tu ry  i  klubach, przedsiębior
stwach i  zakładach przem ysło
wych rozbłysną w  tych  dniach 
ognie choinek noworocznych.

Ponad 90 tys. dzieci obec
nych będzie na uroczystościach 
noworocznych i  obejrzy wspa
n ia łą  choinkę w  sa li Kolum no
wej Domu Zw iązków  Zawodo
wych.
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Przodownik Józef Nierychło przy pracy Każda fabryka musi być twierdzą

G ó rn ik  je s t fachow cem , k tó ry  m u s i posiadać pewną u n iw e rs a ln o ś ć  zaw odow ą. W y k o n u 
je  on n ie je d n o k ro tn ie  z łączone  czynnośc i c ie ś li, kow a la , ś lu sa rza  i  m echan ika . S łowem  
g ó rn ik  to  w y s o k o  k w a lif ik o w a n y  zaw ód (d o  a r ty k u łu  p t .N ie w y k o rz y s ta n e  re ze rw y )

F o to  B ogusz

Z i m o w e  wczasy
ciągu sezonu zimowego, tj. w  miesią

cach styczeń -—• kwiecień wyjedzie na wczasy 
w  ramach Funduszu W czasów  Pracowni
czych około 65 tysięcy osób. N a  cały rok 
1950 przewidziany jest wyjazd na wczasy 
ok. 550 tysięcy ludzi pracy.

Już sarno zestawienie tych  dwóch liczb 
wskazuje, że rozplanowanie w yjazdów  na 
wczasy w  poszczególnych sezonach jest wad
liwe. W  miesiącach letnich w  domach wcza
sowych jest tłok, a w  pozostałych nie są one 
należycie wykorzystane. Jeżeli nawet weźmie
m y pod uwagę, że na okres zim owy przygo
towano na przyjęcie wczasowiczów jedynie 
domy wypoczynkowe w  górach i w  miejsco
wościach podgórskich, to  jednak z pewnością 
nie wyczerpano wszystkich możliwości.

Dlaczego tak jest? W yda je  się ,że nie ty lko  
robotn icy nie nauczyli się jeszcze ■wyjeżdżać 
na wczasy zimą, ale również instancje, pla
nujące wczasy pracownicze, hołdują dz iw 
nemu konserwatyzmowi, nakazującemu w ysy
łać ludzi na odpoczynek wyłącznie latem. Z  
drugiej strony w  w ie lu  przedsiębiorstwach 
i  instytucjach urlopy planuje się „tradycy jn ie “  
na lipiec i  sierpień, w  w yn iku  czego roik rocz
nie w  tych miesiącach zostaje zakłócony nor
malny tok  pracy. N ie  ulega wątpliwości, że 
ten szkodliw y stan rzeczy wymaga zdecydo
wanej zmiany.

W  styczniu 1950 wyjedzie na wczasy około 
17 tysięcy osób, w  lutym  17 tysięcy, w  marcu 
16 tysięcy, a w  kw ie tn iu  15 tysięcy pracow
n ików . I te liczby nasuwają wątpliwości. 
Czemu zmniejszono na marzec, k tó ry  w  gó
rach jest najpiękniejszym miesiącem sezonu 
zimowego liczbę wczasowiczów o 1.000 
osób, kiedy logika wskazuje, że właśnie w  
tym  miesiącu najwięcej osób w inno w y je 
chać? Skoro domy wypoczynkowe w  styczniu 
i  lutym  pomieszczą po 17 tysięcy, można w  
każdym razie na pewno zwiększyć o 1.000 
ilość wczasowiczów w  marcu.

Tegoroczne wczasy zimowe dadzą już 
wyjeżdżającym duże możliwości w ypoczyn

kowe i rozrywkowe. W  ubiegłych sezonach 
dały się słyszeć narzekania n a ' niedostateczne 
wyżyw ienie w  n iektórych domach. Obecnie 
zwiększono normy: wynoszą one 175 g. mię
sa, 50 g. wędliny, 40 g. tłuszczu zwierzęcego, 
30 g. masła, tak, że należyte wyżywienie 
p rzyczyn i, się niewątpliw ie do zwiększenia 
atrakcyjności wczasów.

W czasowicze zostaną w  sezonie zimowym 
skierowani do dwóch okręgów: krakowsko- 
śląskiego (Bielsko, Głuchołazy, Iwonicz, Ja
strzębiec, Krynica, Szczawnica, W is ła  i Z a 
kopane) oraz dolnośląskiego (Karpacz, Szklar
ska Poręba, Świeradów, Przesieka, Kudowa, 
Duszniki, Lądek i Szczawno). W  wym ienio
nych miejscowościach stworzono rejonowe 
punkty wypożyczania zimowego sprzętu spor
towego, lepiej już, niż poprzednio, choć jesz
cze nie imponująco zaopatrzone. Am atorzy 
nart, łyżew  i saneczkarstwa będą w  każdym 
razie m ieli możność korzystania z koniecznego 
sprzętu.

Osiągnięciem jest przydzielenie do domów 
wczasowych ok. 130 instruktorów  kultura lno- 
ośw iatowych, z k tó rych  część posiada ró w 
nież kw a lifikac je  instruktorów  sportowych. 
Objazdowe zespoły słowno-muzyczne i nieźle 
wyposażone b ib lio tek i przyczynią się do uroz
maicenia długich zim owych wieczorów. Po
ważny dotychczasowy brak wczasów ■—• brak 
organizacji dnia wczasowicza — zostanie w  
ten sposób usunięty.

N ow ą  formą wczasów są organizowane w 
pierwszych trzech miesiącach 1950 roku 
wczasy dla narciarzy w  Karkonoszach, gdzie 
zostaną dla tego celu wykorzystane schro
niska tow arzystw  turystycznych.

Jak więc w idzim y .— możliwości są duże. 
Trzeba je , ty lko  umieć wykorzystać. Trzeba, 
by  Fundusz W czasów  Pracowniczych, 
C R Z Z  oraz poszczególne organizacje zawo
dowe po łożyły  nacisk na należyte w yko rzy 
stanie wszystkich możliwości wczasowych w 
okresie zimowym.

„W  momencie, gdy zakoń
czyliśm y zwycięsko T rz y le tn i 
P la n  Gospodarczy —  oświad
czył tow . B ie ru t w  swoim  re 
fe rac ie  na I I I  P lenum  KC 
PZPR  —  w  momencie, gdy  
sto im y u progu re a liza c ji w ie l 
k ich  zadań P lanu  6-letniego, 
w tum momencie nie wolno  
nam  ste upa jać sukcesami go
spodarczym i t  zapominać o 
w rogu klasowym  i  jego zbrod
niczych knowaniach.

W  tym  momencie m usim y  
ba rdz ie j n iż  k iedykolw iek  
wzmóc naszą klasową, bojową 
i  rew o lu cy jn ą  czujność...“ .

M ie liśm y i  m am y aż nadto 
dowodów na to, że w róg  klaso
w y  i  ag en tu ry  obcych -wywia
dów im peria lis tycznych  wymię 
rz a ją  swoje ciosy przeciwko 
naszej socja lis tycznej gospo
darce, godzą w  nasze zakłady 
p racy  i  w c iska ją  się w  każdą 
na jm n ie jszą  naw et szczelinę, 
w yko rzys tu ją c  d la  swoich nieć 
nych celów każde osłabienie 
czujności z e . s trony  naszych 
o rgan izac ji społecznych i  ze 
s trony a d m in is tra c ji zakładów
produkcyjnych .

Toteż troska  o bezpieczeń
stwo zakładów pracy, o obro
nę ich przed dyw ers ją  i  sabo
tażem m usi być coraz większa.

Jak  w yg ląda  spraw a bezpie 
czeństwa w  zakładach prze
mysłu w łókienniczego? Jeszcze 
w  kw ie tn iu  b r. tu ż  po I I  Ple
num KC, z in ic ja ty w y  K M  
PZPR w  Łodzi, odbyła się o- 
gólna narada dyrekto rów  na
czelnych w szystk ich  fa b ry k . 
Na naradzie te j postawiono 
konkretne zadania na odcinku 
wzmożenia czujności, w a łk i z 
aw ariam i, ochrony obiektów 
gospodarczych, s iłow n i, u rzą 
dzeń energetycznych, m agazy
nów itp .

Wydane w  zw iązku z tym  
celowe i słuszne zarządzenia 
przyczyn iły się do znacznej 
poprawy w  te j dziedzinie. Jed- 
nakże musimy sobie powie
dzieć, że zmiana na lepsze nie 
była dostateczna, gdyż w  p ra k  
tyce me wszędzie kon tro low a
no wykonanie tych  zarządzeń. 
W  ubiegłych trzech k w a rta 
łach w przemyśle Łodzi i  wo
jewództwa stw ierdzono, że 70 
proc. ogółu w ypadków  zepsu
cia się maszyn zdarzyło się 
wskutek niedbalstw a, braku 
dozoru personelu techniczne
go itp . przyczyn, k tó rych  moż 
na b3rło w zupełności un iknąć 
lub w każdym razie zreduko
wać je do m in im um .

W większości zakładów o- 
graniczano się ty lk o  do re je-

Jerzy Bogusławski
s trow an ia  tego rodzaju wypad 
ków, n ie  analizowano ich je d 
nak i  n ie  prze jaw iano dosta
tecznej czujności aby awariom  
zapobiec.

Pożarnictw o je s t również po 
ważnym  zagadnieniem.

Podobnie sy tuac ja  przedsta
w ia  się na odcinku pożarn ic
tw a. Obrona przeciwpożarowa 
zakładów tra k to w ą n a  je s t jesz 
cze dość powierzchownie. N ie 
k tó rzy  naczelni dyrek to rzy  za
kładów  nie  dbają o sprzęt po
żarniczy.

N iedawno z in ic ja tyw y K M  
PZPR w  Łodzi, przeprowadzo 
na została nocna kon tro la  lo t
na, w  k tó re j b ra ł udz ia ł m. in . 
przedstaw icie l „T ry b u n y  L u 
du“ . K o n tro la  ob ję ła k ilk a  
łódzkich fa b ry k  bawełnianych. 
U ja w n iła  ona, że obok p ra 
widłowego podejścia do zagad
nień obrony obiektów  gospo
darczych i czujności, is tn ie ją  
jeszcze u nas w ypadk i k a ry 
godnej lekkom yślności.

Do n iek tó rych  zakładów, 
ja k  np. PZPB N r  2, PZPB 
N r  8, PZPB N r  5, można było 
wjechać samochodem na teren

fab ryczn y  bez leg itym ow an ia  
się, bez przepustek itp . W  nie
k tórych fab ryka ch  stw ierdzo
no b ra k  dostatecznego dozoru 
— zwłaszcza na odcinku si
łow n i, turbozespołów itd .

W  PZPB N r  2 na połącze
nie telefoniczne ze strażą po
żarną czekaliśm y aż 4 m inu ty , 
a na zarządzony a la rm  po da l
szych 3 n iinu tach  przyb iegło 
dwóch strażaków  z... jedną ga 
śnicą. Reszta strażaków  z ja 
w iła  się dopiero po up ływ ie  5 
m in u t i to  bez żadnego sprzę
tu. Należy zaznaczyć, że w 
jednym  z na jw ażnie jszych po
mieszczeń te j fa b ry k i nie było 
gaśnie, an i nawet w iade r z 
wodą. •

W  te j samej fabryce, w  o- 
czach pracujących robotników, 
uczestnicy lo tn e j ko n tro li w y 
nieśli z magazynu po schodach 
na podwórze dużą skrzynię z 
w ą tkam i przędzy. N ik t  nie za
in teresował się, k im  są ci lu 
dzie, czy m a ją  prawo wejścia 
do m agazynu i  dlaczego wyno
szą surowiec.

W  inne j fab ryce (P ZP B  N r  
8) na pytan ie  skierowane do 
s trażn ika  przemysłowego, d la 

czego nie za trzym a ł ludz i, k tó 
rzy  k ilk a k ro tn ie  przechodzili 
koło jego budki, otrzym ano 
prostą odpowiedź:

—  N ie kontro low ałem  was, 
bo was... nie znam !

Zaniedbania i to  poważne 
s tw ie rdz iliśm y również w dzie 
dżinie bezpieczeństwa pożaro
wego. Gorejącą szlakę kotłową 
wyrzuca się przed kotłownię, 
gdzie leżą s te rty  papieru i 
szmat, bez uprzedniego zala
n ia  je j wodą. W  n iektórych 
pomieszczeniach zastaliśm y 
prow izoryczne „kononk i“  że
lazne rozpalone do czerwono
ści, a tuż p rzy  nich przedmio
ty  ła tw opalne. I  to zupełnie 
bez żadnego nadzoru.

Jakże dosadnie odcina się 
od tego zaniedbania wzorowy 
porządek panu jący  w te j dzie 
dżinie w innych zakładach. 
Np. w PZPB N r  16 nie wpusz 
czono samochodów uczestni
ków lo tn e j k o n tro li na teren 
fa b ry k i i dokładnie sprawdzo
no przepustk i i dokum enty.

W łaśnie w ten sposób i t y l 
ko w  ten sposób należy pod
chodzić do zagadnienia ochro

n y  naszych zakładów przed dy 
w ers ją  i  sabotażem.

Jakie  ostateczne w n iosk i na- 
suw ają się z powyższych fa k 
tów?

W y n ik i lo tn e j k o n tro li w
n iektó rych  zakładach przem y
słu bawełnianego w  Łodzi 
świadczą o poważnych zanied
baniach w  dziedzinie bezpie
czeństwa i  ochrony naszych fa 
b ryk . D yrekcje  tych  zakładów 
i k —n ite ty  p a rty jn e  powinny 
w raz z radam i zakładowym i i 
całymi aktywem  niezwłocznie 
opracować konkretne p lany za 
rządzeń zm ierzających do usu
nięcia tych zaniedbań i do sze 
rok i ego w yko rzystan ia  p łyną
cych stąd nauk dla  wychowa
n ia  całej załogi zakładów w 
duchu rew o lucy jne j czujności 
klasowej, w  duchu s ta łe j tro 
ski o ochronę m ien ia  społecz
nego, w  duchu wzmocnienia so 
c ja listycznego stosunku do do
b ra  ogólnonarodowego, ja k im  
są nasze zakłady pracy.

To je s t zadanie bojowe, za
danie, k tóre w  ja k  n a jk ró t
szymi czasie musi być rozw ią
zane.

M usim y każdą naszą fa b ry 
kę przekształcić w  tw ierdzę, 
do k tó re j w róg  klasowy nie 
ma dostępu.

N ie w yko rzys ta n e  re ze rw y
W. SkulskaOd roku kopa ln ia  „W yzw o le 

nie - B arbara“  poszukuje za
wiadowcy. E ta t  pozostał do 
dziś nieobsadzony. Szereg in 
nych zakładów Śląska a la rm u je  
wciąż C entra lny Zarząd P rze
m ysłu W ęglowego o sz tyga
rów , techników, nadgórn ików  
—  słowem, o uzupełnien ie po
ważnych braków w  kadrze nad 
zoru kopalnianego. Przem yśl 
W ęglowy zapotrzebował na br. 
około tysiąca techników . O- 
trzym a ł zaledwie 260-ciu.

W ystarczy porównać obecną 
obsadę k ie row n ictw a kopa ln i z 
przedwojenną, by s tw ie rdz ić  po 
ważny de ficyt w  kadrach fa 
chowców. D la p rzyk ła d u : —  ko 
paln ia „W ieczorek“  za trud n ia 
ła przed wojną 15 inżynierów , 
obecnie —  4-ch. W  „M y s ło w i
cach“  dozór kopa ln iany lic z y ł 
w 1938 r. 80-ciu techników , o- 
becnie —  18-tu. Zagadnienie 
jes t tym  poważniejsze, że stan 
zatrudnienia w  porów naniu z 
okresem przedwojennym  zwięk 
szył się dw ukro tn ie , że obecnie 
przeprowadzana je s t m echani
zacja procesu wydobycia, że 
stoim y, według słów  w icepre
m iera tow. H ila re go  M inca, 
przed „podstawową, technicz
ną rekonstrukcją  polskiego 
przemysłu węglowego“ .

Czytelnicy, k tó rz y  znają z 
a rtyku łów  i  zdjęć s ław ne ' w 
całym  k ra ju  nazw iska przodow

C entra lny  organ Wszeeh-
zw iązkowej Kom unistycznej 
P a r t i i (bolszew ików) „P ra w 
da“  uczcił rocznicę urodzin 

tow arzysza S ta lina  w ydap iem 
Wspaniałego num eru specjalne 
go, zaw ierającego prace n a j
w yb itn ie jszych  kie rowników  
państwa radzieckiego i  Pari;1) 
bo lszew ickie j, poświęcone W ^ l 
kiem u Jub ila tow i.

O bogactw ie tego numeru 
da ją pojęcie same nazwiska aj1 
to ró w  i  ty tu ły  ich prac: G. 
M alenkow  —  „Tow arzysz Sta
lin  —  wódz postępowej ludz
kości“ ; W . M oło tow  —  
lin  i  k ie row n ic tw o sta linow
skie“ ; L . B eria  —  „W ie lk i i nS 
p ira to r  i  o rgan iza to r zwy
cięstw  kom unizm u“ ; K . W oro- 
szyłow  —  „G enia lny wódz 
W ie lk ie j W o jn y  Narodowej“ ; 
A . M iko jan  —  „W ie lk i budow
niczy kom unizm u“ ; Ł . Kaga- 
nowiez —  „S ta lin  prowadzi 
nas do zwycięstwa kom uniz
m u“ ; N . B u łgan in  —  „S ta lin
i  radzieckie s iły  zbrojne“ ; A. 
A nd re jew  —  „S ta lin  i  chłop
stwo kołchozowe“ ; N. Chrusz
czów —  „S ta linow ska  przy jaźń 
narodów —  gw arancją niezwy 
ciężoności naszego k ra ju “ ; A. 
K osyg in  —  „Nasze zwycię
s tw a zawdzięczamy S talino
w i“ ; N . Szwernik —  „T ow a
rzysz S ta lin  —  kon tynua to r
w ie lk iego dzieła Len ina“ ; M; 
S zk iria tow  —  „N a ród  głosi 
chwałę towarzysza S talina ; 
A . Po-skrebyszew —  „Ukocha^- 
ny  ojciec i w ie lk i nauczyciel“ -

Prace te, napisane przez naj
bliższych -współpracowników 1
uczniów towarzysza Stalina, 
da ją wszechstronny obraz _,wiel 
kości Jego pracy i  osiągnięć u  
geniałności Jego um ysłu: mó
w ią  one o S ta lin ie  jako czło
w ieku, o Jego pełnym  serdecz
ności stosunku do ludzi, o Je
go nieustannej trosce o to, by 
dla człow ieka pracy stworzyć 
ja k  najlepsze w a runk i życia i 
rozw oju.

„ N ik t  nie zrozum ia ł tak  
w n ik liw ie  głębokich idei le n i
nowskich o p a r t i i m arks is tów -
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skie j nowego typu , ja k  towa- 
zysz S ta lin , k tó ry  ob ron ił czy 
osc nauk i M arksa-Engelsa- 
emna, ro-zwinął teorię  m a rk 

sistowsko-leninowską, zaharto-
a ł pa rtię  w  walce z licznym i 

w rogam i, w y k u ł i  wychowuje 
r y ’, źdolne do posuwania 

naprzód spraw y naszej p a r t i i“  
pisze tow . Malenkow. 

„W ie lkość S ta lina  zajaśnia- 
,ca ły m św iatem  na o- 

„  Y f . zakrętach h is to r ii —  w  
październ iku 1917 r ., w  w o j- 

nom owej, w  la tach in te r- 
c ji,  k iedy w raz z Leninem 

Kierował on rew oluc ją  socja li- 
1 spraw $ rozgrom ienia 

w ładzy radzieckie j,

bronieaS0 ^ ie !k ie j W ° ^  w  ° ’
rzvsz o?Jr Zyz,n.y > kledy  to,wa" . S ta lin  k ie row a ł rozgro-
wT-no.* 1'61*1 . P lezwykle s ilnych 
wrogow o jczyzny“ .

’’i^ 0 , zakończeniu d rug ie j 
r ■ SWlat°w e j, k iedy na ho 
Y CIe Politycznym  po ja w ili 

się now i pretendenci do pano- 
ia nad św iatem , towarzysz 

We.zwa* narody do zde- 
*iy w,an®l w a lk i przeciwko 
p okatorom  nowej w o jny 
swia owej, zjednoczył zwolen- 

P°kl° ju  w  potężną siłę.
nsekwentnie i  bezlitośnie

d e m a sku je  podżegaczy do n o -  
,  J  ?roJny, towarzysz S ta lin  

nąt na czele w ie lk iego 'ru 
chu w  obronie pokoju“ .

Tow. M oło tow  rozpoczyna 
swój a r ty k u ł od słów: „Obec- 
me sta ło  się szczególnie ja - 
,s'Be, ja k   ̂w ie lk im  szczęściem 
uia naszej o jczyzny i całej 
spraw y  ̂ kom unizm u było, że 
Po śm ierci Lenina na czele 
h-om unistycznej P a r t i i ZSRR 
staną ł towarzysz S ta lin , pod 
i i ‘'° reS° k ie row n ictw em  już po
nad ćw ierć w ieku Związek Ra
dziecki buduje zwycięsko spo
łeczeństwo komunistyczne. W 
C1%gu tego okresu historyczne
go k ra j nasz okrzepł i rozw i
ną ł skrzyd ła , jako k ra j socja
lizm u, a zarazem sta ł się de
cydującym  czynnikiem  o lb rzy
miego wzrostu s ił całej postę
powej ludzkości. Na tym  pole

ga o lbrzym ia zasługa tow arzy 
sza Stalina, s ta linowskiego kie 
row nictw a, k tó re  zapewniło ideo 
we zespolenie naszej p a r t i i na 
podstawie zasad mafrksizmu- 
lenin izm u i  niezachw iany ruch 
naprzód narodu radzieckiego, 
po drodze wskazanej przez 
w ielkiego Len ina“ .

W skazując na znaczenie wy 
dawanych obecnie w językach 
w ielu narodów św ia ta  prac to 
warzysza S ta lina , M ołotow  p i
sze:

„Obecnie wydawane są dzie
ła  S talina , obejmujące Jego 
prace, poczynając od roku 
1901. Teoretyczne i  polityczne
znaczenie tego wydawnictwa
jest bezcenne.

W  naszych oczach rozw ija
się etap po etapie —  obraz
genia lne j twórczości W ielkiego 
S T A L IN A  w  ca łe j je j różnoro 
dności i bogactw ie duchowym. 
Oświetlono w  nich ideami 
m arksizm u - lenin izm u na jró ż
norodniejsze praktyczne zagad 
nien ia pracy p a r ti i bolszewic
k ie j i międzynarodowego ruchu 
komunistycznego, a rów no
cześnie skomplikowane proble
m y naukowe z zakresu h is to 
r i i  i  f ilo z o fii. W yjaśniono w 
nich na jbardzie j palące zagad
nienia p o lity k i w ewnętrznej i 
zagranicznej i zarazem pod
stawowe zagadnienia ekonom i
k i ZSRR, ja k  rów nież różne 
okresy rozwoju k ra jó w  św iata 
kapita listycznego. U jaw niono 
istotę w ie lkich problem ów k u l
tu ry  socjalistycznej z je j róż 
norodnością fo rm  narodowych 
oraz wskazano znaczenie p ro
blemów wojennych, wobec k tó 
rych stawała nieraz w ładza ra 
dziecka.

Staje się przy  t^m  zrozu
m ia ła  w y ją tkow a  ro la  osobi
sta towarzysza S ta lina w dzie 
łe obrony naszej ojczyzny 
przed w rogam i zew nętrznym i, 
poczynając od pierwszych la t 
is tn ien ia   ̂ w ładzy radzieckie j, 
ja k  również w  konsekwentnym  
prowadzeniu radzieck ie j p o li
p y ,1 pokoju, k tó ra  zawsze by
ła  i  je s t w  dalszym ciągu głów

nym zadaniem radz ieck ie j poli 
ty k i zagran iczne j. W yjaśn ia  
się tam  ^również w iele innych 
spraw, _ świadczących o w ie l
kości h is to rycznych czynów na
szej pai tu  i  j ej  stalinowskiego 
k ie row n ic tw a“ .

Znaczenie tego k ie row n ic
twa je s t ogromne nie ty lk o  dla 
narodow radzieckich, ale i dla 
innych narodów, zwłaszcza dla 
tycn, k tó re  weszły na drogę 
socjalizm u lub prowadzą w a l
kę narodowo-wyzwoleńczą.

. towarzysza S ta lina—
pisze^ L . B eria  —  stoi w  rzę- 

zie im ion na jw iększych geniu 
szow ludzkości —  M arksa, En 
geisa i  Lenina.

Stworzenie naukowego ko
m unizm u zawdzięcza ludzkość 
-. a rksow i i Engelsow i. Zw y
cięstwo rew o lu c ji socjalistycz- 
neJ stworzenie radzieckiego 
us tro ju  społecznego i  państwo 
wego zawdzięcza ludzkość Le- 
n inow i i  jego w iernem u ucz
n iow i —  tow arzyszow i S ta li- 
n°,wi. Zwycięstwo socjalizmu 
w  ZSRR i ocalenie cyw ilizac ji 
przed barbarzyństwem  faszy
stowskim  ludzkość zawdzięcza 
tow arzyszow i S ta linow i“ .

Towarzysz S ta lin  je s t orga
n izatorem  w ielk iego wzrostu 
s iły  gospodarczej ZSRR. „Szyb 
k i w zrost gospodarstwa naro
dowego zw iększył poważnie 
ciężar ga tunkow y ZSRR w 
św iatow ej produkc ji przem y
słowej, w  w yn iku  czego ZSRR 
zajm uje drugie miejsce w 
świecie pod względem globa l
nej p rodukc ji przem ysłu i w 
tak ich  (n iezm iernie ważnych 
gałęziach, ja k  produkcja su
rów k i żelaznej, s ta li, wydoby
cie węgla, produkcja energii 
e lektryczne j, tra k to ró w , kom 
bajnów, aut ciężarowych i 
cementu. Nasz przem ysł ra 
dziecki jest w stanie w y tw o 
rzyć wszelkie na jbardzie j 
skomplikowane maszyny, obra 
b ia rk i i p rzyrządy, wszelkie 
typy  produkc ji przemysłowej... 
Ty lko  dzięki m ądrej s ta linow 
skie j po lityce uprzem ysłow ie
nia k ra ju , stworzeniu i rozw i

nięciu na je j podstaw ie tak ich  
gałęzi przem ysłu, ja k  m eta
lu rg ia , chemia, budowa precy
zyjnych maszyn i przyrządów , 
ZSRR m ógł ta k  szybko i po
myślnie rozw iązać problem  u- 
zyskania eneTgii atom owej“ .

„Genialnosc naszego wodza 
—  pisze da le j tow . B eria  —  
łączy się z Jego prosto tą  i 
skromnością, z w y ją tkow ym  
czarem osobistym, nieurzejed- 
nanie wobec w rogów  kom uniz
mu z serdecznością i  ojcowską 
troską o ludzi. W łaściwe Mu 
są: bezgraniczna jasność" m y
śli, spokojna w ielkość charak
teru, pogarda i  n iecierpliwość 
wobec wszelkiego krzykactw a 
i zewnętrznego e fekc ia rs tw a“ .

„C a ła h is to ria  P a ń s tjg jjte a - 
dzieckiego —  pisze t d f f l i i j f o -  
roszyłow  —  ta k  się d | ^ K 'u ,  
że w  um ysłach ludz i U ^ M e e -  
kich zawsze im ię  Sta’ lĘ T 'łą 
czyło s!? nierozerwalnie.1 z p o 
jęciem zwycięstw , zarówno w  
dziedzinie budownictw a socja
listycznego, ja k  i  podczas w o j
ny przeciwko wrogom  narodu 
radzieckiego“ .

A na lizu jąc  poszczególne eta
py W ie lk ie j W o jn y  Narodowej, 
tow. W oroszyłow  wskazuje na 
w k ład  Józefa S ta lina  do nauki 
wojennej i  s tw ierdza:

„S ta linow ska  nauka wojenna, 
opierając się na praw id łow ym  
zrozum ieniu p raw  rozw oju spo
łecznego, zrodziła  się wraz 
z dojściem do w ładzy klasy ro 
botniczej, ro zw ija ła  się i krze
pła  na bazie radzieckiego u- 
s tro ju  państwowego. Tak decy
dujące czynn ik i, ja k  nowy so
c ja lis tyczny  system ustro ju  
społecznego z planową gospo
darką, nowym i siłam i produk
cy jn ym i i produkcyjnym i sto
sunkami między ludźm i, z no
wą ideologią i moralnością sta
nowią podstawę, na k tó re j onle 
ra się cały gmach sta linow skie j 
nauki w ojennej“ .

^ e n ,  k tó ry  s tw orzy ł nową 
naukę wojenną, jest również 
tw ó rco  n iezw yc iężone j A ” 'n :;

(D okończenie na str. 4)

n ików  pracy wysunię tych na 
stanowiska dyrekto rów  ko
palń, ja k  dyr. Z ie lińsk i z „W ie 
czorka“  czy dyr. Gazy ze „ś lą 
ska“  odpowiedzą i nie bez słusz 
ności, że udz ia ł przodowników 
węgla w  k ie row aniu  życiem ko 
pa ln i zw iększył się znacznie, 
szczególniej po okresie sier
pniowego Plenum KC PPR.

Zagadnienie je s t jednak 
znacznie szersze. N ie  chodzi tu  
bowiem jedyn ie o jednostki, 
czy dz ies ią tk i awansowanyc 
gó rn ików  - rekordzistów , lecz 
o stopniowe, śm iałe wysuwa
nie szerokich kadr dołowych, 
o s ta ły  awans pracow itych 
doświadczonych pracowników 
węgla: rębaczy, ładowaczy, 
w iertaczy.

K to  staw ia przeszkody na 
drodze awansu górniczego, kto  
ham uje w ykorzystan ie  is tn ie 
jących rezerw  ludzkich?

Trzeba powiedzieć, że śm ia
łe, szerokie, wysuwanie szero. 
k ich kad r u trudniane je s t w  
poważnym stopniu przez dzia
łalność n iektó rych  urzędów 
górniczych. U rzędy te k ry ją  
swoją zaśniedziałość, uprzedzę 
nie, a czasem wręcz antyludo. 
wą, szkodliwą p ra k tykę  za pa
rawanem przestarza łych p raw  
ustaw górniczych. U staw , k tó  
re są bbonią nieraz wysoce 
szkodliwą w  rękach (a raczej 
w b iurkach) konserwy gó rn i
czej.

N ie  p ozw alam y
—N a zasadzie a rt. 1S1 P ra 

wa Górniczego Okręgowy U- 
izą d  G órniczy n in ie jszym  od
m aw ia uznania k w a lif ik a c ji 
do zajmowania, stanowiska  
sztygarów  oddziałowych 9-ciu 
osób zgłoszonych przez kopal
nię „K a z im ie rz  - Ju liusz“ , po
nieważ nie posiadają oni cen
zusu naukowego, wymaganego 
w a rt. 129 P raw a Górnicze
go...

Podpisano: U rząd Górniczy  
Dąbrowa  —  Południe.

...Wniosek w  spraw ie za,kwa 
lif ik o w a n ia  ob. S tychloka Ro
berta na stanowisko sztygara  
objazdowego kop. im . W ie
czorek“  w Janowie Ś ląskim  zo
s ta ł przez Okręgowy Urząd  
Górniczy w dniu 19.X I I I .4.8 r. 
załatw iony odmownie z tym  
uzasadnieniem, że ob. S tych- 
lolc nie posiada odpowiednich 
k w a lif ik a c ji wym aganych w  
a rt. 129 P raw a Górniczego, 
gdyż ukończył jako  szkołę za
wodową jedyn ie „Oberschlesi- 
sche Bergschułe“  w Bytom iu , 
nie odpowiadającą w ym aga
niom cyt. a rt. 129..,

Na m arg inesie w a rto  zazna- 
cz jc , że ob. S tych lok posiada 
k ilk u le tn ią  p ra k tykę  w dozo- 
1 ze, przeszedł kolejne sto rn ie  
•hierarchii kopaln iane j, w yw ią 
zał się doskonale z powierzo- 
neA  Pracy nadgórnika, a 
później s z ty g a ra , zmianowego.

A rgum en ty , ja k  w idać, m a
ło przekonywające dla Urzędu 
Górniczego Katow ice— Północ. 

*
... >1 zw iązku z wnioskiem  

Zarządu K op a ln i „ M ilow ice"  o 
uznanie k w a lif ik a c ji p racow ni
cy fizyczne j K m iecik  P elag ii 
do zajęcia stanowiska dozor- 
czyni sortow ni ( dop. red. p ra 
ca na powierzchni, dozwolona

d la  kob ie t)  U rząd kom uniku
je , iż  p rzychy lić  się do tego 
wniosku nie może... jednocze
śnie zaznacza, iż  w m yśl a rt. 
12S i  132 P raw a  Górniczego, 
przesunięcie w yże j w ym ienio
ne j na stanowisko dozorczyni 
je s t alctem bezprawnym  podle
ga jącym  karze z a rt. 236 i  
238 tegoż prawa...

Jak w idać, U rząd  Górniczy 
Dąbrowa— Południe wyraża w 
dodatku stanowczy p ro test prze 
ciwko awansowaniu kobiet w  
górn ic tw ie .

C zy n ie w ystarcza  
egzam in p raktyczny?

K ry ty k a  nasza nie zmierza 
byna jm n ie j do podważania w a
g i dzia ła lności Urzędów G órn i
czych. U rzędy te m a ją  obowią
zek sprawdzać k w a lifika c je  a- 
wansowanych w  im ię bezpie
czeństwa kopa ln i i  je j załogi. 
W ydaje się jednak, że egzamin 
p raktyczny, sprawdzenie zaso
bu wiadomości plus w ie lo le tn ia  
praca i  doświadczenie, m og ło
by być wystarcza jącą asekura
cją  dla Urzędów Inspekcji Gór 
niczej.

Egzam in p rak tyczny  może i 
pow inien zastąpić „cenzusy“  —  
przewidziane w ustawach z 
roku... 1865 (ustaw y pruskie  
obowiązujące w  K atow icach) 
lub p raw  cesarstwa rosy jsk ie 
go „o  na jm ie robotn ika  do p ry 
watnych zakładów węglowych“  
7. roku  1912-go.

T y le  o b iu ro k ra c ji, k ry ją c e j 
się za fo lia ła m i s tarych ustąw.

N ieste ty, trzeba powiedzieć, 
że i  wśród obecnego k ie row n ic 
tw a  zjednoczeń i  kopalń idea 
szerokiego awansu napo tyka 
na pewne opory i  b ra k  zrozu- 
m ien ia f

Skąd w ziąć  ludzi?
W  czasie wędrówek po Gór

nym  Śląsku rozm aw ia łam  z 
w icedyrektorem  Zjednoczenia 
Chorzowskiego —  tow . Machu- 
rą. Tow. M achura, b y ły  łado
wacz w  kopa ln i „Czeladź“  na 
pytan ie  czemu Zjednoczenie 
ta k  „ostrożn ie “  przystępuje do 
zagadnienia szerokiego awan
su —  odpowiada bezradnym : 
„no, a skąd brać ludzi ?“  Z po
dobnym poglądem spotykałam  
się n ie jednokro tn ie .

Ta ostrożność, prze jaw iana 
nawet przez nowo wysuniętych 
k ie row n ików  zjednoczeń i  ko
palń je s t dowodem braku za
u fan ia  we własne s iły  i m oż li
wości. Z jaw isko nieuzasadnio
ne, jako że doświadczenie Ślą
ska byna jm n ie j nie upoważnia 
do sceptycyzmu. Kopalnie, w 
k tó rych  k ie row n ikam i są przo
downicy węgla, pracują najczę
ściej w yda tn ie j an iże li inne: 
— „K a ro l“  (dyrekto rem  jes t 
gó rn ik  Paweł Chowaniec) w y 
konał pierwszy plan trz y le tn i. 
Kopaln ia  „Ś ląsk“  cieszy się do
brą opinią, choć w je j dozorze 
i  k ie row n ictw ie siedzi w ięk
szość „średniaków “  (określenie 
ludzi, k tó rzy  nie m ają  w ym a
ganego cenzusu).

Doświadczenia dotychczaso
we, szczególnie re zu lta ty  Z jed
noczenia Rybnickiego w ykazują , 
że śmiałe i stopniowe awanso
wanie jes t jedną ze skutecz
nych dróg w walce z bumelan- 
ctwem, zw iązuje s iln ie j g ó rn i
ka z zakładem pracy.

Przezwyciężanie przeszkód

staw ianych przez b iu ro k ra tycz  
nych urzędn ików  zasiadających 
w Urzędach Górniczych, b iu 
rach Zjednoczeń czy C entra l
nego Zarządu, oporów objaw ia 
jąćych się w  m n ie j czy w ięcej 
ukryw ane j niechęci do śm ia łe
go, szerokiego awansu, do k ie 
row ania zdolnych doświadczo
nych gó rn ików  na wyższe u - 
czelnie i  szkoły techniczne (o 
szkoleniu napiszem y w  następ
nym  a rty k u le ) —  oto droga, 
k tó ra  pozw oli na uzupełnienie 
istn ie jących lu k , k tó re  nie jed
nokro tn ie  u tru d n ia ją  planową 
organizację pracy, w yko rzys ty  
wame sprzętu, wypełn ien ie  
w ie lk ich  zadań, k tó re  staw ia 
przed przem ysłem  w ęglowym  
sześcioletni p lan  gospodarczy.

N a m arg in es ie

Muszą pić coca—cola
Jakiś  szukający rek lam y pa r  

lam enta rzysta fra n c u s k i zgło
s ił w  Izb ie  Deputowanych  
wniosek dom agający się... za
kazu sprzedaży coca-cola na 
terenie F ra n c ji.  Coca-cola —  
to rodza j c ie rpk ie j am ery
kańsk ie j lemoniady, k tó ra  sta
now i nieodlą,czny sk ładn ik  a- 
m erykańskich rek lam  i  am ery
kańskiego „s ty lu  życia“ .

Można by sądzić, że p a rla 
m entarzysta fra n c u s k i dosyć 
dziwacznie w y b ra ł sobie tem at 
w ystąpienia . Is tn ie je  przecież 
dużo is to tn ie jszych  produktów  
am erykańskich, k tó re  w  ra 
mach p lanu M arsh a lla  za dro
gie pieniądze zą lew ają rynek  
fra n cu sk i i  duszą fra n c u s k i 
przem ysł. D latego można by 
uważać, że wystąp ienie f r a n 
cuskiego pa rlam en ta rzys ty  jes t 
bez znaczenia.

Inacze j jednak sądzą władze 
am erykańskie.

F ra n cu sk i m in is te r spraw  
zagranicznych został powiado
m iony, że... w  razie uchwalenia  
ustawy zakazującej sprzedaży 
coca-cola „pomoc“  m arshal- 
lowska dla  F ra n c j i zostanie 
cofnięta. Groźba, k tó re j może 
nie u lęk liby  się szarzy F ra n 
cuzi, ale k tó re j na pewno boi 
się fra n cu sk i rząd.

Tym  bardzie j, że is tn ie ją  ju ż  
precedensy. Zachodn ie j .4 - 
fryce  F ra n cu sk ie j próbowano  
ju ż  zakazać sprzedaży coca-co
la i  sankcje gospodarcze nie 
da ły na siebie długo czekać.

A m erykan ie  sądzą prawdo
podobnie, że kto  a taku je  coca- 
cola, ten godzi w  samą is to tę  
„ zaa tlan tyck ie j k u ltu ry “  i  usi
łu je  podważyć przodownictwo  
duchowe Stanów  Zjednoczo
nych, znajdujące sw ój wyraz  
właśnie w p ro du kc ji tego napo
ju , gum y do żucia itp . „n ie 
zbędnych“  d la  człowieka X X  
wieku w ytw orów .

Wobec oburzenia s trony  ame 
ry k a ń s k is j p ro je k t us ta w y  o 
coca-cola z g iiią l gdzieś pod zie
lonym suknem b iu r parlam en
tarnych.

Tak więc F rancuz i, bez 
względu na to czy m a ją  ochotę 
— czy nie, muszą pić coca-co
la.

Y A L E

\
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P re e d  “p a ro m a  d n ia m i u ru c h o m io n o  w  W a rs z a w ę  now e s y 
g n a ły  ś w ie tln e  na s k rzyżo w a  n iu  A l.  J e ro z o lim s k ic h  i M a r-  
1 s z a lk o w s k ie j

F o to  AR

Wysokie zwycięstwa 
piłkarzy związkowych we Francji

B a w ią c a  w e  F r a n c ji  o d  10 d n i
e k ip a  s p o r to w c ó w  p o ls k ic h  Z w ią z 
k ó w  Z a w o d o w y c h , u d a ła  s ię  w  
caasi-e ś w ią t d o  p ó łn o c n y c h  d e p a r 
tacm entów  w  c e lu  o d w ie d z e n ia  k o 
lo n i i  p o ls k ie g o  w y c h o d ź s tw a  w  
m ie js c o w y c h  o ś ro d k a c h  g ó rn i
c z y c h . S p o r to w c y  p o ls c y  b y l i  
p rz y jm o w a n i n ie z w y k le  se rde cz
n ie  p rz e z  m ie js c o w ą  P o lo n ię , a ro 
z e g ra n e  z a w o d y  p iłk a rs k ie ,  b o k -  
e e is łd e  o ra z  p o k a z y  g im n a s ty c z n e  
p rz e k s z ta łc i ły  s ię  w  w ie lk ą  m a n i
fe s ta c ję  s o lid a rn o ś c i w y c h o d ź s tw a  
K P o ls k ą  L u d o w ą .

W  S a lla u m im e  (Pas d e  C a la is) 
re p re z e n ta c ja  p iłk a rs k a  p o ls k ic h  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  ro z e g ra ła  
© p o tka n ie  z  re p re z e n ta c ją  P Z P N  
w e  F r a n c ji ,  w y g ry w a ją c  5:0 (4:0). 
N a  m e czu  o b e c n y  b y ł  a m ba sa d o r 
R P  to w . P u tra m e n t o ra z  k o n s u l 
g e n e ra ln y  w  L i l le  — K u ś n ie w ic z . 
B r a m k i z d o b y li C ie ś lik  2, A n io ła  
2 i  S w ic a rz  1. A n io ła  b y ł  n a j le p 
s z y m  g ra c z e m  na  b o is k u .

D r u g i m e cz  ro z e g ra li  P o la c y  na 
b o is k u  w  B r u a y  -  T h ie rs  (N o rd ), 
m a ją c  za p rz e c iw n ik ó w  re p re z e n 
ta c je  P Z P N  o k rę g u  N o rd . M ecz 
E sfcończy ł s ię  z w y c ię s tw e m  d ru ż y 
n y  z w ią z k o w e j 12.0 (6:0). B ra m k i 
a d o b y li C ie ś lik  3, B a ra n  i  W iś 
n ie w s k i p o  2, A n io ła ,  S w ic a rz , No
s z c z y k  i  P a rp a n  p o  1 o ra z  jed n a  
sa m o b ó jcza .

P rz e d  m eczem  w sz y s c y  g racze  
ze spo łu  g o s p o d a rz y  o tr z y m a li  od  
z w ią z k o w c ó w  p o ls k ic h  b u k ie ty  b ia  
ło -c z e rw o n y c h  k w ia tó w , a poza ty m  

. k a p ita n  d r u ż y n y  P a rp a n  w rę c z y ł

g osp o d a rzo m  p ro p o rc z y k  C R Z Z . 
Pc m e czu  na  w s p ó ln e j k o la c j i  za 
w o d n ik  P a rp a n  w  im ie n iu  s p o r
to w c ó w  p o ls k ic h  Z w ią z k ó w  Z a w o 
d o w y c h  w y r a z i ł  ra d o ść  z zac ieśn ię  
m a  p rz y ja c ie ls k ic h  s to s u n k ó w  z 
p o ls k im  s p o r te m  na e m ig ra c ji ,  r e 
p re z e n tu ją c y m  zw ią za n e  z P o lską  
L u d o w ą  w y c h o d ź s tw o  p o ls k ie  w e 
F r a n c ji .

P ię ś c ia rz e  Z w ią z k ó w  Z a w o d o 
w y c h  w  czasie  ś w ią t ró w n ie ż  n ie  
p ró ż n o w a li i  w  S a lla u m in e  s to c z y 
l i  t r z y  w a lk i  z P o la k a m i z F ra n 
c j i .  G rz y w o c z  w a lc z y ł % m is trz e m  
o k rę g u  S a k .w iń s k im , k tó re g o  w  trze  
c ie j ru n d z ie  p o s ła ł do 6 na deskh  
Ś c ig a ła  w a lc z y ł z G ru s z c z y ń s k im  
i  w y g ra ł bez zas trzeżeń . W reszc ie  
S a d o w s k i m ia ł  za p rz e c iw n ik a  
S zczepańsk iego , k tó r y  o ka za ł się 
s ła b y m  i  s u ro w y m  bokse j-em . Sa
d o w s k i m ia ł  m iażd żą cą  p rzew a g ę .

N a s tę p n ie  w a lk i  p o k a z o w e  s to 
c z y l i  D ęb isz  z C h y c h łą  i  N o w a m  
z C e b u la k ie m . P rz e d  za w o d a m i 
b o k s e rs k im i o d b y ły  się p o p is y  n a 
szych  g im n a s ty c z e k . k tó re  s p o t
k a ły  s ię  z e n tu z ja z m e m  c a łe j w i 
d o w n i.

P iłk a rz e  ro z e g ra ją  na  te re n ie
F r e n c ji  jeszcze d w a  m ecze, z  k tó 
ry c h  je d e n  o d b ę d z ie  się  w  N o w y  
R o k  w  S tra s s b u rg u . P ię ś c ia rz e  n a 
to m ia s t w a lc z y ć  będą  w  M e tz u  z 
re p re z e n ta c ją  p o ls k ą  ta m te js z e g o  
o k rę g u .

W  d n iu  3 s ty c z n ia  s p o r to w c y  
p o ls c y  opuszczą F ra n c ję  i  udadzą  
s ię  do  k r a ju .

Ze sportu
Mieszków bije

J e de n  z c z o ło w y c h  c fę ź k o a tle tó w  
ra d z ie c k ic h  — J . D u g a n o w  p o b ił 
w  C z e la b iń s k u  na z a w o d a ch  w  
podtn oszend u  c i ę ta  r  ó w  r  e k o r  o
ZS R R  w  r w a n iu  p ra w ą  rę k ą  d la  
z a w o d n ik ó w  w a g i p ó łc ię ż k ie j.  D n - 
g a n o w  u z y s k a ł w y n ik  90,5 k g , a 
w ię c  o  1.8 k g  le p ie j o d  p o p rz e d 
n ie g o  w ła sn e g o  re k o rd u .

*
R o ze g ra ne  na  k r y ty m  s ta d io n ie  

w  L e n in g ra d z ie  z a w o d y  le k k o a t le 
ty c z n e  p rz y n io s ły  k i lk a  re k o rd ó w  
ZS R R  (d la  k o n k u r e n c ji  'ro z e g ra 
n y c h  w  k r y ty c h  p om ie szcze n ia ch ). 
W  b ie g u  ju n io re k  na 100 m z w y 
c ię ż y ła  L e o n tie w a  w  czas-e ' 12,6 
cek . p rz e d  B ogda  n o w ą , k tó ra  u z y 
s k a ła  ta k i  sam  czas. O b ie  z a w o d 
n ic z k i  u s ta n o w iły  n o w y  re k o rd  
ZS R R , le p szy  od  p o p rz e d n ie g o  o 
0 4 sek, W  s k o k u  w z w y ż  II ;a s ó w  
m ia ł w y n ik  1.90 m . a G a n e k le r 
s k o c z y ła  1.55 m . V / p c h n ię c iu  k u lą  
w  k o n k u r e n c ji  m ę s k ie j z w y c ię ż y ł 
C o r ia n o w  z w y n ik ie m  13,25, w  
ż e ń s k ie j — T o cze n ow a  — 13,62 m .

N o w e  re k o r d y  ZS R R  u s ta n o w i
ł y  jeszcze : P ię tro w a  — w  b ie g a  
n a  400 m  -  1:01,7 i  ju n io rk a  £ y -

W kilku
W  P ra dze  z a k o ń c z y ły  s ię  d w u 

d n io w e  z a w o d y  sze rm ie rce «  o m i
s trz o s tw o  a rm ii ,  w  k tó r y c h  ucze
s tn ic z y ło  40 z a w o d n ik ó w . T y tu ły  
m is trz o w s k ie  a r m ii  cze ch o s ło w a c 
k ie j  na  r o k  1949 z d o b y li:  w e  f lo 
re c ie  Ś ru ta , w  szp ad z ie  B id k o , w  
s z a b li — Jem el-ka .

*
N a jle p s z e  d r u ż y n y  cze cho s ło w a c

w ZSRR
rekord świata

b in a  — w  p c h n ię c iu  k u lą  — 12,26 
m e tra .

R e p re z e n ta c y jn a  sz ta fe ta  p ły 
w a cka  u s ta n o w iła  w  M o s k w ie  re 
k o rd  ZS R R  na d y s ta n s ie  4X100 m  
s ty le m  k la s y c z n y m  u z y s k u ją c  czas 
3:07,9. W  s k ła d  s z ta fe ty  w c h o d z i
l i :  B ic ło w , P ro s tią -ko w , E das i i  
M ie s z k ó w . N a jle p s z y  czas u z y s k a ł 
M ie s z k ó w , p rz e p ły w a ją c  s w ó j o d 
c in e k  w  1:13 5.

N as tęp n e go  d n ia  te n  ra m  p ły 
w a k  u s ta n o w ił rc k o  d  ZS R R  na 
200 m  s ty le m  m o ’y lk ć w y m  u z y 
s k u ją c  czas 2:33 2. P o p rz e d n i r e 
k o rd  należ.a ł do  S k ry p c z e n k o w a  
L w y n o s ił 2:39 8.

T rz e c i i  n a jb a rd z ie j w a r to ś c io 
w y  re k o rd  u star. o w  i Ii p ły w a c y  r a 
d z ie c c y  w  sz ta fe c ie  4X130 m  s t. 
m o ty lk o w y m . D ru ż y n a  w  s k ła d z ie . 
M ie s z k ó w , S k ry p c z e n k o w . K i  iu -  
k c w  i  Bdais-i u z y s k a ła  czas 4:33,3, 
p o p ra w ia ją c  d a w n y  re k o rd  o  5 9 
sek. W y n ik  , m o ty lk a -rz y “  ra d z ie c  
k ic h  je s t ś w ie tn y  i  żadna d o  Łych* 
czas s z ta fe ta  na ś w ie c ie  n ie  u z y 
ska ła  p od o bnego  czasu.

L .  M ie s z k ó w  p rz e p ły n ą ł s w o je  
ICO m  w  1:07.2, a w ię c  le p ie j od 
o fic ja ln e g o  re k o rd u  ś w ia to w e g o .

zdaniach
k ie  — m is trz o w ie  Czech, M o ra w  i  
S ło w a c ji ro z e g ra ły  w  B ra U s ta w ie  
g ru d n io w y  tu r n ie j  w  k o s z y k ó w  
m ę s k ie j o t y t u ł  m o ra ln e g o  m is trz a  
C z e c h o s ło w a c ji. W  tu r n ie ju  ty m  
p ie rw s z e  m ie js c e  z a ję ła  m is trz ó w  

•ska d ru ż y n a  C z e c h o s ło w a c ji A T K , 
k tó ra  p o n io s ła  t y lk o  je d n ą  p o 
ra żkę .

Widziałam Towarzysza Stalina!44
Regina Mazur wróciła z Moskwy

Regina M azur w ró c iła  z po l
ską delegacją z M oskwy. C ią
gle jeszcze jes t rozentuzjazm o
wana i szczęśliwa. C iągle nie 
może je j się w prost w  głow ie 
pomieścić, że spotkało to w łaś
nie ją , chłopkę ze wsi Osiek.

„Przecież na własne oczy, 
tak ja k  tu  stoję, w idz ia łam  to 
warzysza S ta lina “ .

W idz ia ła  K rem l, m etro, wspa 
niałe te a try . B yła  p rzy jm o 
wana i  goszczona. Ludzie ra 
dzieccy okazywali je j wszę
dzie, gdzie się z ja w iła , ser
deczne b ra te rsk ie  uczucia.

„N a w e t w  najśm ielszych 
snach nie mogło m i się p rzy 
śnić, że ja  tak ie  cuda zobaczę“ .

Kolosalną drogę rzeczyw iście 
musiała przebyć nie ty lk o  Re
gina M azur, ale i  ca ły  naród, 
k tó ry  córkę byłego fo rn a la  do 
M oskwy z delegacją w ys ła ł, by 
zaw iozła w ie lk iem u W odzowi 
światowego p ro le ta r ia tu  od te 
go narodu najserdeczniejsze ży 
czenia. B liska  sta ła  się daleka 
droga od cha łupy pod Żywcem 
do wspan ia łych sal k rem low - 
skiego pałacu.

D w a  k a rto n ik i 
dw a przeżycia

Regina M azur napisała przed 
wyjazdem  lis t  z życzeniam i do

towarzysza S talina . W  liście 
tym  dziękowała tow arzyszow i 
S ta linow i za swoje obecne ży
cie, dziękowała, że ssonczyro 
się już  je j życie dawniejsze, 
przedwojenne. P isa ła , że to 
dawniejsze życie, to by ła  m a
tk a  wdowa, obarczona grom a
dą dzieci, m atka  pracująca we 
dnie u ludz i, a nocami u  sie
bie. To b y ły  choroby, nędza i 
głód —  m arzenie o osolonym 
ziem niaku i  m arzenie o parze 
butów  na zimę. P isa ła o wszyst 
k ich niedolach i  nędzach daw
nej po lsk ie j w yrobn icy.

L is t  R eginy pojechał do M o
skwy specja lnym  pociągiem ra 
zem z daram i od całego spo
łeczeństwa. Tow. M azurowa 
w róc iła  w łaśnie z M oskw y i  z 
entuzjazm em  opowiada o paru 
dniach tam  spędzonych. Z po
dróżnej to rb y  w y jm u je  Regina 
M azur zaw inięte z p ietyzm em  
w chusteczkę, drukowane na 
prześlicznym  karton ie  dwa za
proszenia. Z ty m i zadrukowa
nym i ka rton ika m i w iążą się je j 
najgłębsze przeżycia.

Bo w łaśnie w  tea trze  W ie l
k im  w  Moskw ie i na przy jęc iu  
na K rem lu  w idz ia ła  towarzysza 
Stalina.

m arm ury , czerwony aksam it 
i  na jwspanialsze żyrandole. 
P iękny je s t T ea tr W ie lk i. A le
0 tea trze  opowiem k iedy in 
dziej. Na jważnie jsze to to, że 
tam  w łaśnie do te a tru  p rz y 
szedł towarzysz S ta lin . Taka 
w ie lka  cisza trw a ła , ja k  W ie l
k i Wódz wchodził. Tą ciszą 
wszyscy ludzie, co tam  w  tea
trze  b y li, chcie li w yraz ić  sza
cunek i  uw ielbienie. Później 
nagle ze rw a ły  się tak ie  ok la
ski, że wydawało się, iż ca ły 
te a tr  się zatrząsł. S etk i dele
ga c ji, ze Zw iązku Radzieckiego
1 z całego św iata sk łada ły  ży-, 
czenia. A  dzieci radzieckie de
k lam ow a ły  i  tańczy ły , śpiewa
ły  i  p rz y n o s i^  kw ia ty . Zdawa
ło się, że towarzysz S ta lin  
w szystk ie  te dzieciaki chce u- 
ściskać, ta k  się do n ich śm ia ł 
i  ta k  się n im i cieszył. W iele 
by ło  de legacji w  ty m  wspania
ły m  teatrze . W szystkie m ów i
ły  o tym , ja k  w  ich repub likach 
i  ich k ra ja ch  kochają ludzie to 
warzysza Stalina. A  S ta lin  
jes t ta k i sam ja k  na fo to g ra 
fiach . T a k i swój, ludzk i, do
bry...“

U  stóp m auzoleum  Lenina
D ru g i zadrukowany k a r to 

n ik , to  drugie w ie lk ie  przeży-

w  ogrom nej sali p rzy jęć, to 
warzysz S ta lin  siedział z n i
m i razem. Razem z n im i pa
t r z y ł pa w ystępy artys tów .

Delegacja polska z łoży ła  u 
stóp mauzoleum Lenina w ie
niec. Regina M azur tam , w 
mauzoleum pow tarza ła  w  du
chu to wszystko, co ju ż  p isa
ła  w  swoim liście towarzyszo
w i S ta linow i. P ow tarza ła  to 
Leninow i. Bo Lenin i  S ta lin , 
te dwa w ie lk ie  nazwiska, w ią 
żą się dla R eginy w  jedną, n ie
rozerwalną całość. W ie, że im  
to zawdzięcza swój spokój, do
b robyt i  szczęście w  niepod
leg łe j O jczyźnie.

Jeździła po Moskwie oszoło
miona. Jak  w  jak im ś czaro
dzie jskim  śnie. Jak we śnie —  
powtarza.

D ługo sta ła  przed drapacza
m i chm ur, k tó re  rosną w  górę 
tak  szybko, ja k  w  żadnym in 
nym  mieście na świecie. Za
chwycało ją  m etro ze sw ym i 
w span ia łym i stac jam i —  is tn y 
m i dzie łam i sztuk i, zadziw ia
ły  te a try , w  k tó rych  by ła  na 
przedstaw ieniach.

Z podróżnej to rb y  wyciąga 
jeszcze jeden skarb. P lik  w ido
kówek z Moskwy. „O , tu  by
łam  i  tu  i  tu...“

K r a j lu d zi szczęśliwych
Regina M azur odniosła z po

by tu  w  M oskw ie jedno dom inu
jące wrażenie. W rażenie dobre-

„Ja k  w yg ląda ten te a tr?  —  
o tym  trzeba by chyba trz y  
dni opowiadać. Las kw ia tów  i cie R eg iny M azur. Na K rem lu ,
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W zro s t k a d ry  w yk ła d o w có w  
szkó ł p a rty jn y c h  w oj. k a to w ic k ie g o

U ch w a ły  I I I  Plenum KC 
PZPR s taw ia ją  przed całą P a r
t ią  zadanie podniesienia po
ziom u ideologicznego naszego 
szkolenia party jnego.

W ykonanie tego zadania u- 
zależnione jes t w  Olbrzymim 
stopniu od dwóch zasadniczych 
w arunków . P ierwszy warunek 
—- to  odpowiednia ilość p rzy 
gotowanych wykładowców, 
gw aran tu jących  poziom ideo
wo -po lityczny zajęć na k u r 
sach pa rty jnych . D ru g i —- to 
dobrze dobrany zespół nieeta
towych in s tru k to ró w  przy- k "ź -  
dyn i kom itecie pow ia tow ym  i 
m ie jsk im , k tó rych  zadaniem 
jes t pomagać i  kontro lować 
pracę szkoleniową w  terenie.

K ształcenie w yk ład ow có w
W  w o j. ka tow ick im  20.773 

członków P a r t ii ob ję tych jest 
szkoleniem. W  porównaniu z 
czerwcem br., ilość tow a rzy 
szy biorących udz ia ł w  szkole
niu  p a rty jn y m  wzrosła o ok. 
12 tys. W zrosła  również w 
tym  czasie kadra w yk ładow 
ców z 770 do 1.572 t  o warzy

te j szkoły było  przeszkolenie 
sekre tarzy podstawowych i  od
działowych o rgan izacji p a r ty j
nych. U czestn ikam i 6-tygod- 
niowego kursu b y li na jlepsi ak 
tyw iśc i dołowych organ izacji 
pa rty jn ych . 80 proc. słucha
czy —  to gó rn icy  i hu tn icy .

A bsolw enci szkoły
N a js ta rszy  absolwent kursu 

Franciszek Rumak, ma 50 la t 
i je s t w a lcow n i! iem w  hucie 
„Yv ełnowiec“ . Najm łodszym  
słuchaczem b y ł Józef Gawor, 
10-le tn i toka rz  K a tow ick ie j 
F a b ryk i A rm a tu r.

Podczas egzaminu szczegól
nie w y ró żn ili się towarzysze 
z h u ty  „B a ildo n “ . Tow. W ł ;.dy- 
sław  M ałek reem igran t z F rań  
c ji, obecni* je s t sekretarzem 
oddziałowej o rgan izacji w  hu
cie „B a ildo n “ . 7, zawodu fo r-  
m ierz, w yrab ia  149 proc. no r
my.

N a pytan ie  co zam ierza u-
czynić po powrocie do pracy 
ośw iadczył: —  Pragnę w yko 

rzystać zdobytą wiedzę i  w y 
kładać na kursie p a rty jn y m  
m ojego zakładu pracy. Będę 
się s ta ra ł wspólnie z członka
m i kom ite tu  zakładowego u ru 
chomić grupę sam okształcenio
wą w  naszej hucie.

Tow. Sadowski Zygm unt, se
k re ta rz  o rgan izacji oddziało
w e j kopa ln i „E m inenc ja “ , 
m łodszy rębacz, k tó ry  już  
przed wojną b ra ł udz ia ł w  ru 
chu robotniczym , pow iedzia ł: 
—  Szkoleniem ideologicznym 
chcemy objąć ja k  na jw iększą 
ilość pracow ników  kopa ln i o- 
raz członków ZM P, aby jesz
cze bardzie j pobudzić zapał i 
chęć aktyw ne j pracy.

Towarzysze z M ie jsk ie j Szko 
ły  P a rty jn e j, w racając do 
swoich zakładów pracy p rz y 
czynią się do szybszej rea liza 
c ji uchwał I I I  P lenum KC 
PZPR, szczególnie zaś tych, 
k tó re  dotyczą szkolenia.

S T A N IS Ł A W  S IE W IE R S K I
in s t r u k to r  S zko le n ia  P a r ty jn e g o  

K W  P Z P R  v / K a to w ic a c h

Pic mmi Zarządu Głównego 
Zw. Za w. Pi *a e o wn i k ó w D rogo w ych

szy.

W  okresie le tn im  prowadzo
no p rzy  poszczególnych k o m i
tetach p a rty jn y c h  kursy dla 
wykładowców, na k tó rych  
przeszkolono około 400 tow a
rzyszy. W  przygotow aniu  jes t 
k ilk a  podobnych kursów. Ich 
zadaniem będzie wychowanie 
nowych kad r ak tyw is tó w  szko
lenia party jnego.

7 grudn ia br. K M  w  Cho
rzowie uruchom ił kurs  dla w y 
kładowców, w  k tó rym  na 50 
słuchaczy 37-miu —  to robot
nicy fa b ry k  i hu t. Uczestnicy 
tego kursu zwoln ien i są na o- 
kres 15 dni od swych zajęć za
wodowych. Zajęcia na kursie  
trw a ją  ca ły dzień. Przed po
łudniem  odbywają się w y k ła 
dy, po południu sem inaria.

P rzy  Kom itecie M ie jsk im  w 
Katow icach odbyły się 15 grud 
nia egzam iny w  M ie jsk ie j 
Sokole P a rty jn e j. Zadaniem

IV  s to licy odbyło się p lenar
ne posiedzenie Zarządu Głów
nego Zw iązku Zawodowego 
Prac. Drogowych, poświęcone 
podsumowaniu dotychczaso
wych w yn ików  pracy, omówie
n iu  braków  i niedoniagań oraz 
w ytyczeniu nowych fo rm  p ra 
cy związku.

Nad refera tem  o uchwałach 
I I I  Plenum KC  PZPR oraz 
I I I  Plenum CRZZ i sprawoz
daniem w yw iąza ła się ożywio
na dyskusja, w . k tó re j zabie
ra ło  głos ponad 22 mówców.

N a c^oło om awianych zaga
dnień wysunęła się sprawra za-

osti-zenia czujności klasowej, 
szkolenia ideologicznego i za
wodowego oraz dalszego roz
w o ju  rac jon a lizac ji i  współza
wodnictwa.

L iczn i mówcy wskazali, że 
Zarząd G łówny w inien w  n a j
bliższym  czasie dokonać, prze
glądu ak tyw u  związkowego w  
celu wzmocnienia go świado
m ym i robotn ikam i i przodow
n ikam i pracy.

W ie le  m iejsca w  dyskusji 
poświęcono spraw ie w a lk i z 
b iu ro k ra c ją , zagadnieniu u- 
spraw n ien ia  podziału k redy
tów  inw estycy jnych oraz pod
niesieniu dyscyp liny pracy.

go, radosnego życia je j m iesz
kańców. M a rm u ry  tea trów , 
k ry s z ta ły  żyrando li, n iew idzia 
ny dotąd ruch u liczny, uśmiech 
nięte tw arze, uginające się od 
tow aru  pó łld  sklepowe, to 
wszystko zla ło się w  pamięci w 
obraz m iasta, k tó re  ży je  pe ł
nym , szczęśliwym życiem.-

Regina by ła  też w  kołchozie 
oddalonym o piętnaście k ilo 
m etrów  od M oskwy, kołchozie 
owocowo - w arzyw nym . Tam 
w idzia ła  obraz szczęśliwej wsi. 
Ludzi, k tó rz y  z w łasnych o- 
szczędności pobudowali sobie 
prześliczne domki „z  ta k im i 
dużym i oknam i i  ta k im i ła d 
nym i werandam i“ , k tó rz y  nie 
znają słowa „przednówek“ , są 
dobrze ubran i, weseli i  szczę
ś liw i.

Regina zrozum iała doskona
le, że tak ie  szczęśliwe m iasto 
i  taką  szczęśliwą wieś, może 
zrealizować ty lk o  socjalizm. 
„N ie  spocznę dopóty, dopóki i 
u nas, w  naszym Osieku, nie 
będzie ta k ie j szczęśliwej w s i“ . 
„T am  w  M oskwie, to w idz ia 
łam , że wszystko je s t dla czło
w ieka pracy. W szystkie  moż
liw e  radości życia. Nauka, roz
ry w k i i  praca“ .

Do obrazu m iasta i  obrazu 
wsi do łączył się jeszcze obraz 
człowieka. Człowieka szczęśli
wego i  roześmianego, człow ie
ka z m oskiewskiej u licy .

„Jacy oni tam  wszyscy u- 
p rze jm i —  m ów i Regina. U - 
p rze jm i i  tacy, jacyś żyfczłiwi. 
Żebyście w iedzie li, ja k  nas 
p rzy jm ow a li... M ieszkaliśm y 
we w span ia łym  hote lu  M o
skwa“ .

Regina M azur wszystko so
bie notowała system atycznie w  
notesie. Takie  k róc iu tk ie  zda
nia. O teatrach, K re m lu  i  me
trze. I  o ludziach. N ie  chce 
tego zapomnieć. Opowiadać to 
będzie w  dług ie  zimowe w ie
czory tam  u siebie na wsi.

A le  na jw ięce j i  najczęściej 
wspominać będzie o ciszy, k tó 
ra zaległa w  Teatrze W ie lk im  
w tedy, k iedy na salę wchodził 
towarzysz S ta lin , bo „zobacze
nie na własne oczy“  człowieka, 
k tó rem li zawdzięcza wszystko, 
je s t dla Reginy M azur n a js il
n ie jszym  wzruszeniem.

Rozmowę przeprowadziła
K R Y S T Y N A  D Ą B R O W S K Ą

Stalinowski mimer „Prawdy“
(D okończenie ze str. 3)

Radzieckiej. Towarzysz S ta lin  
—-jak przypom ina tow . Bułga- 
n in  —  jest genia lnym  organ i
zatorem  A rm ii Radzieckie j, a r
m ii zw iązanej na jśc iś le j z na
rodem, a rm ii św iadomej swych 
w ie lk ich  zadań obrony soc ja li
stycznej ojczyzny. N ie  by ło  ta 
k ie j dziedziny w  kszta łtow an iu  
A rm ii Radzieckie j, w  k tó re j by 
nie by ło  decydującego w p ływ u  
Józefa Stalina.

Tow. M iko jan  analizu je  w ie l
k i  dorobek m yś li i  p ra k ty k i 
S ta lina .

„S ta lin  nie ty lk o  opanował 
w  sposób doskonały całe dzie
dzictwo naukowe M arksa— E n
gelsa— Lenina, nie ty lk o  obro
n i ł  teorię  m arks is tow sko-len i
nowską w  zaciętej walce z o- 
po rtun is tam i wszelkich maści, 
nie ty lk o  b y ł genia lnym  in te r
pretatorem . dziedzictwa nauko
wego swych nauczycieli, ale 
wzbogacił m arks izm -len in izm  o 
szereg w ie lk ich  odkryć i dale j 
rozw iną ł teorię m arksistowsko- 
leninowska. V/ pracach tow a
rzysza S ta lina lenin izrn pod
niesiony zosta ł na now y w yż
szy stopień h is toryczny, stano
wiąc obecnie m arksizm  epoki 
im periak . mu, rew oluc ji pro le
ta r ia ck ie j, zwycięskiego budow
n ictw a socjalizm u w  ZSRR i 
historycznego prze łom u oraz 
prze jścia na drogę dem okracji 
ludowej i socjalizm u k ra jó w  
Europy środkowej i po łudnio
wo-wschodniej, narodów w le i. 
kich Chin i  nieznanego dotąd 
a r ty im pe na l;stycznego ruchu
ueis'-anycli narodów św iata“ .

O Józefie S ta lin ie  —  budow-

niezym kom unizmu —  pisze 
tow . Kaganowicz:

„P o tym , ja k  zostało w p ro 
wadzone w  życie zadanie zbu
dowania socjalizm u, towarzysz 
S ta lin  w ysuną ł nową tezę o 
m ożliwości i  koniecznośfci zbu
dowania kom unizm u w  naszym 
k ra ju  rów nież i  w  tym  w ypad
ku, k iedy zachowa się kap ita 
lis tyczne otoczenie... To nowe 
tw ierdzenie naukowe wzbogaca 
i posuwa naprzód teorię  m a rk 
sistowsko-leninowską, uzbra ja  
klasę robotniczą w  nową broń 
ideową, daje P a r t i i i  w szyst
k im  pracującym  w ie lką , jasną 
perspektywę w a lk i o zwycię
stwo kom unizm u“ .

Towarzysz S ta lin  w  okresie 
rozw ija n ia  budownictwa socja
listycznego postaw ił i  rozw ią 
zał teoretycznie i praktyczn ie 
problem  kad r budowniczych so
cja lizm u. Towarzysz S ta lin  i 
na nowym  etapie otacza szcze
gólną uwagą problem dalszego 
przygotow ania kadr i rozw oju 
nauki dla zadośćubzymenia ro 
snącym potrzebom wysoko w y 
kw a lifikow anych  kad r budow
niczych komunizmu.

Z im ieniem  towarzysza 
S ta lina związana je s t zasadni
cza zmiana, jaka zaszła w  ży
ciu w ie lom ilionow ych mas 
chłopstwa Zw iązku Radziec
kiego.

„W  toku tego najgłębszego 
przewrotu i zwycięstwa us tro 
ju kołchozowego —  pisze tow. 
A ndre jew  -— zostało rozw iąza
ne na jtrudn ie jsze  zadanie prze
kształcenia małego, in d yw i
dualnego gospodarstwa chłop
skiego w w ie lk ie  gospodarstwo 
społeczne, została z likw idow a

na na jliczn ie jsza klasa burżua- 
z ji —  ku łactw o. Jednocześnie 
z tym  na s tąp ił pe łny p rzew rót 
techniczny w  ro ln ic tw ie  na ba
zie zastosowania najnowszej 
techn ik i“ .

U s tró j kołchozowy w  Zw iąz
ku Radzieckim  w y trz y m a ł z po 
wodzeniem najcięższe p ró b y  w 
latach w o jny.

„P rzyp o m n ijm y  ■— m ów i o 
tym  okresie tow . S zk iria tow  
— co się działo w  naszym k ra 
ju  w  la tach w o jn y  im p e ria li
stycznej. Jak gorzka by ła  dola 
narodu, k tó ry  nie dojadał. Głód 
hu la ł po naszych wsiach i  m ia 
stach. Rozdrobnione gospodar
stwa chłopskie b y ły  z ru jnow a
ne. I  oto przeżyliśm y teraz 
inną wojnę —  ludową wojnę 
w obronie ojczyzny. Ciężka to 
była w o jna. Czyż jednak żo ł
nierze nasi odczuwali brak po
żyw ienia ? Czyż robotn icy nasi 
g inę li od niedojadania lub g ło 
du, ja k  to by ło  w czasach 
przeszłych ? Czyż " nasz chłop 
kołchozowy czuł się nieszczę
ś liw y, czyż dzień ju trze jszy  
g ro z ił mu śm iercią głodową ? 
Życie nasze nie znało podob
nych z jaw isk i to je s t zasługą 
us tro ju  kołchozowego“ .

„W  naszym k ra ju  —  pisze 
dale j tow. A ndre jew  —  nagro
madzone zostało tak ie  doświad 
ozenie budownictwa kołchozo
wego, k tó re  pozwoli innym  
kra jom  w sposób lżejszy i  z 
m nie jszym i trudnościam i prze
chodzić cd małego gospodar
stwa chłopskiego do w ielk iego 
gospodarstwa społecznego, a 
pa rtie  kom unistyczne i  robot
nicze innych k ra jów  uzbrojone

zosta ły  w  genialną naukę W ie l
kiego S ta lina o drogach rozw ią 
zania zagadnienia chłopskiego 
w  rew o luc ji socja listycznej“ .

Towarzysz S ta lin  b y ł in sp i
ra torem  i  organizatorem  uprze
m ysłow ienia Zw iązku Radziec
kiego, k tó re  dokonane zostało 
na podstawie opracowanego 
przez niego planu.

kie row n ictw em  towa- 
b J U ta t S ta lina  —  pisze tow. 
K flB jg fc in  —  w  k ró tk im  te rm in ie  
hnwprycznym stworzony został 
w  naszym k ra ju  na jbardzie j 
przodujący przem ysł na św iś
cie, wyposażony w  nowoczesną 
technikę. Towarzysz S ta lin  
wskazał d rog i praw idłowego 
rozmieszczenia naszego prze
mysłu.

W ie lka  W ojna Narodowa po
kazała naocznie, ja k  daleko
wzroczna by ła  sta linowska de
cyzja o stworzeniu na U ra lu  i 
w S yberii potężnego przem y
słu metalowego i budowy m a
szyn. Stworzony na Wschodzie 
przem ysł zabezpieczył w  czasie 
w o jny  masową produkcję sprzę 
tu  dla przem ysłu, ja k  również 
uzbrojenia —  czołgów, samolo
tów. dział, karabinów  maszyno
wych“ .

Rewolucja Październikowa 
rozb iła w ięzienie narodów, ja 
kim  b y ł cara t i przyn ios ła  w y 
zwolenie narodom uciskanym.

„O piera jąc się na nauce 
Lenina i S ta lina —  pisze tow. 
Chruszczów -— nasza pa rtia  
zrealizowała f t  p raktyce pro le
ta riack ie  rozw iązanie zagadnie
nia narodowego, zapewniła rów  
nonprawnienie wszystkich lu 
dów i narodów naszego k ra ju  i 
s tw orzy ła  w ie lką p rzy jaźń  na
rodów, będącą źródłem s iły  i 
potęgi naszej O jczyzny. Jest to 
ogromna, nieoceniona zasługa

towarzysza Stalina, w iernego 
przy jac ie la  i  towarzysza broni 
w ielkiego Lenina“ .

Towarzysz S ta lin  rozw iną ł i 
wzbogacił leninowską naukę o 
kw estii narodowej. S tw orzy ł on 
naukę o nowych narodach so
c ja lis tycznych , k tóre powstały 
w Zw iązku Radzieckim. Cechą 
charakterystyczną nowych na
rodów socja listycznych je s t td, 
że na ich czele stoi klasa robot 
nicza, że k ie ru je  n im i p a rtia  
k lasy robotniczej. N arody te o- 
żywione są duchem b ra te rsk ie j 
współpracy, obca im  je s t -w ro 
gość i nienawiść do innych na
rodów.

„W  b ra te rsk ie j p rzy jaźn i na
rodów ZSRR, budujących z po
wodzeniem kom unizm  —  pisze 
tow . Chruszczów —  wszystkie 
narody św iata w idzą dla siebie 
w ie lk i p rzyk ład , przekonują się 
o tym , że radziecka, s ta linow 
ska droga rozw iązania zagad
nienia narodowego jes t jedynie 
słuszna“ .

„N a ród  sław i towarzysza 
S ta lina “ , ta k i jes t ty tu ł a r ty 
ku łu  tow. M. Szkiriatowa.

„Tow arzyszu S ta lin , stwo
rzy liśc ie  i  wychowaliście taką 
pa rtię  kom unistyczną —- m ówi 
autor a rty k u łu , —  z k tó rą  ró w 
nać się nie może żadna pa rtia  
w świecie. Jest to pń rtia  ~r- 
narodu, a W y jesteście —  je j 
wodzem i nauczycielem“ .

Ukochanym  ojcem i w ie lk im  
nauczycielem nazywa tow a rzy
sza S ta lina A. Poskrebyszew. 
żywo w yłan ia  się spod jego 
pióra obraz najw iększego teo
re tyka, najw iększego rewolucje 
nis-ty naszej epoki, gorąco ko
chającego człowieka pracy, 
lud pracujący.

„C a łe  życie towarzysza

S ta lina —  pisze Poskrebyszew 
—  od najm łodszych la t, od z 
g-órą pół w ieku poświęcone jes t 
nieustannej, o fia rne j walce o 
sprawę k lasy robotniczej, o 
szczęście ludzi p racy“ .

Towarzysz S ta lin  uczy pa rtię  
prowadzić m ilionowe masy za 
sobą, n igdy nie odryw ając się 
od tych mas. Uczy, że p raw dz i
w ym i przywódcam i-bolszewika- 
m i mogą być ty lk o  tacy p rz y 
wódcy, k tó rzy  p o tra fią  nie t y l 
ko uczyć robotn ików  i chłopów, 
ale i  uczyć się od nich.

Towarzysz S ta lin  —  pisze 
Poskrebyszew —  je s t in sp ira 
torem  wszystk ich uchwał p a r ti i 
W. sprawach ideologicznych, w  
sprawach lite ra tu ry , tea tru , f i l 
mu, m uzyki. In teresuje go g łę 
boko wszystko, co sprzy ja  roz
w o jow i nauk i 'i k u ltu ry  k ra ju , 
co s łuży wychowaniu nowego 
człowieka w  duchu szlachetne
go hum anizm u socjalistyczne
go, w, duchu twórczego, czyn
nego pa trio tyzm u  radzieckiego.

„W  naszym k ra ju  —  pisze 
tow . Szwernik -—- nie ma ani 
jednej dziedziny politycznego, 
gospodarczego albo k u ltu ra ln e 
go budownictwa, w  k tó re j to 
warzysz S ta lin  nie bra łby n a j
bardzie j bezpośredniego, ak tyw  
nego i żywego udzia łu. Każde 
w ie lk ie  dzieło w gospodarczym 
1 po litycznym  życiu społeczeń
stwa radzieckiego związano 
jest z Jego im ieniem . Genial
na przenikliw ość towarzysza 
S talina , jego mądrość, pryn* 
oypialność w  rozw iązyw aniu 
na jbardzie j skom plikowanych 
zagadnień rew o luc ji soc bali
stycznej pomnażają nasze s iły  
pobudzają pa trio tów  radziec
k ich do bohaterskie j praęy w 
im ię zwycięstwa kom unizm u“ .

*

W ielom ilionowe oszczędności 
w gospodarce morskiej

W  okresie trzech kw a rta łó w  
1949 r . łączne oszczędności w 
gospodarce m orsk ie j w yn ios ły  
92,4 proc. rocznego planu o- 
szczędnościowego, przewidziane 
go dla M in is te rs tw a  Żeglugi.

D zięk i dobre j o rgan izacji 
prac przeładunkowych skróco
no w I I I  kw a rta le  br. postoje 
s ta tków  w  portach, co dało 35 
m iln . zd oszczędności p rzy  jed 
noczesnym podniesieniu się za
robków  dziennych robotników  
portowych.

Pracownicy stoczniow i zgło
s ili 43 wn ioski rac jona liza to r
skie, z k tó rych  12 ju ż  przy ję to  
i zastosowano w praktyce, co 
dało w rezu ltacie  około 15 
m iln. z ł oszczędności.

Pracownicy m orskich przed
sięb io rstw  inżyn ie ry jn ych  zgło
s ili 7 wniosków rac jona liza to r
skich, z k tó rych  4 przy ję to  do 
praktycznego zastosowania. O- 
gólna suma oszczędności zw ią
zanych z w ykorzystan iem  tych 
pom ysłów wyniesie około 10 

| m iln . z ł w stosunku rocznym.

Stoczniowcy szczecińscy uzyskują 
coraz lepsze wyniki pracy

Procent współzawodniczą
cych w  stoczni szczecińskiej 
wzrósł z 58,4 proc. załogi w 
październiku br. do 78 proc. 
w listopadzie br. N a czoło w y 
sunęło się 5G przodowników 
pracy, k tó rzy  w ykonu ją  norm y 
w granicach 124— 245 proc.
normy.

Najlepsze w y n ik i in d yw id u 
alne uzyska li robo tn icy : A n 
ton i Jasica —  245 proc. n o r
my, Bolesław W ęgielek —  240 
proc., Czesław K aw a i G abriel 
Jersak po 223 proc.

W  g ru dn iu  b r. dla uczcze
nia 70 rocznicy urodzin  to 

warzysza S ta lina  wszystkie za 
społy przekroczyły  dotychcza
sowe najlepsze w y n ik i. Np. ze 
spół Lebmana w ykona ł 300 
proc. norm y, Dąbrowskiego —  
200 proc., Z aron ia  —  220 proc.

Również pom yśln ie ro zw ija  
się ruch rac jona liza to rsk i. N a  

szczególne podkreślenie zasłu
gu ją  w y n ik i, uzyskane przez 
dwóch przodujących ra c jo n a li
zatorów M ijasa  i  Jankow skie
go, k tó rzy  zg łos ili 5 cennych 
pomysłów, a d la  uczczenia 
rocznicy urodzin  towarzysza 
S ta lina  zrea lizow a li dodatkowe 
2 nowe wnioski.

Usprawnienie produkcji 
w fabryce zapałek w Błoniu

W  fabryce zapałek w  B łon iu  
dokonano dwóch poważnych u-
lepszeń.

M a js te r D yonizy Kacprzak 
usp raw n ił pracę tzw . ładow 
nicy, t j .  m aszyny służącej do 
w yrobu pudełek. Skonstruow ał 
on do n ie j k ilk a  części w łasne
go pom ysłu. U sprawnienie u ła t 
w ia  obsługę, pozwala na znacz
nie dłuższe używanie maszyny 
i  skraca czas przestojów .

D rugiego uspraw nienia do
konał k ie row n ik  p rodukc ji —  
Guntzel. Skonstruow ał on w e 

spół z k ilkom a robo tn ikam i s p a  

c ja ln y  odsiewacz p a t y c z k ó w ,  

k tó ry  zm niejszając ilość o d p a d 

ków, zaoszczędza dziennie p o 

nad 860 t y s .  patyczków. W  s to 

sunku rocznym  odsiewacz G t to -  

tz la  daje ponad 500 t y * ,  z ł oaB -

czędnoścL

Cewne pomysły racjonalizatorskie
pracowników szczecińskiego PPB

W śród zgłoszonych ostatn io 
przez pracow ników  szczeciń
skiego oddziału PPB nowych 
pom ysłów rac jona liza torsk ich , 
w yróżn ia ją  się w n iosk i: inż. Jó
zefa Rotowskiego oraz techni
ków : S tan isława Sypniewskie
go i  Józefa Zeniewskiego.

Pom ysł inż. Rotowskiego, po
lega jący na uspraw nien iu insta 
la c ji przewodów elektrycznych,

p rzyn iós ł dotychczas około B00 
tysięcy z ł oszczędności.

W ynalazek technika Z e n ie w -  
s k ie g o  p o le g a  » n a  s to s o w a n ia  

przy  budowie zam iast ruszto
wań dwu ruchom ych w ie * ,  »■ 

mieszczonych n a  ezynach, za
kończonych pomostem.

W ynalazek technika S y p 

niewskiego uspraw nia i  p rzy 
śpiesza gw in tow an ie  śrub.

Narada wytwórcza pracowników  
polskiej m arynarki handlowej

W  Gdyni odbyła się narada 
w ytw órcza pracow ników  Pol
skie j M a ryn a rk i Handlow ej. W  
re fera tach ja k  i  w  dyskusji po
ruszono szereg is to tnych  za gad 
nień z dziedziny gospodarki 
m orskie j.

Wszechstronne naświetlenie 
znalazło zagadnienie planowa
nia w  żegludze. Technika p la 
nowania w  żegludze, aczkol
w iek m łoda jeszcze w  Polsce 
i na w iele .napotykająca t ru d 
ności, czyni z każdym  krokiem  
znaczne postępy. Miesięczna, 
kw a rta ln a  i całoroczna k o n tro 
la wykonania planów jednost

kowych będzie podstawą do n -  

stalania generalnych planów 
na przyszłość z m ożliw ie  na j
bardzie j t ra fn y m  uwzględnie
niem zmienności przewozowych 
na poszczególnych odcinkach.

W iele m a te ria łu  wniosła na
rada w ytw órcza do zagadnie
nia współzawodnictwa pracy w  
żegludze oraz o rgan izacji i tech 
n ik i pracy narad wytwórczych.

W  zakresie w arunków  bytu  
pracow ników  żeg lug i poruszo
no m. in. kwestię um owy zbio
row ej, lecznictwa, akc ji socjal
nej oraz h ig ieny i  bezpieczeń
stwa pracy.

Wzrost czytelników prasy 
radzieckiej w woj. rzeszowskim
Zorganizowany niedawno wo 

jew ódzki w yd z ia ł prenum eraty 
i ko lportażu Spółdzielni W y 
dawniczej „W spółpraca“  w  Rze 
szowie no tu je  s ta ły  w zrost 
czyte ln ików  prasy, poświęconej 
ZSRR, ja k  i p rasy radzieckie j.

W  miesiącu poprzedzającym 
70 rocznicę urodzin towarzysza 
S ta lina  ilość kolportowanych 
na tym  teren ie gazet i czaso
pism  o ZSRR, oraz gazet ra 
dzieckich w zrosła  do 15,310

egz. s ta łe j prenum eraty. M ie
siąc ten przyn iós ł również 400 
dalszych abonentów czasopism 
wydawanych w  języku ro s y j
skim. N a jw ięce j w ydaw n ictw  
TPPR i prasy radzieck ie j pre
num eru ją ośrodki robotnicze.

Gazetka ścienna „F o to k ro - 
n ika ‘‘, poświęcona życiu naro
dów radzieckich wydawana 
przez Soółdzielnię W ydaw ni
czą „W spó łp raca“  abonowana 
jes t przez wszystkie szkoły 
woj. rzeszowskiego.

M s
a .

K R A I i  
W  K IL K U  W IE R S Z A C H

„ J E D N O Ś Ć  R O B O T N I C Z A “  
W S P Ó Ł  Z  A  W  O D N I C Z Y  

Z  . S O Ł D K I I M “

M a ry n a rz e  ru d o w ę g lo w c a  S S  
„Jerlu iu ó Robot n icza“ w e zw a li cło 
ws(»ó’ znv,'ocłn i.? tw a za’ pgę S S 
„S o łd a U “ . M a ry n a rz e  S/S ,.Jerl- 
iH-tó R o b o tn ic z a “  p os tn uo v .U i rć w  
u ież  rozpocząć s z lto le r ie  WeoH*:r - 
czne c m  z zo rg a n iz o w a ć  k o ło  
T P P R  i k o lo  k u ltu r a ln o  - o ś w ia 
to w e .

N O W A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  
P R O D U K C Y J N A

We w s i Ha# z iś jo  w ic e  w  po  w- 
In o w ro c ła w s k im  p o w s ta ła  now a  
s p ó ld z le lu la  p ro d u k c y jn a . Do spół* 
t l / '> lu i  p rz y s tą p iło  30 m a ło  i  «*-1 
nU iTO lnych c h ło p ó w . P rz e w o d n i
czą cym  za rząd u  s p ó łd z ie ln i zosta ł 
c ieszący się z a u fa n ie m  c a łe j r T o -  

m a d y  Jó ze f B ia łe k .

A K C J A  R E M O N T O W A  
W O L S Z T Y N IE

P ro w a d zo n e  z fu n d u s z u  gospo
d a rk i m ie s z k a n io w e j j d o ta c ji Ra- 
d> P a ń s tw a  re m o n ty  m ieszka ń  ro 
b o tn ic z y c h  w  O ls z ty n ie  riob ieffa .ią  
ko ńca . Za k o ńczo n o  ju ż  prace  w 
jG -tu  o b le k ł ach. Do k o ń c a  b r. za
ko ńczo n e  będą re m o n ty  43 da l
szych  o b ie k tó w  o 348 iz b a c h .

N A G R O D Y
D L A  P R Z O D O W N IK Ó W

w e t e r y n a r y j n y c h

W  w y n ik u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w
za kres ie  zw a lc z a n ia  ch o ró b  z w ie 
rz ą t w y ró ż n io n o  sze eff p rz o d o w 
n ik ó w  w e te ry n a ry jn y c h  p o w ia tu  
k  v  o t o • z y u • 1< i e v. o rm* e j l i n  y m i p r e 
m ia m i i na?t o d a m i. N a g ro d y  u fu n  
clowane p rzez  o d d z !a l w !e łkop '» ł- 
s k i P ow szechnego  Z a k ła d u  U bez
p ieczeń  W z a je m n y c h  ^ t rz y m a ło  6 
p rz o d o w n ik ó w .
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Poświąteczne
rozważania

M inę ły  św ięta. P rzejdźm y 
'po urzędach, fabrykach, budo 
wach. Jak w ygląda ten p ierw  
Bzy dzień pracy po odpoczyn
ku? Sprawozdanie pełne i  
szczegółowe trudno  sporzą
dzić w ciągu paru godzin. 
M usim y więc ograniczyć się 
do k ilk u  przykładów . A  przy 
k łady  są bardzo rozm aite . Od 
zakładów, w k tó rych  dyscy
p lina  pracy m ało pozostawia 
do życzenia cło tak ich , gdzie 
s to i ona poniżej w szelkie j k ry  
ty k i.

O to Centra la  Handlowa 
Przem ysłu Drzewnego. We 
w to rek poświąteczny zanoto
wano tu  13 proc. nieobec
nych, nie licząc tych, k tó rzy  
m ie li zwolnienia lekarsk ie  lub 
inne i  8 proc. n ieuspraw ied li
w ionych spóźnień. Z tych  trz y  
nastu procept w iększość to  
pracownicy, k tó rzy  samowol
nie, bez żadnej w yraźne j p rzy  
czyny p rzed łuży li sobie świę 
ta  o jeden dzień. Są tu  przy  
tym  tak ie  k w ia tk i ja k  np. 
fa k t,  że w dziale finansow ym  
na 30 pracow ników  m am y 4 
spóźnienia i  8 nieobecnych z 
szefem dzia łu  na czele.

W  innych Centra lach H an
d lowych i  Centra lnych Zarzą
dach procent n ieuspraw ied li
w ionych nieobecności waha 
się m iędzy 9 a 10. Czy moż
na to  uspraw ied liw iać t ru d 
nościam i ob iektyw nym i? Na 
pewno nie.

T ak  samo ja k  pracownicy 
b iu r św ię tow a li również ro 
bo tn icy fab ryczn i. T ak samo 
b a w ili się i  w y jeżdża li do ro 
dzin, a m im o to  w  n iek tó 
rych  fab rykach  frekw encja  
przedstaw ia się znacznie le 
p ie j. Np.- w  W arszawskich 
Zakładach Przem. Odzieżowe 
go im . 17 Stycznia, gdzie p ra
cu ją  same p raw ie  kob ie ty , 
by ło  wczoraj 3 proc. nieobec
nych i  an i jednego spóźnie
n ia . Dobrze spisała się ró w 
nież pod tym  względem fa 
b ryka  żarówek L - 3.

O kazuje się, że można n- 
trzym ać dyscyplinę pracy ta k  
że po św iętach.

N iespodziankę i  to  bardzo 
p rzyk rą  sp ra w iły  w  dn iu 
wczorajszym  warszawskie za
ło g i budowiane: M łynów , M u
ranów , M irów  i  in ., gdzie 
ilość nieobecnych by ła  n iezwy 
k le  wysoka. Powinno to  być 
dzwonkiem  alarm ow ym  dla 
m iejscowych o rgan izac ji p a r
ty jn y c h  i  rad  zakładowych. 
N ie  można tolerować, by za
ło g i, k tó re  um ie ją  pracować 
naprawdę wzorowo, k tó re  
sw o im i osiągnięciam i budzą 
podziw  całego k ra ju  dopusz
czały się tak iego w yłom u w 
dyscyp lin ie  pracy. O rgan iza
cje p a rty jn e  w inny  przepro
wadzić gruntow ną analizę 
p rzyczyn takiego wydarzenia 
i  postarać się aby więcej nic 
podobnego się nie pow tórzy
ło . Z. K .

W spółzawodnictwo 
wśród siedleckich 

szewców
Podlaska Spółdzielnia Pracy 

Szewców i  Cholewkarzy w 
Siedlcach zgodnie z osta tn im i 
postanow ieniam i u tw o rzy ła  Ko
m ite ł W spółzawodnictwa P ra 
cy w  skład którego weszli 
przedstaw iciele robo tn ików  oraz 
pracow ników  adm in is trac ji.

U tworzono rów nież brygadę 
produkcyjną złożoną z 9 osób, 
k tó ra  postanow iła zastosować 
nowe fo rm y  pracy. w  m ia rę 
rozw oju zakładu, do brygady 
zostaną w łączeni Wszyscy p ra 
cownicy. (r _

300 studentów 
2  uczelni stołecznych 
znalazło mieszkania

Nadspodziewanie dobre w y 
n ik i dała akcja poszukiwania 
mieszkań dla studentów rozpo
częta przez Tow arzystw o P rzy 
ja c ió ł M łodzieży Szkół W yż
szych.

Do te j pory bowiem zgłoszo
no do sekretariatu TPM SW  —  
154 pokoje, w których zam ie
szkało już około _ 300 studen
tów. Okazuje się więc, ¿e 
stolicy nie brak ludzi, rozumie 
jących trudności młodzieży
a k a d e m ic k ie j .

Należy też podkreślić życzli 
w y stosunek W ydzia łu  K w a te 
runkowego do uczącej się m ir  
dzieży. W s z y s t k ie  sprawy zw ią
zane z przejęciem zgłoszonych 
pokoi przez młodzież zosta ły 
załatw ione odręcznie. (R )

S y g n a l i z a c j a  świetlna 
przy

ul. Marszałkowskiej
Począwszy od pierwszego 

dnia św iąt, K-uch na skrzyżo
waniu A l. Jerozolim skich i  ul. 
M arsza łkow skie j k ierowany 
jes t p rzy  pomocy sygna lizac ji 
św ietlne j.

Sygnały świetlne zosta ły 
również wmontowane na sk rzy
żowaniach ul. Żelaznej i A l. 
Jerozolim skich oraz ul. B rac
k ie j i  ul. Chmielnej. B rak tam 
jeszcze budek dla dyżu ru ją 
cych m ilic jan tów . Oświetlenie 
na tych skrzyżowaniach zosta- 

,n ie uruchomione w bieżącym 
miesiącu.

PPB — Zjednoczenie Warszawskie 
podsumowuje swój dorobek

W alka o socjalistyczne metody budownictwa
Z  poszczególnych przedsiębiorstw, które w  r. 1949 praco

wały nad odbudową stolicy, walcząc jednocześnie o rozpow
szechnienie socjalistycznych metod budownictwa, na pierwsze 
miejsce wysunęło się Państwowe Przedsiębiorstwo Budowla
ne — Zjednoczenie Warszawskie, wykonując odbudowę i bu
dowę obiektów o znaczeniu społecznym, politycznym i kultu
ralnym, Plan roczny PPB — Zjednoczenie Warszawskie w y
konało 70 dni przed terminem.

W  tegorocznym sezonie bu
dowlanym PPB prow adziło  ro 
bo ty  w  816 punktach. D o naj
ważniejszych ob iektów  należą: 
B iblioteka PZPR , szkoła W a 
welberga, C entralny Dom 
PZPR, Insty tu t Techn ik i Bu-

W  każdą sobotę Prezydium 
Stołecznej Rady N arodow ej o- 
mawia z przewodniczącymi 
D zie ln icow ych Rad N arodo
w ych aktualne zagadnienia i  za 
dania samorządu, k łopo ty  i 
trudności dzielnic, wynikające 
z w ykonyw ania  tych  zamie
rzeń.

Ostatnio D R N  otrzym ały po 
lecenie przeprowadzenia kon
tro li w ykonania robót remon
tow ych F G M , zaplanowanych 
na 1949 r.

W y n ik i tej ko n tro li będą 
podstawą oceny działalności 
przedsiębiorstw (głównie spół
dzielni p racy), które wykonują 
remonty.

W ykonan ie  tego zadania 
przez D R N  i  Komisje Remon
tow e będzie dużym ułatw ie
niem dla W yd z ia łu  Technicz
nego Z M , odczuwającego dot
k liw ie  brak sił technicznych po 
trzebnych do przeprowadzenia 
tej zamykającej prace akcji.

Dyskusja, k tó ra  w yw iązała 
się w  trakcie omawiania zadań 
D R N  potw ierdziła  przypusz
czenie, że te spółdzielnie pra
cy, w  k tó rych  władzach znaj
dow ali się towarzysze party jn i 
i  gdzie dobrze zorganizowano 
pracę, pomimo dużych trudno
ści materiałowych i  braku sił 
fachowych, dotrzym ały term i
nów zobowiązań.

Dobrze w ięc pracow ały np. 
spółdzielnie pracy: „Ę ló k  , 
„D źw ign ia “ , natomiast dziw 
nie opieszale traktow a ły  swe 
obow iązki spółdzielnie pracy: 
„Budow a - Dostawa“ , „B u- 
drem".

N iew ątp liw ie , przy ustalaniu

downictwa, rynek Starego M ia  
sta, pałac Blanka, kina: „S to 
lica“ , „P ierwszy M a j“ , „O cho
ta " itp.

Celem szybkiego wykonania 
olbrzymiego tegorocznego pla
nu produkcyjnego Zjednocze-

procentu wykonanych robót 
Komisje D R N  zbadają jedno
cześnie przyczyny każdej ka
rygodnej opieszałości. Uzyska
ny tą drogą materiał będzie 
podstawą do wyciągnięcia kort 
sekwencji w  stosunku do w in 
nych tych  zaniedbań.

D o  tej pory jeszcze w  k ilku  
budynkach nie rozpoczęto 
prac lub wykonano je w  m ini-

nie zw iększyło ogólną ilość za
trudnionych u siebie robotn i
ków  do 14.218 osób, w  tej licz 
bie 1.110 kobiet. O  rozmiarach 
tegorocznej pracy PPB świad
czy również ilość zużytych ma 
teria łów : 3.000 wagonów ce
mentu, 3.172 wagonów cegieł, 
6.978 ton  wapna, 28.096 m 
sześć, drzewa itp .

80 proc.
współzawodniczących
W  roku  bieżącym nastąpił 

dalszy w zrost ilości . robotn i-

malnym stopniu jak np. przy 
uł. B i a łobrz eskie j 23, D zia łdow  
sklej 14, Opaczewskiej 34a, 
Opaczewskiej 54, Tarchom iń
skiej 5.

D R N  otrzym ały też polece
nie zainteresowania się gospo
darką gruntami, należącymi do 
miasta i wydzierżaw ionym i 
przez Zarząd ¡Nieruchomości 
M ie jskie j. Chodzi o to, aby 
stw ierdzić, czy grunty te zo
stały wydzierżaw ione zgodnie 
z obow iązującym i przepisami 
i czy zosta ły przeznaczone; na

ków  i  pracow ników  umysło
wych, biorących udział we 
współzawodnictw ie pracy. Jesz 
cze w  maju br. współzawod
niczyło  zaledwie 45 proc. ro- 
botn ików^-obecnie zaS w spół
zawodnictwo ogarnęło ok. 80 
proc. zatrudnionych.

D obre w yn ik i uzyskało rów 
nież PPB w  dziedzinie racjo
nalizatorstwa. Rozwój racjona
lizacji nie ograniczał się ty lko  
do dużej ilości zgłaszanych po
mysłów, lecz w p łyną ł decydu
jąco i  to  jest najważniejsze, na 
ukształtowanie się w  Z jedno
czeniu zespołów zracjonalizo
wanych. Dziś na budowach 
PPB Z W  pracuje 138 zespo
łó w  zracjonalizowanych — w  
tym  11 murarskich.

Bezpieczeństwo
i higiena pracy

Rozwój socjalistycznych me 
tod pracy w  budownictw ie od
słon ił także słabe strony w  sa
mej organizacji pracy, zmusza
jąc przedsiębiorstwo PPB do 
powzięcia energicznych kro
ków , zmierzających do z lik w i
dowania niedociągnięć. Słaby
m i stronami b y ły  m. in. spra
w y : h igieny i  bezpieczeństwa 
pracy oraz szkolenia robotn i
ków .

Zagadnienie szkdlenia zosta
ło już rozwiązane dzięki porno 
cy m inisterstw: Budownictwa 
i  O św ia ty, które  zorganizowa
ły  na w szystkich budowach zi
mowe kursy dla robotn ików , 
wyznaczając w ykładow ców  i 
przydzielając na ten cel odpo
wiednie kredyty .

W  dziedzinie polepszenia 
stanu higieny i  bezpieczeństwa 
pracy PPB poczyniło w  roku 
bieżącym pierwsze poważne 
k rok i. Zjednoczenie powołało 
16 referentów oddziałowych 
bezpieczeństwa i  higieny. N a 
budowach, w  warsztatach i  w  
zakładach pow stały 132 sekcje 
bezpieczeństwa i  higieny pra
cy. W  okresie od stycznia do 
grudnia br. odbyło się 1.445 ze 
brań sekcji.

W szystk ie  te prace nie by ły  
jednak wystarczające. PPB 
przygotowuje się w ięc do w a l
k i o higienę i  bezpieczeństwo 
pracy. Kampania ta rozpocznie 
się w  roku przyszłym i  będzie 
jednym z ważnych czynników 
w  dalszym rozpowszechnianiu 
i umacnianiu socjalistycznego 
budownictwa. PPB przeznacza 
w  roku przyszłym na cele bez
pieczeństwa i higieny pracy 60 
m ilionów  złotych. W  roku bie 
żącym akcja ta kosztowała o- 
ko ło  28 m ilionów  złotych.

(w . b.)

w łaściwe cele. (R )

Smaczne obiady popularne 
w pięknych salach „Bristolu66

1.200 obiadów popularnych 
może dziennie wydawać wzoro
wo urządzona restauracja  Po
wszechnych Domów Towaro
wych, uruchom iona ostatnio w 
„B r is to lu “ . K uchn ia  je j,  zao
patrzona w  o lbrzym ie  e lek try 
czne pate ln ie , lodów ki, e lek try 
czne zm ywaczki, s te ry liza to ry , 
je s t os ta tn im  osiągnięciem tećh 
n ik i w  ty m  zakresie.

320 osób może jednocześnie 
spożywać obiad w  pięknych, ze 
smakiem urządzonych, odnowio 
nych salach B r is to lu  —  „M a li
nowej“  i  „K o lum n ow e j“ .

Świąteczna niespodzianka
P ie ka rn ia  W . Boruszewslcie- 

go we W iochach urządz iła  
mieszkańcom swego osiedla 
nie lada „niespodziankę“  
gwiazdkową. W  okresie n a j
większego popytu  na chleb —r  
w  sobotę, k iedy wszyscy zaopa 
t ry w a li się w  pieczywo na 
t rz y  dn i, wspom niana p ieka r
n ia  w ypuściła  na rynek  „spe
c ja ln y  gw iazdkow y“  gatunek 
cłileba. Z  w ierzchu chleb ten 
nie ró ż n ił się niczym  od zwy
kłego. I  dopiero po rozkro je
n iu  można było podziwiać dzie 
ło prawdziwego kunsztu pie
karskiego. A  m ianowicie wnę
trze chleba było w  dolnej jego

Tym czasem  korzysta  tu  z o- 
biadów przecię tn ie  ty lko  200 o-
sob. Jest to  niezrozum iałe —
tym  ba rdz ie j, że przed „P o lo 
nią“  sta le  w idać ko le jk i czeka
jących na posiłek.

N a leży jednak przypuszczać, 
że „B r is to l“ , leżący na tras ie  
wycieczek, stan ie 'się wkrótce 
jedną z na jpopu larn ie jszych go 
spód ludowych stolicy. Tu też, 
zam iast/na  Żoliborz, do gospo
dy WSS, należało by kierować 
wszelkie g ru p y  -wycieczkowe.

części wypełn ione klasycznym  
zakalcem, a gó rna  połowa bo
chenka była  d la  odmiany zu
pełnie pusta.

M ieszkańcy W łoch nie zna ją  
się jednak widocznie na tak ich  
kunsztownych produktach i  
p ro te s tu ją  energicznie prze
ciw  podobnej nieuczciwości. 
M am y nadzieję, że odnośne 
władze podzielą zdanie miesz
kańców W łoch i  poczynią od
powiednie k ro k i celem odzwy
czajenia m is trza  W- B oru - 
szewskiego od zbyt w yb u ja łe j 
„ wynalazczości“  w  dziedzinie 
sz tuk i p ieka rsk ie j. (G .)

Specjalne kom is je  przeprowadzą 
k o n tro lę  w ykonan ia  re m o n tó w  FGM

W  dniach od 27 do 31 bm. specjalne komisje Dzielnicowych 
Rad Narodowych, przy współudziale Komitetów Blokowych, 
przedstawicieli W ydziału  Technicznego i Inspekcji Budowla
nej, sprawdzą procent wykonania robót remontowych, prowa
dzonych na terenie miasta z dotacji Funduszu Gospodarki 
Mieszkaniowej, J

B ila n s  p r a c y  
jed n eg o  k o ła  sportow ego

W  O ś ro d k u  S zkolen iu  Z aw o do w eg o  M in is te rs tw a  B u 
d o w n ic tw a  p rz y  ul- K a ro lk o w e j r o jn o  i  gw arno . O ko ło  
80 ch łop ców , s ie ro t i  p ó łs ie ro t ,  m ieszkań ców  in te rn a tu , 
s z y k u je  się do 2 -ty g o d n io w y c h  w czasów  z im o w ych  w  

S z k la rs k ie j P o rę b ie .

Z m agazynu ko ła  sportowe
go k ie ro w n ik  in te rna tu , a za
razem w iceprzewodniczący Ko 
la , tow . Franciszek. Dąbrowski, 
w ydaje pupilom  sprzęt tu ry 
styczny.

—  W szystko by łoby dobrze 
—  m ów i tow . D ąbrow ski —  
gdybyśm y m ie li dla chłopców 
na rty . M am y ju ż  przyznane 2- 
tygodniowe wczasy, p rzygo to 
wany ku rs  na rc ia rsk i z w ykw a
lifiko w a n ym  ins truk to rem , 
b ra k  ty lk o  n a rt. Bez nich nie 
wyjedziem y. Muszą się zna
leźć i  znajdą się!

Chłopcy zas łuży li sobie na 
wczasy sportowe. Większość to 
członkowie p ierwsze j B rygady 
Pracy, k tó ra  już  w  1945 roku 
przyjechała do W arszaw y i 
p rzys tąp iła  do odgruzowania. 
Obecnie chłopcy ci uczą się w 
średniej szkole budownictwa. 
W ielu prze jdzie następnie do 
liceum, pozostali będą praco
wać na budowach warszaw
skich —  jako w ykw a lifikow an i 
rzem ieśln icy.

—  A  ja k ie  osiągnięcia notu
je wasze Koło Sportowe ? ,,

—  Należym y do ŻS „B udow 
la n i“ , k tó re  okazało nam dużą 
pomoc tak  przy organizowaniu 
K o ła  i zaopatrzeniu go w 
sprzęt sportowy -  wyjaśnia 
tow. Dąbrowski.

Do chw ili ukazania się 
chw ały B iura Politycznego KC 
PZPR w sprawie k u ltu ry  fizycz 
nej i  sportu, praca nasza była

dorywcza i  nie skoordynowana 
z pracam i organ izacji dz ia ła ją  
cych na naszym terenie. Po u- 
chwale, wszystko zm ieniło się 
na lepsze. O rganizacja p a r ty j
na, związek zawodowy, ZM P 
oraz dyrekcja szkoły in te resu ją  
się b liże j życiem i  pracą K o ła  
i  udzie lają nam w sze lk ie j po
mocy. -Sekretarz Organizacji 
p a rty jn e j je s t też członkiem  na 
s.zego ko ła  i  bierze udz ia ł we 
wszystkich imprezach.

N ie m am y oczyw iście żad
nych am b ic ji wyczynowych. 
Pragniem y, zgodnie z założe
niam i, upowszechnić na na
szym teren ie wychowanie f i 
zyczne przez g im nastykę , g ry  
sportowe oraz inne gałęzie 
sportu. Muszę dodać, że m ło 
dzież in te resu je się bardzo k u l
tu rą  fizyczną i  n iem al każdy 
uczci,, m im o w ie logodzinnej 
p racy fizyczne j, odczuwa po
trzebę sportu.

N a 1.000 wychowanków O- 
śł odka Szkolenia Zawodowego, 
ponad 300 należy do Koła. 
Zoi ganizowano sekcje: p iłk i 
nożnej, g ie r sportowych, za
paśniczą, p ływ acką i tenisa 
stołowego. W  pro jekcie  na rok 
1950 są dalsze sekcje: lekko
atle tyczna, bokserska, szer
m iercza i  sportów  wodnych.

Jeś li chodzi o p iłkę  nożną —  
in fo rm u je  w  dalszym c iągu 
tow . D ąbrow ski —  rozeg ra liś 
m y ju ż  w ie le spotkań w  W a r
szawie i  poza W arszawą, w  
Tarczynie, Gołkowie i  Pyrach. 
Nasza drużyna s ia tków k i bie
rze udz ia ł w  tu rn ie ju  k ó ł spor
tow ych W RZZ. Doskonale ro z 
w ija  się sekcja zapaśnicza, 
k tó ra  trenu je  pod k ie runk iem  
byłego zapaśnika zawodowego 
—  M aksym iaka. Dwa ra zy  w  
tygodn iu  odbywamy tre n in g i 
w  naszym budynku, a w  n ie 
dziele na stadionie W . P.

Sekcja p ływ acka pod k ie rów  
nictw em  b y łe j m is trz y n i Polski 
Form ańskie j, rozpocznie w k ró t 
ce tre n in g  zim owy na basenie 
M ie jskiego Ośrodka Zdrow ia 
p rzy  u l. W olskie j.

O statn io uzyska liśm y w  ZS 
„B udow lan i“  k ilkanaście par 
łyżew. N atychm iast po fe riach 
na placyku podwórzowym  urzą
dzim y m a łe  lodowisko, z k tó  - 
rego chłopcy będą korzystać w 
godzinach wolnych od zajęć.

Dotychczasową działalność 
Koła w dziedzinie upowszech
nien ia i umasowienia k u ltu ry  
fizyczne j, można zilustrować 
k ilk u  następującym i liczbam i:

W  Biegach Narodowych s ta r

tow a ło  200 członków K oła, a 
jedna z uczennic H a lina  K o
w a lczyk za ję ła  w  biegu na 500 
m  pierwsze miejsce. W  M a r
szach Jesiennych wzięło udzia ł 
240 uczniów, a na dystansie 
8 km . pierwsze m iejsce za ją ł 
reprezentan t Ośrodka, M arc i
n iak , k tó ry  być może w  nieda
le k ie j ju ż  przyszłości da się 
poznać sportowcom W arszawy 
ja ko  dobry zapaśnik w  wadze 
m uszej.

—  Czy macie do dyspozycji 
salę gim nastyczną i  boisko ?

—  N ieste ty . W  lecie g ra liś 
m y  w  s ia tkówkę na naszym 
m a łym  podwórku i  tam  też u- 
p ra w ia liśm y przed zajęciam i 
poranną gim nastykę. Teraz cze 
kam y na ukończenie budowy 
sali g im nastycznej, k tó rą  ZS 
„B udow lan i“  wznosi na terenie 
w łasnego boiska p rzy  u l. W o l
skie j.

Gdy budowa sali zostanie u - 
kończona, co ma nastąpić po
dobno w  dniach najb liższych, 
na tychm iast tam  się „w p row a
dzim y“ . W  sali trenować bę
dziemy siatkówkę, koszykówkę, 
gim nastykę, bokśsi szerm ierkę, 
a wiosną w yjdz iem y na boisko 
i w tedy już  postaram y się, aby 
100 procent uczniów bra ło 
czynny udzia ł w naszych p ra 
cach, k tórych celem ostatecz
nym  jest danie Polsce Ludowej 
m łodych, zdrowych i  silnych 
budowniczych nowego ustro ju .

(L tn .) .

Państwowe Kursy Nauczycielskie 
Ndla absolwentów liceów  

ogólnokształcących i zawodowych
K u ra to r iu m  O kręgu Szkolne

go W arszawskiego z dniem 
1 lu tego 1950 r .  urucham ia 
Państwowe K u rs y  Nauczycie l
skie p rzy  Państw . L iceum  Pe
dagogicznym im . W ł. Spasow- 
skiego w  W arszaw ie, ul. Otwoe 
ka 3, i  p rzy  Państw. Liceum 
Pedagogicznym w  Radzym inie, 
u l. 3 M a ja  26.

K u rs  trw a  5 miesięcy. N a u 
ka  je s t bezpłatna. N a  ku rsy  
p rzy jm ow a n i są absolwenci l i 
ceów ogólnokształcących lub  za
wodowych, dek la ru jący  goto
wość p racy  w  zawodzie nauczy
cie lskim  w  m iejscu wyznaczo
nym  przez władze szkolne, bez
pośrednio po ukończeniu kursu.

Absolwenci Państwowych

K ursó w  Nauczycie lskich uzy
sku ją  pełne k w a lif ik a c je  zawo
dowe do nauczania w  publicz
nych szkołach podstawowych.

Kandydaci zam iejscowi m a ją  
zapewnione pomieszczenie w  in  
tem acie w  Radzyminie. K u rs  
w W arszaw ie in te rn a tu  nie po
siada. Niezam ożni kandydaci 
mogą ubiegać się o stypendium .

Podania w raz z życiorysem, 
odpisem św iadectwa do jrza ło
ści i  świadectwem leka rsk im  o 
przydatności fizyczne j do za
wodu nauczycielskiego należy 
k ierować do D y re k c ji Państwo
wych Liceów Pedagogicznych 
w w yżej wym ienionych m ieisco- 
wościach do 15 stycznia 1950 r.

Centralna Poradnia Techniczna 
powstała w Warszawie

oraz udzie lanie porad kandyda
tom , ub iegającym  się o stopień 
in żyn ie ra  mechanika.

C entra lna  P oradn ia Te
chniczna je s t czynna w  loka lu  
S IM P , w  gmachu Technika, 
p rzy  u l. Czackiego 3/5 we w to r
k i od godz. 11-ej do 12.30, oraz 
w  środy i  w  p ią tk i od godz. 
15.30 do 17.30. (w .b.)

P rzy  Zarządzie G łównym  
Stowarzyszenia Inżyn ie rów  i  
Techników M echaników P o l
skich w  W arszaw ę  została u- 
ruchom iona C entra lna Porad
n ia  Techniczna.

Celem po radn i je s t niesienie 
pomocy z dziedziny m echaniki 
rac jona liza torom  i  wynalazcom

M Z K  muszą usprawnić 
kom unikację z Okęciem

Okęcie połączone je s t z W ar 
szawą jednotorową lin ią  tra m 
w ajow ą. Kursowanie wozów 
„7 “  je s t m ożliwe dzięki is tn ie 
n iu  dwóch „m ija n e k “  w  Okoli
cy przecięcia szosy g ró jeck ie j 
przez to ry  kolejowe.

Ponieważ jednak odległość 
jednej „m ija n k i“  od d ru g ie j 
je s t znaczna, w  dodatku w  po
łow ie te j odległości is tn ie je  
wzniesienie z torem  ko le jo 
w ym , m otorn iczy wozu jadące
go do W arszaw y nie może do j
rzeć co ro b i jego kolega jadą
cy z Okęcia. Czekają więc (d la 
pewności) jeden i  drug i.

M ija  ta k  często dwadzieścia 
m in u t, trzydz ieśc i m in u t, aż 
k tó ry ś  ze zn iec ie rp liw ionych 
pasażerów wdrap ie się na dach 
tra m w a ju  i  po in fo rm u je  mo
torn iczych o sy tua c ji na lin ii .

Podobno kiedyś b y ła  w  tym  
m ie jscu sygnalizac ja  św ietlna. 
Dobrze by łoby, aby D yrekcja  
M Z K  w  p ią tym  roku  po w o j
nie, pom yśla ła  o odbudowaniu 
ta k  potrzebnego w  ty m  m ie j
scu urządzenia. U sp raw n iło  by 
się w  ten  sposób znacznie k u r 
sowanie n ie licznych wozów 
tram w a jow ych  l in i i  n r  7. (S)

Zbiórka złomu i odpadków  
w Siedlcach

Pow ia tow y K o m ite t A k c ji 
S ta łe j Z b ió rk i Z łom u w  Siedl
cach postanow ił przeprowadzić 
powszechną zbiórkę złom u i  od 
padlków w  mieście i  powiecie. 
W  tym  celu zbieracze w inn i 
odwiedzić w szystk ie  domy, 
gdyż wszędzie znajduje się na 
pewno dużo złom u i  odpad
ków.

Posiadacze w iększej ilości 
złom u i  odpadków w inn i, sami 
dostarczyć z łom , i  odpadki do 
sk ładn icy p rzy  n i. Gen. Świer
czewskiego 64 lub zawiadomić

składnicę, by  zabra ła  odpad
k i.

W  poszczególnych grom a
dach pow. siedleckiego dopilnu 
ją  zb ió rk i so łtys i odstaw iając 
surowiec do gm innych spółdziel 
n i „Samopomoc Chłopska“ . Na 
leżność za dostarczone odpad
k i i  z łom  w yp łaca składnica we 
d ług obowiązujących stawek.

Szerokie pole do popisu w 
te j akc ji ma m łodzież szkolna, 
ZM P oraz ZHP, do k tó re j zw ra 
camy się z apelem o pomoc w 
zbieraniu odpadków złomu.

(r. k.)
v

W rocław wyszkolił kadrę 
młodych działaczy sportowych

W e W ro c ła w iu  z a k o ń c z y ł s ię  
3 -d n io w y  k u rs  d la  d z ia ła c z y  s p o r
to w y c h , z o rg a n iz o w a n y  s ta ra n ie m  
K W  P Z P R , W o j. Z a rz ą d u  Z M P  i  
W U K F . K u r s  z g ro m a d z ił 67-m iu  
u c z e s tn ik ó w , w  ty m  10 k o b ie t.

U ro c z y s te  ro z d a n ie  ś w ia d e c tw  
p o łą czo ne  b y ło  z  A k a d e m ią  k u  
cz c i 70-te j ro c z n ic y “ u ro d z in  to 
w a rzysza  S ta lin a . P rz e w o d n ic z ą c y  
W o j. Z a rz ą d u  Z M P  — K a rs t,  w rę 
c za ją c  k u rs a n to m  d y p lo m y , n a w ią 
za ł d o  p ra c y  K o m s o m o łu , s ta w ia 
ją c  o rg a n iz a c je  m ło d z ie ż y  ra d z ie c 
k ie j ,  ja k o  w z ó r .

N a s tę p n ie  d y r .  W U K F  — S k ra b a

w rę c z y ł n a g ro d y  w  p o s ta c i k s ią 
żek, w y ró ż n ia ją c y m  s ię  u c z e s tn i
k o m . Za w y b i tn e  p o s tę p y  w  n a u 
ce, w z o ro w e  z a c h o w a n ie  i  s p o r 
to w ą  p o s ta w ę  na k u rs ie ,  n a g ro d y  
o t r z y m a li :  p ry m u s  k u rs u  — J a n 
k o w s k i (K a rp a c z ), F id z iń s k i (B ie - 
la w a ), C zap la  (J a w o r), G łu c h o w 
s k i (K ło d z k o ) , B a z lu k  (L Z S ), 
C e k ie ra  H a lin a  (J e le n ia  G ó 
ra ) :  za p ra c ę  sp o łe c z n ą : K o p 
c z y ń s k i (Z ą b k o w ic e ), J a ś la rz  (B y 
s trz y c a ), D rą g  (P o la k  z  F r a n c ji  — 
B o g uszó w ). Poza ty m  n a g ro d y  o- 
t r z y m a l i :  P a la c z  (R o k ita  -  B rz e g ), 
K a le ta .

„PAN TADEUSZ“ W KAŻDYM POLSKIM DOMU
Nakładem Spółdzielni Wgdauiniczej

K SIĄ ŻK A  I  W IE D ZA
Ukaże się w  marca 1950 roku wspaniale 

wydane arcydzieło literatury polskiej

ADAMA MICKIEWICZA

EtfSZ
m opracowaniu graficznym

TADEUSZA GRONOWSKIEGO
*

406 stron druku w  form acie 24X33 cm - 12 dziesięcio- 
barinnych plansz tu  formacie 48X33 cm - 290 rysunków  

barwnych w  tekście (jak prospekt)
*

Papier bezdrzeump - D rak  offsetowy - Oprawa ealo- 
płócienna, w ielobarw na obwoluta

*
Ąbjf um ożliw ić jaknajszerszpm kręgom czytelników  

nabycie tego wyjątkowego wydaw nictw a  
Spółdzielnia W ydawnicza „Książka i W iedza” ogłasza

P R Z E D P Ł A T Ę
która trwać będzie do 31 marca 1950 r.

Cena egzem plarza w raz z przesyłką pocztową wynosi w  przed
płacie zł 090.— płatnych jednorazowo łub w  trzech ratach  
wpłacanych w  term inach  dowolnych do dnia 31 m arca 1950 r . 
Gena z ł 990.—- za egzem plarz jest ceną ty lk o  dla subskryben
tów , k tó rzy  wpłacą pełną należność do dnia 31.3.1950 r . Cena 
dzieła w  sprzedaży będzie znacznie wyższa. W ysyłka zapła
conych w przedpłacie egzem plarzy rozpocznie się 1 kw ie tn ia  
1950 r . w kolejności zgłoszeń. N ak ład  ukaże się w pięciu par
tiach, z k tórych pierwsze dw ie przeznaczone będą wyłącznie  
dla odbiorców w przedpłacie. Do czasu dostarczenia wszyst
kich zam ówionych w  przedpłacie egzem plarzy książka nie 

będzie w sprzedaży,
Zgłoszenia na przedpłatę należy kierow ać do Sp. W yd. 
„K siążka  i W iedza“  W arszaw a, ul. Smolna 13. Konto czekowe 

W  P. K . O. N r  1-13629

... ........ . .............. ....™ ~ ^  ' ■ " " "
, C E N T R A L N Y  Z A R Z Ą D  LAS Ó W  P AŃ STW O W YC H  

W  W A R S Z A W IE  
zaangażuje do pracy —

inżyn ie rów  - leśników, inżyn ie rów  - techników, p la 
nistów , finansis tów , s tenotyp is tk i, m aszyn istk i. 

Zgłoszenia p rz y jm u je : D z ia ł K ad r, ul. Reja 3 5. 312-K

PÆIU M l

Biblioteki gminne 
w pow. Ostrów Maz.

W  tych  dniach odbyły się u - 
roczystości o tw arc ia  gm innych 
b ib lio te k  publicznych w  gra. 
B oguty , N u r, M a łk in ia , Porę
ba, A ndrze jew o i  Zaręby Koś
cielne pow ia tu  ostrowsko-m az.

Każda z wym ienionych gm in 
p rzygo tow a ła  uroczystość, na 
k tó rą  z łoży ła  się część prze - 
m ów ień i  część artys tyczna w  
w ykonan iu  dzieci szkolnych.

Szczególnie uroczyście zosta 
ła  p rzygo tow ana uroczystość 
w  Zarębach Kościelnych, gdyż 
zbiegła się ona z akademią ku  
czci 70-lecia urodzin  tow a rzy
sza S talina .

Przem ów ienia w y g ło s ili 
przewodniczący Pow ia tow ej 
Rady Narodowej —  ob. Chmie
lew sk i oraz k ie row n iczka b i
b lio te k i pow ia tow ej —  ob. 
Schirle. Potem odbyła się 
część a rtys tyczna  w  wykona - 
n iu  m łodzieży szkolnej, pod 
k ie row n ic tw em  nauczycie lk i 
szko ły  podstawowej —  ob. Ja
d w ig i K o łodz ińsk ie j, k tó ra  je s t 
jednocześnie k ie row n iczką no- 
wozorganizowanej b ib lio te k i 
gm inne j. ( js )

Zawalił się wypalony 
dom w Warszawie
D n ia  27 bm. około godz. 

20,30, podczas s ilne j w ic h u ry  
zaw a liła  się p rzy  u l. Smolnej 
n r. 17-19, W ' w ypalonym  do
mu część ściany fro n to w e j. 
Kom pletnem u zniszczeniu u leg ł 
mieszczący się na parte rze  
sklep. Podczas w ypadku zosta
ła  ranna  w  głowę i  w  plecy 
S te fan ia  Gwóźdź. P rzyby ła  
s traż  ogniowa- i  m ilic ja  zabez
pieczyły m iejsce w ypadku. Po
została, wysoka na k ilk a  pię
te r, ściana g roz i także zawale
niem.

N owoorganizu jąca się Cen
tra la  Spożywcza Przedsiębior
stwo Państwowo - Spółdzielcze 
za trudn i od dn. 1.1.1950 r . kw a
lifikow a nych  księgowych. Po
danie p rzy jm u je  O ddział P er
sonalny, B ia ły s to k , u l. 1-go 
M a ja  N r. 28. 370-K

P ro ku ra to r Sądu Ape lacyjne
go w  K ie lcach, w zyw a wszyst
k ie  osoby, k tó ry m  znane są o- 
koliczności rozstrze lan ia  w  
1939 r .  w  K ow lu  i  Chełmie, o- 
koło 300 w ięźn i transportow a
nych z w ięzienia św. K rzyża  
na Wschód, by zg łos iły  do 
P ro k u ra tu ry  posiadane w iado
mości na adres P ro k u ra tu ry  
Sądu Apelacyjnego w  Kielcach, 
lub do na jb liższe j P ro ku ra tu ry .

313-K

R A D I O
C Z W A R T E K  — ZS G R U D N IA

P ro g ra m  I  na fa li  1339,3 m .
P ro g ra m  dn ia  8.35, na Jutro 23.55; 

S ygnał czasu 12.00; W iadom ości 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

8.40 „G ło s  m a ją  k o b ie ty " ;  8.50, 
9.15 M u z y k a ; 10.00 P C K ; 10.10 M u 
z y k a ; 10.50 In fo rm a c je ;  10.55 Ola 
k la s  I I I —V ; 11.15 D z ie c k o  u l ic y  — 
K o s z y k o w s k ie g o ; 11.35 R o b e r t S chu  
m a n n ; 12.30 D la  w s i:  12.55 Na s w ó j 
ską  n u tę ; 13.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m  
p o z y to r  T y g o d n ia  — M a u ry c y  Ra 
v e l;  17.00 R e z e rw a ; 17.15 W  r y tm ie  
ta n e c z n y m ; 17.45 P o ra d n ik  ję z y k o 
w y ;  18.00 D la  każde g o  coś m iłe g o ; 
19.00 A u d y c ja  l ite ra c k a ;  19.20 M u 
z y k a  ta n e c z n a ; 20.40 M u z y k a  p oo u  
la rn a ; 20.55 A u d y c ja  l ite ra c k a ;  21.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  k o m p o z y to 
ró w  ra d z ie c k ic h ; 21.30— 23.00 k o n 
c e r t  s y m fo n ic z n y , w  p ro g ra m ie  m u  
z y k a  ro s y js k a ; 22.10 (w  p rz e rw ie )  
a u d y c ja  l ite ra c k a :  23.10 M u z y k a  ta  
neczna . 24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

P rogram  I I  na fa li 395,8 m .
P rogram  dn ia  7.05, 13.25. na fu 

tro  23.10; S ygnał czasu 5.13: W ia 
domości 5,15, 6.00, 6.45 16.00, 20.00, 
23.00; W szechnica 18.40.

5.10 P o c z ą te k  a u d y c j i :  5.20 K o n 
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zechos ło 
w a c j i ;  6.05 G im n a s ty k a : 6.15, 7.10 
M u z y k a ; 7.55 R e p e r tu a r  k in  i  te a 
t ró w ; 8.00 M u z y k a ; 8.35 P rz e rw a ; 
13.30 M u z y k a ; 14.00 K r o n ik a  a lb a ń 
ska : 14.15 M u z y k a  p o p u la rn a : 14.55 
K o n c e r t  s o lis tó w ; 15.30 „Ś p ie w a j
m y  p io s e n k i" ;  15.50, 16.35 M u z y k a ; 
16.50 W ia d o m o ś c i z te re n u ; 17.',0 
S łu c h a m y  m u z y k i;  17.35 D la  ś w ie 
t l i c  m ło d z ie ż o w y c h ; 18.00 Z  k r a ju  
i  ze ś w ia ta ; 18.15 M u z y k a  lu d o w a ; 
19.00 M u z y k a  p o p u la rn a ; 19.13 
„ M ic k ie w ic z "  P ru s z y ń s k ie g o y  20.40 
Czeska m u z y k a  b a le to w a ; 20.55 
„P o r o z m a w ia jm y " ;  21.00 K o n c e r t  
pod  d y r .  R e z le ra ; 21.40 D z ie je  ż y 
cia Jó ze fa  S ta lin a ; 22.00 M u z y k a ; 
22.2« K o n c e rt p o d  d y r .  G e r ‘ a ; 
23.15 K o n c e rt; 24.00 K o n ie c  a u d y 
c j i .

l,U L H J
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R S .W . „P ra s a " .

R e d a k c ja :
W a rsza w a , u l. S m o ln a  12. 

T e le fo n y ; R e d a k to r N acze ln y  
8-22-50, Zastępca  R edaktor®  
N acze ln eg o  8-33-28 S e k re U rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8-64-78
C e n tra la : 8 -  82 -  28: 8 - 51 - 04; 
7 - 0 1 - 2 2 ;  7 - 01 - 21; 8 -57 - 52.
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t
8 32-28. D z ia ł k r a jo w y  8-51 -34. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. Re
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-82, 

D z ia ł Depesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
k r a ju  z ł 150 — p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na ;e1en 
adres, p a r ty jn a  zl 75 —. zagra 

n iczn a  z l 300.—.
K o n to  P K O  — N r 1-1374

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e r? ."  
n a le ży  podać d o k ła d n y  i cz y 

te ln y  adres.
A d m in is t ra c ja :  W arszawa ul

S m o ln a  13. te l. 8-29-14 
K o lp o r ta ż , te l. 8-71-80. B iu ro  
R ek la m  1 O g łoszeń 8-50-23 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

„P ra s a " ,  u l.  S m o ln a  jo.

1 8 »
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Pod ostrym kątem

f Książka... nie do zażaleń
Pociąg, odchodzący z W ar 

szawy G łów ne j do Łodzi K a 
l is k ie j o godz. 17 ĄO m ia ł 
przybyć  na m iejsce o 20Ą5. 
„ W  ten sposób —- rozum o
w ałem  logicznie  —  zdążę na 
zebranie w je d n e j z fa b ry k  
łódzk ich , '  k tó re  rozpocząć 
się pow inno o 21“ .

Pociąg je le n io g ó rsk i, idą  
cy przez Łódź K a i., zna la
złem na dw orcu p rzy jazdo 
w ym . Ciężko dysząc, s taną
łem  iv  zatłoczonym  k o ry ta 
rzu.

M inę ło  10 m in u t, 20, pó ł 
godziny. Pociąg sta ł.

—  Odejście zapowiedzą 
przez m egafon  —  brzm ia ła  
niezm ienna „ in fo rm a c ja “  o- 
byw a te la  w  m undurze ko le jo  
w ym , spacerującego po pe
ron ie .

Zupełn ie  zrezygnow any  
czekałem w  pociągu do godz. 
20.15. M o ja  podróż s ta ła  się 
bezcelowa —  w  najlepszym  
w ypadku  b y łb ym  w Łodzi o- 
ko ło  23.30. Poszedłem do dy 
żurnego ruchu  odjazdowego 
na D w orcu  G łów nym  z proś

bą, aby ostem plow ał m i b i
le t na dzień następny.

—  Może pan przecież je 
chać. Pociąg s to i —  rzek ł 
dyżu rny , rzuca jąc m i m ó j 
b ile t.

—  N iech pan zrozum ie, 
że jadę służbowo i  dziś już  
—- z w in y  kole i —  nic nie 
załatuńę. Pojadę ju t ro  w ie 
czorem, a tymczasem zrobię  
inną robotę w W arszawie.

—  Niech pan nie zawraca 
g łow y. Trzeba by ło  nie ku 
pować b ile tu  —  k rzykn ą ł 
dyżu rny  ruchu i  odw rócił 
się, dając tym  do zrozum ie
nia, że uważa rozmowę za 
skończoną.

—• Proszę icobec tego o 
książkę zażaleń.

—  N ie  dostanie pan książ 
k i zażaleń. B y le  g łups tw  nie 
będzie pan w p isyw ał. S traż
n ik !  W yprow adzić tego oby
w a te la !

Zosta łem  „ods taw iony  pod 
b ron ią “  na pe%on. Za co? 
Za to, że „ śm iałem “  zażądać 
ks iążk i zażaleń.

TAS A P

Zwycięstwo Zuici Awranowej

Na półce z książkami

H um or i satyra
W iesław  Leon B rudz ińsk i: „Z a tru te  s trz a ły “ . Hum oreski 

•— S tr. 124. —  „Zaczepki“  —  S tr. 44 —  W arszawa,
„K s ią żka  i  W iedza“  1949 r.

B rudz ińsk i m a n iew ątp liw ie  
poczucie hum oru, wyostrzony 
dowcip, spojrzenie podchw ytli
we —  i  jego „z a tru te  s trz a ły “  
t r a f ia ją  do celu. A le  (jakże 
by  się m ogła obejść recenzja 
bez takiego „a le “ ) można mieć 
n ie ja k ie  zastrzeżenia co do ro 
dza jów  tych  celów.

Że au tor „Z a tru ty c h  s trz a ł“  
k ro p i raz po raz w  b iu ro k ra 
tyczną tępotę i  g łupotę —  do
brze rob i. Że w ykp iw a i  ośmie
sza rozm aite  „bo lączk i“  (obrzy 
d liw e słowo!...) życia powszed
niego —  i  to jes t słuszne, że 
obnaża i  wyszydza specyficzne 
śm iesznostki • św ia tka  lite ra c 
ko - artystycznego —  n ik t  mu 
tego za złe nie weźmie. D la 
czego jednak w  kołczanie B ru 
dzińskiego b rak n iem al zupeł
n ie  s trza ł, za tru tych  ku ra rą  
po lityczną, dlaczego na 35 hu 
m oresek bodajże jedna ty lk o  
sięga w  sferę s a ty ry  po litycz 
ne j, w  sposób poglądowy i  
dowcipny dem onstru jąc is to tę  
p lanu  M arsha lla  ?

W  zbiorze cię tych fraszek 
(„Z aczepk i“ ) w ą tk i n a tu ry  o- 
gó ln ie jsze j, po lityczne j u ja w 
n ia ją  się nieco częściej. Jest 
ich jednak za m ało w  stosunku 
do g ru py  fraszek, m ających 
cha rak te r zbyt osobisty, („O  
pewnym  pisarzu“ , „O  pewnym 
s a ty ry k u “  itd ) ,  a więc raczej 
n iezrozum ia łych dla przecię t
nego czyte ln ika . Takie  zaś „ te 
m a ty “ , ja k  mąż-rogacz, p ija ń 
stwo i  p ijacy , „m iłość  na p łó t
n ie “  etc, pow inny —  m oim  
zdaniem —  w  atm osferze dzi
s ie jszej naszej rzeczyw istości 
—  u lo tn ić  się całkow icie z re 
p e rtu a ru  co am bitn ie jszych sa
ty ry k ó w , do k tó rych  w łaśnie i  
B rudzińskiego zaliczam.

Ta len tu  mu nie brak, środ

ków techn ik i p isa rsk ie j —  rów  
nież. Niechże wypuszcza swe 
celne „z a tru te  s trz a ły “  w  g ie ł- 
dziarzy, na fc ia rzy , hand larzy 
śm ierci i  podżegaczy wo jen
nych, w „poko jow ych“  ob łud
n ików  z bombą atomową w  za
nadrzu, w  dżentelmenów 'we 
frakach  dyplom atycznych, na
łogowo up raw ia jących szpie
gostwo, w  ak to rów  i  reżyse
rów  bonn-skiego te a tru  kuk ie 
łek, słowem, we wszystkich 
m iędzynarodowych d ran i, szu
brawców i  ła jdaków , we 
wszystk ich w rogów  wolności, 
postępu i  uczciwego m iędzy 
ludźm i współżycia.

Te bezinteresowne rad y  k ie 
ru ję  zresztą nie ty lk o  pod ad
resem au tora  „Zaczepek“ . N a 
szej satyrze często jeszcze 
b rak zapraw y społecznej i  po
lityczn e j, b rak kruszącej i 
m iażdżącej s iły  dynam itu , 
zdolnej rozwalać basty lie  
wstecznictwa, ciem noty, igno
ra n c ji, h ip o k ry z ji i  przesądów 
—  wciąż jeszcze ta  sa tyra  cze
pia  się racze j drobiazgów i 
żongluje n im i zgrabnie, lecz 
bez is to tnych  w yn ików , za
m iast bić z rozmachem, ja k  po
tężny ta ran , w  przeszkody, ta 
m y i  ba rie ry , stawiane Polsce 
walczącej i  tw orzącej, Polsce 
socjalizm  budującej, przez za
ja d łych  w rogów  ludzkości, ro 
dzimego i  zagranicznego po
chodzenia.

Poszerzenie te m a ty k i w spół
czesnej s a ty ry  po lsk ie j uczyni 
je j głos bardzie j donośnym, je j 
ostrze bardzie j niezawodnym, 
je j a ta k i i  w ypady bardzie j 
skutecznym i i  zgodnym i z u- 
czuciam i masowego czyte ln ika . 
Sądzę, że w a rto  się postarać, 
by cele te zosta ły ja k  na jszyb
cie j osiągnięte.

B O LE S Ł A W  D U D Z IŃ S K I

Sofia, w  g rudn iu
G rupa dziennikarzy zagra

nicznych bawiąca w B u łg a r ii 
w zw iązku z procesem T ra jczo 
Kostowa zetknęła siię z A w ra - 

| nową w loka lu  34 O kręgu W y
borczego w  mieście D ym itro - 
wo. Zuica była członkiem Ko
m is ji W yborczej tego okręgu. 
N ie należy ona do K om un i
stycznej P a r t i i B u łg a r ii.  N ie 
za jm u je  się po lityką , an i zawo 
dowo, ani z zam iłowania. Jest 
żoną gó rn ika  i od la t  dzieli ze 
swym mężem radość z dzieci i 
tro sk i gospodarskie. I  w łaśnie 
ją  —  bezparty jną  Zuicę A w ra  
nową —  zaatakow ał jak im ś 
niedźwiedzio - subtelnym  p y ta 
niem jeden z anglosaskich dzień 
n ika rzy . I  od "je j słów pragnę 
rozpocząć kom entarz do w ie l
kiego wydarzenia B u łga rsk ie j 
R epub lik i Ludowej —  do w y
borów.

—  Tego co m y zrob iliśm y w 
ciągu pięciu la t  —  tłum aczyła  
Zuica A w ranow a owemu dzien
n ika rzow i —  ka p ita liśc i ńie 
zrob iliby  w  ciągu pięćdziesię
ciu la t. A  zrob ilibyśm y o w ie
le jeszcze w ięcej, gdyby różne 
ty p y  w  waszym k ra ju  nie Naj
m owały się organizowaniem  
szkodnictwa u nas. Możecie 
napisać w  swoje j gazecie ode 
mnie, że nas n ik t  i  nic nie za
w róc i z drog i ja ką  obraliśm y, 
ja k ą  wskazał nam nasz D ym i
trow , ja ką  nam wskazuje nasz 
S ta lin .

Słowa te w  ustach Z u ic i 
b rzm ia ły  nieco inaczej, aniżeli 
na papierze gazetowym. N a 
brzm iałe b y ły  w ie lką  s iłą nowe 
go życia B u łg a r ii,  nabrzm ia łe 
b y ły  w ie lką  w ia rą  w  sprawę 
budownictw a socjalistycznego, 
w  dzieło przebudowy życia i 
w y rw a n ia  B u łg a r ii z zacofa
n ia  pozostawionego w  spadku 
przez dawne k lasy rządzące.

D ym itro w o  —  m iasto ro 
dzinne A w ranow e j —  to jeden 
z na js tarśzych ośrodków ro 
botniczych B u łg a r ii.  T u  u k ry 
te są złoża węgla zaopatru jące 
m iasta i  przem ysł B u łg a r ii w  
opał. Tu ściągały dawnie j pa
ją k i kap ita lis tyczne żądne zy
sków i dyw idend. Tu zbudowa 
no okazały gmach d y re kc ji ko 
pa lń  -—• a obok, dla dopełnie
n ia  tró jk ą ta  —  gmach p o lic ji 
i... cerkiew. Towarzysze bu ł
garscy, pokazując nam na ten 
t ró jk ą t  —  schemat dawnej 
w ładzy w skazują natychm iast 
przeciwną stronę placu, skąd 
ucieka w  bok nowa u lica  pow
sta łych w  tym  roku  domów 
m ieszkalnych dla górników.

Ponad tysiąc nowych miesz
kań robotniczych powstało w  
D ym itrow ie  od m a ja  do 21 
g ru dn ia  1949 ro ku ! W ięcej 
an iże li przez wszystkie la ta  
m iędzywojenne s ta re j B u łga 
r i i .  I  w idok na nowe ulice roz 
c iąga ł się nie ty lk o  z naprzeciw  
ko wybudowanego gmachu k ie 
dyś dla p o lic ji cara Borysa, 
ale także z loka lu  wyborczego 
34 Okręgu, gdzie Zuica tłu m a 
czyć m usia ła przybyszom z o j
czyzny In te lligence Service 
sens nowego życia.

A  siedzący obok n ie j A leksej 
S tiłkow  opowiadał nam —  lu 
dziom k ra jó w  dem okracji ludo 
w ej —  spraw y jem u i  nam 
najbliższe. Że jego kopa ln ia  im . 
„G . D ym itro w a “  zobowiązała 
się wykonać na cześć D n i S ta
linow sk ich  120 procent p lanu 
wydobycia. Że ju ż  14 g ru dn ia  
załoga w ykona ła  103 procent 
p lanu rocznego. Że ju ż  17 g ru 
dnia kopa ln ia  w ykona ła  130
procent zobowiązania. Że 16 
g ru dn ia  —  na za ju trz  po ogło
szeniu w yro ku  w  spraw ie Ko-

R. JuryS
stówa i  w  przeddzień wybo
rów  —  załoga kopa ln i dała re 
kordowe wydobycie w  dziejach 
kopa ln i —  141 procent dzien
nego p lanu wydobycia! Tego 
dnia brygada górnicza im . Le
n ina dała 161 procent swego 
planu wydobycia.

♦
W  przeddzień wyborów g ru 

pa nasza korzysta jąc z wolne
go dn ia i  z uprzejmości władz 
bu łgarsk ich  udała ¿ię do jed
nej ze wsi podstołecznych. B y ła  
to wieś P ie ta rz leżąca 25 k ilo 
m etrów  od S o fii. W ieś liczy o- 
koło 500 rodzin, z k tó rych  256 
należy do spółdzielni produk
cy jne j.

N ie  będę dziś p isa ł o spra
wach, k tó ry m i żyje ta  spółdziel 
n ia  p rodukcyjna . Opowiem ty l
ko, że od 1946 roku począwszy 
urodzaje na ziem i spółdziel
czej b y ły  zawsze wyższe, an i
żeli urodzaje na ziemi gospo
darzy, k tó rzy  nie p rzys tą p ili 
do spó łdzie ln i; że S era fin  To- 
dorow, k tó ry  wstępując do 
spółdzielni b y ł bezrolnym chło
pem —  k u p ił sobie w  ciągu 
dwu la t  krowę za 150.000 le
wów, szafę za 70.000 lewów, 
m a te ria ły  budowlane za
60.000 lewów i w n iós ł do spół
dzie ln i udz ia ł w  wysokości
100.000 lewów. Opowiem jesz
cze, że spółdzielnia wybudowa
ła  w spaniałą oborę i  s ta jn ię  
obliezoną na 80 sztuk bydła, 
że buduje następną oborę na 
drugie 80 sztuk, że posiada ju ż  
400 spółdzielczych owiec, 16 
m acior itd . Opowiem, że w y 
budowano ju ż  4C0 m etrów  
kw adra tow ych składów spół
dzielczych. A  w  1950 roku 
spółdzielnia budować będzie ha 
lę dla maszyn rolniczych, 
chlew, k u rn ik , gn o jn ik  —  a 
także 12 domów m ieszkalnych 
i żłobek.

Chodząc po dróżkach P ieta- 
rza w stąp iliśm y we dwoje z 
dz iennikarką polską z naszej 
delegacji, do jedne j, na oko 
w ybrane j, rodziny chłopskiej. 
B y ła  to rodzina 37-letniego 
chłopa Ogniana Zarewa, jćd - 
nego z założycieli spółdzielni, 
człowieka, k tó ry  la ta  w o jny  
spędził w  jednym  z faszystow 
skich obozów koncen tracy j
nych. I  tu  w  domu Zarewa po
znać m ogliśm y nie ty lk o  w y
soki poziom k u ltu ra ln y  chłopa 
spółdzielczego, nie ty lk o  jego 
bibliotekę, w  k tó re j obok 
„Szosy W ołokołam skie j“  Beka |

spotkaliśm y broszurę p t. „L e 
n in  i  S ta lin  o k o n tro li pań
stw ow ej“ . T u ta j poznać mo
g liśm y nowego dlucha pracujące 
go chłopstwa, jego głębokie 
przyw iązanie do nowej rzeczy
w istości b u łg a rsk ie j, do p a r t i i 
D ym itrow a , do dzieła S talina . 
T u  znaleźliśm y od po w ie d i na 
pytan ie , k tó re  potem nasunęły 
w y n ik i wyborów, w  k tó rych  u- 
czestniczyło ponad 99 procent 
wyborców. P ytan ie  odnośnie 
k ie runku  i  cha rakte ru  w a lk i 
klasowej w  B u łg a r ii.

O stra  je s t ta  w a lka  w  B u ł
g a r ii.  A le  k to  nie uwzględni w  
je j ocenie fa k tu , że w arstw a 
społeczna, na k tó re j oprzeć siię 
może i  op iera w róg  w  walce 
przeciwko B u łga rsk ie j Repu
blice Ludowej c ien iu tka jes t 
ja k  pajęczyna —  ten nie zro
zumie p raw dziw e j atm osfery 
nowej B u łg a r ii.  Ten nie zrozu
mie ta je m n icy  absolutnej izo
la c ji g ru p k i szkodniczej Kos
towa, i ta je m n icy  w ie lk ie j nie
zwyciężonej s iły  spraw y so
c ja lizm u w  B u łg a r ii.

*
W raca jąc  z P ie tarza do So

f i i  autobus nas-z zatrzym ał się 
z dala od naszego hotelu. Prze 
jazd b y ł zatarasow any ciągną 
cym się daleko, daleko, sznu
rem ludzi p rzyby łych  do mau
zoleum Georgi D ym itrow a . W  
godzinę późnie j, ludzie c i w łą 
czyli się do o lbrzym ie j m an ife 
s tac ji, liczącej k ilkase t tysięcy 
ludzi, słuchających w  napięciu 
słów przywódców B P K  wyg ło
szonych na przedwyborczym 
zebraniu w  S o fii.

Korespondent „Associated 
Press“  obecny na tym  zebra
n iu  wyborczym  m ie rzy ł stope
rem czas trw a n ia  ow acji na 
cześć S ta lina , na cześć B P K , 
na cześć zwycięstwa wyborcze
go. Następnęgo dnia, ten sam 
korespondent zapyta ł kobietę 
tańczącą przed lokalem  w ybor
czym: „D laczego jesteście w 
tak  dobrym humorze, przecież 
deszcz pada“ . I  usłyszał od 
n ie j odpowiedź: „G dy u was 
w  Am eryce praczki poczują się 
gospodarzami k ra ju  ta k  ja k  
my, to i  wam  się hum ory po
p raw ią , nawet w  deszczowe 
dni. Deszcz przyniesie nam 
urodzaj, w ybory  przyniosą 
zwycięstwo —  więc dlaczego 
nie tańczyć?“ .

Taka je s t oto wymowa w ie l
kiego zwycięstwa Zu ic i A w ra 
nowej, A lekseja S tiłkow a, Og
niana Zarewa, i te j —  niezna
nej m i z nazwiska —  tańczą
cej robotnicy.

Mauzoleum Dymitrowa w 'S o fii

Kropki nad  „ i a

N O W Y  JO RK —  „O BSZAR  
Z A C O F A N Y “

Depesza agencji . donosi: 
„N o w y  J o rk  przechodzi n a j 
gorszy w sw ej h is to r i i  okres 
suszy. Po „ suchym  p ią tk u “  
w k tó ry m  nie by ło  an i kąpie
li,  an i p ran ia , an i golenia  
się, an i nawet m ycia  rą k  —  
nas tąp iły  dalsze suche dni. 
B ra k  w ody nas tąp ił na sku tek  
przestarza łych  urządzeń, k tó  
rych  nie chcą odnowić p ry 
w atne f irm y ,  posiadające wo 
dociągi i  kanalizację“ .

Zużycie wody, ja k  w iado
mo, je s t jednym  z wskaźni 
ków cyw iliza c ji. Możeby więc 
gen ia lny trum anow sk i p lan  
„pom ocy obszarom zacofa
nym “  zacząć od wodociągów

i kana lizac ji dla 8 m ilionów  
mieszkańców Nowego Jo rku  f  

(b)
N IE  O D B IE R A Ć !

W iadomość, iż jednem u z 
uczonych am erykańskich  u- 
dało się w yprodukow ać złoto  
z rtę c i, w yw o ła ła  we F ra n c ji 
złośliwe kom entarze, że rząd  
skon fisku je  w szystkie  term o  
m etry .

W prawdzie należy szukać 
wszelkich środków  za ła tan ia  
dz iu r w  budżecie, ale tego 
sposobu nie radz im y panu  
B idau lt.

Bo czymze obywatele fra n  
cuscy będą m ierzyć gorącz
kow y w zros t cen i... po
datków  ?

(z)

Mauzoleum W ie lk iego Syna N arodu bu łgarsk iego je s t c iąg le  odwiedzane przez miesz* 
kańców s to licy  B u łg a r ii oraz liczne wycieczki z całego kraju,

Nazistowska prasa w T r iz o n ii 
p rosperu je  ja k  za czasów H itle ra

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Marian Podkowiński
B e rlin , w  g rudn iu

Zachodnie N iem cy kw itn ą  
gazetam i! N iebyw a ły  w zrost 
prasy w  T riz o n ii przyp isać na  ̂
leży zniesieniu-"wojskowych za
rządzeń prasowych —  tzw . l i 
cencjonowaniu gazet —  co spo
wodowało, żs dz is ia j każdy 
„zdenacyiikow any“  h itle row iec 
może prowadzić samodzielnie 
pismo, księgarnię lub w ydaw 
nictwo.

Pow sta ją  więc ja k  g rzyb y  po 
deszczu dawne pisma, „ t ra d y 
cyjne“  ty tu ły ,  d rukarn ie  prze
chodzą na pow ró t w  ręce h it le 
row skich w łaścic ie li, ja k  to np. 
m ia ło  miejsce z wydawcą 
„S tiirm e ra “  w  Norymberdze. 
W iele, jes t wśród nich efeme
ryd , n iektóre  m ają  doraźny cel, 
ale już  rusza ją  w  terenie daw
ne koncerny, ja k  G irardeta  w  
Essen, k tó re  skupują za ame
rykańsk ie  pieniądze nowe gaze
ty  i  nawracają do metod hugen 
bergowskich „H e im a tb la ttó w “  

i  „Loka lanze igerów “ .

Rew izjonistyczne szm atk i o- 
p ływ a ją  w  dochody z reklam . 
Doskonale prosperuje również 
wyuzdana po rnog ra fia  oraz a- 
s tro log ia  i  w różb ia rstw o, po
dobnie ja k  w  h itle row sk ich  cza
sach s łynę ły  przepowiednie nad 
wornego wróża H itle ra , „cza r
noksiężnika“  N S D A P , Hannu- 
sena. Nadarem nie natom iast 
szukać będziemy pism  lub ks ią 

żek.

W śród tych  pism  znalazłem 
na pozór dziwoląg prasowy, ja k  
—  „B res lauer Zeitung“ , k tó re

G eografia tea tra lna
Roman Szydłowski

K ie dy  p isa liśm y przed ro 
dem  o warszawskich tea trach 
îa pó łm etku sezonu, m usieliś- 
ny  poddać ostre j k ry tyce  błę- 
iy  w  po lityce repertua row e j i  
l is k i poziom a rtys tyczny  
>rzedstawień. Od tego czasu 
jrz e b y ły  te a try  warszawskie 
ioważny proces przekształce- 
da ideowego oblicza, ja k  i  pod 
vyższenia poziomu a rtys tycz- 
iego. Oceniając przyczyny i  
ro d ła  tych  pocieszających fa k  
;ów, w ym ien ić trzeba obok 
świadomego w ys iłku  ściągnię
cia do W arszaw y w y b it-  
lych ludzi te a tru  ja k  Leona 
Schillera, W ładysław a K ra - 
¡nowieckiego i  E rw ina  A xera  
vraz z poważnym i częściami 
ch zespołów i  powierzenia im  
de row n ic tw a na jpow ażn ie j
szych placówek tea tra lnych  
stolicy —  ogromne, można by 
powiedzieć: przełomowe zJna- 
izenie Festiw a lu  Sztuk Ra- 
izieckich. O kreś lił on k ie runex 
deologiczno - repertua row y i 
styl inscenizacyjny tea trów  
lo lsk ich  w  pierwszej połowie 
neżącego sezonu nie ty lk o  w 
Warszawie, lecz również w  ca- 
ym  k ra ju , i  w yw rze na pew- 
io decydujący w p ływ  na da l
szy rozw ój życia teatra lnego 
Polski Ludowej, twórczość poi 
skich 'd ram a tu rgów , dobór re 
pertuaru i s ty l tea trów .

. N ie  przeprowadzając zasad 
aiczych ocen, zalet i  wad po
szczególnych przedstaw ień Fe
s tiw a lu , pozostaw iając to fa 
chowym czasopismom tea tro lo- 
gicznym, spróbu jm y, dziś zana
lizować na podstaw i“  jego prze 
bieÿu i w yn ików  jeden z i-

sto tnycb elementów p o lity k i 
k u ltu ra ln e j Polski Ludow ej: za 
gadnienie ge og ra fii tea tra lne j, 
jako n ierozłącznej i  charakte
rys tyczne j części ogólnej geo
g ra f i i  k u ltu ra ln e j k ra ju .

A  więc co w yka za ł F es ti
w a l?  Jakże to je s t z rozm iesz
czeniem tea tró w  w  Polsce?

W  zasadzie je s t dobrze. N a 
leży do przeszłości sanacyjny 
cen tra lizm  i  e lita ryzm .

Do przeszłości należy już  też 
okres powojenny tea tró w  w a r
szawskich, k tó re  u s tą p iły  wsku 
tek zniszczeń m iasta i n ieum ie
ję tności zerwania ze złą tra d y 
cją mieszczańskiego te a tru  ■ 
na pewien czas pierwszeństwa 
tea trom  wojewódzkim . Dzi_s 
znowu zgodnie z w ym ogam i, 
ja k ie  s taw iam y tea trom  s to li
cy, w ysuw a ją  się one na czo
ło po lskich scen. F estiw a l po
kaza ł w  ca łe j pe łn i ten k ie ru 
nek l in i i  rozw ojow ej. N ie zna
czy to jednak wcale, aby tea
t r y  wojewódzkie zaprezento
w a ły  się w  czasie F estiw a lu  
gorzej od warszawskich, pozo
stając gdzieś daleko za n im i. 
N ic  podobnego. D ia lek tyka  
bujnego rozw oju naszego życia 
ku ltu ra lnego  polega na tym , że 
w raz ze wzrostem  tea trów  
warszawskich rosną te a try  wo 
jewódzkie, a dzięki stałem u 
w zrostow i poziomu tea trów  
wojewódzkich,- po ja w ia ją  się i 
rosną na ich scenach coraz to 
nowe ta le n ty , dzięki czemu 
może podnosić się także po
ziom tea trów  stołecznych, za
silanych przez młode s iły . Po
szerza się baza tw órców  k u l
tu ry , k tó rym  państwo daje 
pełne m ożliwości rozw oju  ar

tystycznego i  tro sk liw ą  opie^ 
k ę —. a to  jes t najlepsza gw a
ranc ja  ro zkw itu  , k u ltu ry , w 
s to licy  i  w  całym  k ra ju .

N a czoło wszystkich tea trów  
wojewódzkich w ysunę ły się w 
ram ach F estiw a lu  te a try  k ra 
kowskie, współzawodnicząc 
godnie z w arszaw skim i a na
w et przewyższając je  niekiedy.

Staranne i  sumienne p rz y 
gotowanie się tea trów  do Fe
s tiw a lu  dało pomyślne rezu l
ta ty  i  zobowiązuje do dalszych 
w ys iłków , aby dobra sława z do 
by ta  przez krakow skie te a try  
w  czasie F estiw a lu  znalazła 
potw ierdzenie w  dalszym ro 
zwoju i coraz lepszych przed
stawieniach krakow skich  scen.

M iłą  niespodziankę sp ra w ił 
Dolny i  Górny Śląsk. T ea tr 
w rocław ski zdobył jedną z 
p ierwszych nagród F es tiw a lu  
a dyr. Szle tyński jedną z trz e 
cich - nagród reżyserskich , za 
przedstaw ienie „M osk iew sk ie 
go charakteru“  Sofronowa. 
Jest to sukces tym  w iększy, je 
ś li weźmie się pod uwagę, że 
dyr. Szle tyński rozpoczął pracę 
we W roc ław iu  dopiero w  tym  
roku. P ierw szy sezon je s t prze 
cięż zawsze na jtrud n ie jszy . 
Również dyr. W oźn ik rozpo
czął swą pracę w  .sto licy na
szego zagłębia węglowego pod 
szczęśliwą „G w iazdą“   ̂ kopa l
n i tego im ien ia  ( z górniczej 
sz tuk i K orn ie jczuka  „M a ka r 
Dubraw a“ ).

D ruga  nagroda w  katego
r i i  sztuk Gor-kiego za bardzo 
dobre przedstaw ienie „M iesz
czan“  i jedna z dwóch trz e 
cich nagród za „M aka ra  Du- 
brawę“  K orn ie jczuka —  roku 
je ja k  najlepsze nadzieje tak 
ważnemu tea tro w i naszego na j 
większego ośrodka robotn icze
go, k tó ry  swą akcją objazdo
wą obejm uje dziesią tk i m iast i 
osad fabrycznych.

N agrody festiw a low e po

tw ie rd z iły  raz jeszcze słusz^ 
ność p o lity k i w ysuwania m ło 
dych, uta lentow anych ludz i, 
k tó rzy  staw ia ją  sobie za cel 
stworzenie te a tru  ideowego,
oddziałującego wychowawczo 
na nowego w idza —  na k ie rów  
nicze stanowiska. D yre k to 
rz y  W oźnik i  Szle tyński do
skonale zda li egzamin zaraz 
na początku swej p racy k ie 
rownicze j.

Za czołówką po lskich tea
tró w  pragn ie nadążyć am bitny 
te a tr  szczeciński. Trzeba p rz y 
znać, że m u się to  w  dużej 
m ierze w  ram ach F estiw a lu  u- 
dało. Odważnie pod ją ł się in 
scenizacji trudn e j, poetyckie j
„B a jk i“  Sw ietłowa, k tó ra  po
niosła dotąd dwie porażki in 
scenizacyjne w  W arszaw ie i 
K atow icach —  i  wyszedł z te j 
p róby nie ty lk o  obrohną, lecz 
nawet zwycięską ręką. Co na j- 
ważniejsze —  u ra tow a ł opinię 
dobre j radzieckie j sztuk i, k tó 
re j, zaszkodziły dwie- słabe in 
scenizacje. Pokazał, ile piękna 
i  waptości może z n ie j w ydo
być dobra reżyseria, g ra  ak 
to rów  i ciekawa scenografia.

F estiw a l w ykaza ł, że w ie 
le polskich tea trów  w  m iastach 
wojewódzkich, a nawet pow ia
towych osiągnęło poziom zado
walający, a to już  bardzo w ie 
le, biorąc pod uwagę szm iry , 
jak ie  ukazyw a ły się na ich sce
nach jeszcze do niedawna, nie 
mówiąc już  o okresie przedwo
jennej tandety ideowćj i a r ty 
stycznej. W yróżn ić należy spo
śród tea trów  te j g ru p y  za do
bre przygotow anie do F e s ti
walu (co jes t na pewno spraw 
dzianem m ożliwości i  w a rto 
ści te a tru ): te a try  radomsko - 
kieleckie, te a tr  lube lsk i, te a tr  
o lsztyński, te a tr  częstochow
ski, te a tr b ia łostocki, te a try  
Z iem i Pom orskie j, te a tr  rze
szowski. je len io gó rsk i i  b ie l
ski

Ten n iew ie lk i b ilans dobrze 
świadczy o rozw o ju  naszych 
tea trów . Zarówno zasięg te ry 
to r ia ln y , ja k  i  poziom tea trów  
rośnie.

A le  F es tiw a l u ja w n ił i  b ra 
k i. N ie  wolno ich przemilczać. 
Trzeba wyciągnąć z n ich w n io 
ski. Do zagadnienia słabszego 
przygotow ania  ideowego ak to 
rów , do ró l w  sztukach ra 
dzieckich i  do p rzyczyn tego 
z jaw iska w a rto  będzie jeszcze 
powrócić. T ym  razem  k ilk a  u- 
w ag z dziedziny ge o g ra fii tea
tra ln e j.

F es tiw a l po s taw ił przed 
ludźm i odpow iedzia lnym i za 
p o litykę  te a tra ln ą  w  Polsce, w 
całe j rozciąg łości dwa palące 
problem y: problem  Łodzi i 
problem  Poznania.

Łódź, k tó ra  posiadała do nie 
dawna jedne  ̂ z najlepszych 
lub nawet najlepsze te a try  w 
Polsce, zdobyła w  Festiwa lu 
jedną z czw artych nagród za
scenografię i  jedną z drugich 
nagród aktorskich. I  to wszyst 
ko. Te fa k ty  są wym ownym  
dowodem upadku poziomu łódź 
k ich  tea tiow . N ie wolno to le 
rować dłuże j sy tuac ji w  k tó 
re j na jw iększy obok Śląska o- 
środek robotn iczy w  Polsce po
zbawiony jes t dobrego tea tru . 
Łódzk i te a tr Galla musi pod
nieść swój poziom ideowy i ar-, 
tys tyczny, musi lep ie j zrozu- 
miec. potrzeby w łókn ia rsk ie j 
Łodzi. Przykładem  może tu  
bye praca m łodych z T ea tru  
Nowego w  Łodzi, k tó rzy  „B ry -

j  sz lifie rza  K arhana“  udo
w odnili, że wiedzą, jak iego tea
tru  chce i potrzebuje łódzki 
św iat pracy.

A  Poznań ? Sytuacja nie jes t 
tu  aż tak  k ry tyczna , ja k  w  
Łodzi. A le  nie jes t też dobra. 
Jedna z pierwszych nagród ak 
torskich Festiw a lu  zdobyta, 
przez Karczewskiego i  n ienaj-,

gorsze przedstaw ienie „W  pew 
nym  mieście“  Sofronowa, nie 
zm ienia postaci rzeczy. Do 
Poznania przyk ładam y inną 
m ia rę  niż do O lsztyna, Rado
m ia, czy Białegostoku.. W ym a
gam y od , niego w ięcej. To 
przecież jeden z na jpow ażn ie j
szych ośrodków ku ltu ra lnych  
Polski.

A  tymczasem dyr. Horzyca 
(ta k  św ietny znawca te a tru ) 
wyraźnie nie nadąża za w y 
mogami nowych czasów. D y
sponując dobrym i akto ram i, re 
żyseram i i  scenografam i, tea
t r y  poznańskie nie zdobyły się 
na głębsze przem yślenie sztuk 
radzieckich, na analizę ich t re 
ści, na tra fn ą  koncepcję insce
n izacyjną przedstaw ień. D o ty 
czy to zarówno „D z iec i słoń
ca“  Gorkiego, ja k  i  „W  pew
nym  mieście“  Sofronowa, 
gdzie postać R atn ijiow a była  
zupełnie fa łszyw ie  obsadzona i 
u ję ta .

W  przedstaw ieniach tea tru  
Galla, ja k  i tea trów  H orzycy 
u ja w n iła  się ich słabość ideo
logiczna, k tó rą  usunąć można 
jedyn ie wiążąc zespoły tea
tra ln e  m ocniej z potrzebam i 
robotniczego widza, jego ideo
log ią  i  problem am i życia i 
w a lk i Polski Ludowej, nie za
sklepia jąc się w  ciasnych ra 
mach artystow skiego pa trze
nia  na tea tr, w  ramach „s z tu 
k i dla sz tuk i“ .

F estiw a l dał ogromne bo
gactwo m ateria łu . Analizować 
i oceniać jego re zu lta ty , u- 
czyć się z F e s tiw a lu ,, w ysnu
wać z niego wnioski —  oto na j 
bliższe i  najważniejsze zada
nie dla k ie row n ic tw a naszej po
l i ty k i tea tra lne j, tea tro logów , 
k ry tykó w , szkół tea tra lnych , 
reżyserów, akto rów , scenogra
fów  —  dla w szystk ich  ludzi 
tea tru  w  Polsce.

przeznaczone je s t dla przesie
dleńców ze Śląska. Gazetka ta 
nia  ja k  barszcz- i  pełna niena
w iśc i do P o lsk i i  ZSRR. Reda
gu ją  to  p iśm id ło  „s ta rz y  znajo
m i“  ze s ta jn i d r Goebbelsa: re 
daktor z koncernu Scherla, E- 
r ich  Späthe oraz w o jenny spra
wozdawca m orsk i— E rn s t Lohr- 
mann. Znajdziem y tu  sympa
tyczne a r ty k u ły  o gen. A nder
sie oraz kazania d r Bodo F re i- 
herra  von R ichthofen (bra ta 
znanego lo tn ika , M anfreda) na 
tem at „m is j i“  n iem ieckich za
konów na Wschodzie, k tó rych  
symbolem b y ł „m iecz i  lanca, 
zatkn ię te we wschodnio-prus- 
ką  ziem ię“ . W  „B res lauer Zei
tun g “  pisze rów nież i  „m i
n is te r“  Lukaschek, ekspert od 
spraw przesiedleńców w  „g a b i
necie“  pana Adenauera. Towa
rzystw o —  ja k  w idz im y —  ca ł

k iem  dobrane!

Niemniej wymownym faktem

jes t ukazujący się w  W itzen- 

hausen pod Getyngą tygodn ik  

pn. „Das Deutsche Echo“ . Sza
tą  gra ficzną  i  k ro jem  czcionek 
oraz układem  ty tu łu , pismo to 
przypom ina żywcem osławiony 
„Das Schwarze K orps“  H im m le 
ra . I  zdaje się, że wydawcom 
w łaśnie o ten e fe k t chodziło. 
Pismo redaguje Hans Grim m , 
współpracu ją —  E dw in  E rich  
D w inger, W il l  Vesper i  H e r
man Claudius, n a jb liżs i p rz y ja 
ciele Hansa Johsta, prezesa h it  
le row skie j Izby L ite rack ie j.

H e rr G rim m  b y ł autorem  
głośnej niegdyś ks iążk i „V o lk  
ohne Raum “ , k tó ra  sta ła  się e- 
wangelią zwolenników teo rii 
Lebensraumu (przestrzeni ży
ciowej) w  Trzecie j Rzeszy. W  
nowym  tygodn iku  pan G rim m  
rozszerzył ju ż  swe horyzonty,

ponieważ pisze teraz a r ty k u ły  
na tem at „E uropa  ohne Raum “  
i  p lanu je  kolon izację A f r y k i.  
W śród a rty k u łó w  w  „Deutsches 
Echo“  znajdziem y system atyce 
ną propagandę antyradziecką 
oraz apologię M ansteina, „n a j-  
większego wodza N iem iec, k tó 
r y  prow adził w  H am burgu n a j
w iększą b itw ę  swego życia“ . 
Znajdziem y tu  również a r ty k u 
ły  Hansa F ritsche, pomocnika 
Goebbelsa, k tó ry  z w ięzienia p i 
sze uw ag i o losie N iem iec, ja k  
również opowiadania wojenne 
E. E. D w ingera o ZSRR. Jedno 
z n ich nosi t y tu ł:  „D ie  brave 
Bolschew ikentóterin“  (dzielna 
m orderczyn i bo lszew ików). 
Piewca SS i  SA w  czaśach 
Trzecie j Rzeszy, poeta W il l  
Vesper, k tó ry  przed w o jną p ro 
w a dz ił an typolską hecę w  P ru 
sach Wschodnich, „os trzega jąc“  
N iem ców przed „ag res ją  po l
skich m ilita ry s tó w “ , za jm uje  
się stroną lite racką  „D as Deu
tsche Echo“ .

Bardzo znamienne są p o lity 
czne w yw ody redakto ra  tego 
pisma, wspomnianego ju ż  H an
sa Grim m a. T w ie rdz i on, że 
„ówczesny narodowy - socja
lizm  nie b y ł n igdy  w yna laz
k iem  H itle ra  i  nie m ia ł n ic 
wspólnego z późniejszą d o k try 
ną N S D A P “ . Ta teza ma p rze j 
rz y s ty  cel: H itle ry z m  bez H i t 
le ra  —  oto hasło tego h itle ro w  
skiego recydyw is ty . Duch 
H im m lera  k ła n ia  się! •

H itle row scy  pisarze spokoj
nie prowadzą swoją robotę w 
T rizo n ii. M a ją  pieniądze i  
wdzięcznych czyte ln ików . Zu
pełn ie ja k  za czasów H itle ra .

A  dzieje się to  wszystko W 
czw artym  roku  okupacji N ie 
miec zachodnich przez wojska 
anglo - am erykańskie.

Badania nad początkami 
państwa polskiego

W  tych  dniach odbyła się w 
Naczelnej D y re kc ji Muzeów i 
Ochrony Zabytków  doroczna 
kon ferencja  sprawozdawcza 
k ie row n ic tw a badań nad po
czątkam i państwa polskiego.

Na kon fe renc ji zobrazowano 
dorobek naukowych badań i  pod 
dano zespołowej analizie oraz 
przedyskutowano związane z 

pracam i problem y: naukowe, 
metodologiczne i  o rgan izacy j
ne.

D łu g o trw a ła  i  ożywiona dy
skusja wniosła nowe spostrze
żenia i  dała m a te ria ł dla usta
lenia podstaw metodologicznych 
dalszych prac. Podkreślono ko
nieczność położenia nacisku na 
badania rozw oju s ił p rodukcy j
nych m. in. szczególnie na ba
danie rozw oju  narzędzi ro ln i
czych. Poszukiwania te mogą 
rzucić wiele św ia tła  na proces 
form ow ania się społeczeństwa 
klasowego w Polsce; uwzględmo 
no tu  rów nież doniosłość ba
dań porównawczych nad roz
wojem państw  o podoonei ja k  
w Polsce s truk tu rze  społecz
nej, a przede w szystk im  Rusi 
K ijow sk ie j, wysuwając przy 
tym  postu la t naw iązania n a j
ściślejszej współpracy z nauką 
radziecką.

Przeprowadzono z ko le i ana
lizę zespołową sprawozdań kie

row n ic tw a prac w ykopa lisko
wych prowadzonych w  1949 r. 
w  24 w ybranych punktach: w 
Szczecinie, Gdańsku, Poznaniu,. 
Gnieźnie, Lednicy, B iskupin ie , 
Trzemesznie, Gieczu, K ru szw i
cy, W roc ław iu , w  mieście So
bótce, na szczycie gó ry  Sobót
k i, na W ałach Śląskich, nad 
Bobrem, w  Opolu, Cieszynie, na 
W awelu, w  Tyńcu, w  W iś licy , 
Łęczycy, Lu tom iersku, Inow ło - 
dzu nad P ilicą , R ok itn ie  Gór
nym  k /B łon ia , w  Bródnie S ta
rym  i na Zam ku K ró lew sk im  w 
W arszawie.

Nowy film polski 
wchodzi na ekrany uf?
W  pierwszych dpiach S-t; 

nia 1950 r. odbędzie się w 
rech kinach W arszawy, a 
stępnie na teren ie całego k v... 
ju  prem iera nowego polskiągo 
f i lm u  pełnometrażowego pt. 
„C za rc i Żleb“ .

Tematem f ilm u  jest wa lka 
W ojsk Ochrony "Pogranicza z 
przem ytn ictw em . A kc ja  f ilm u  
rozgryw a się zimą w  wysokich 
Tatrach. Auto rem  scenariusza 
jes t Tadeusz Kański. Reżyse
row a li f i lm  Tadeusz K ański i  
A ldo Vergano. Zdjęcia nakrę
cał A d o lf F orbe rt.


